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Z WOJNY -  W DEMOKRACJĘ LUDOWĄ
Lam pe pisał w  czasie w o jny . Gdy k re ś lił 

w spania łą m yśl: „O d 150 la t stoi przed P o l­
ską zagadnienie, ja k  być współczesnym k ra ­
jem. Rozwiązanie wczorajszego dnia nie 
odpowiada dzisiejszemu.... M is ją  naszego po­
kolen ia je s t uwspółcześnienie P o lsk i“  —  nie 

is tn ia ła  an i Polska, ani stara Europa, k tó ­
re j Polska była członem.

Tocząca się z faszyzmem w ojna, k tó ra  n ie - 
ty łk o  w ytyczy ła  dalszą drogę rozw o ju  spo­
łecznego, ale równocześnie odcięła pow ró t 
do czasów m in ionych, by ła  w a lką  narodów 
w  obronie swego życia i  istnienia.

,.Po raz pierwszy w dziejach wolne narody, 
bez zastrzeżeń, powszechnie uznały wojnę, 
k tó ra  się toczy, zà swoją wojnę. W brew  te­
m u co było podczas w o jn y  poprzedniej', k ie ­
dy przyw ódcy państw  i a rm ii p rzynag la li 
i popędzali narody do w ys iłków  w ojennych
— podczas te j w o jn y  niema w  głębiach mas 
ludow ych w ie lk ie i dem okratycznej k o a lic ji 
oporów  antyw ojennych. Przeciwnie, narody 
same prą  do bezwzględnej w o jn y  z h it le ­
ryzmem, i  przynag la ją  k ie row n ikó w  państw  
i  a rm ii do jaknajśm ie lszycn, do ja k  n a '-  
bardzie j stanowczych działań przeciw  po­
tw o ro w i h itle row skiego im p e ria lizm u “ , 
(str. 48).

Kom pleks Europy burżuazyjne j, zrodzony 
przez W ie lką  Rewolucję Francuską, o k tó ­
re j p isał V ic to r Considérant: „Nasze spo­
łeczeństwo jest dem okratyczne w  form ie , 
a rystokra tyczne — w  zasadzie“  — kop a ł 
p o w o li, on czasów pierwszej w o in v  św iato­
w e j n ip  ty lk o  dlatego, że nie można by­
ło  go bronić, ile  raczej dlatego, że n ik t  
n ie  chcia ł go bronić. „Ż y łem  w  koszmarze 
od 1031 roku  —  pisał wówczas K. Z il l ia -  
cus — i ży ję  w  n im  dziś jeszcze“ . A  L lo yd  
George W ta jn ym  m em oria le przedłożonym  
kon fe ren c ji „W ie lk ie j czwęórki“  w  1919 roku  
m ów i: „C a ły  is tn ie jący  dotąd porządek w  
jego po litycznym , społecznym , i  gospodar­
czym u jęc iu  jes t przez masy kw estionow any
— od jednego krańca E u topy do drugie­
go... W iększa część tych n iepoko jów  jest 
zdrow a“ .

W ojna św iatowa . w ykazała naocznie n ie ­
zdolność bu rżuaz ji sprawowania nada l po­
ko jow e j w ładzy  nad narodam i.

Wówczas to zrodziła  się w  um ysłach p rzy­
w ódców  k las  pracujących, w  różnych - k ra ń ­
cach Europy, koncepcja now ych fo rm  ustro­
jo w ych  i  now ych m etod w a lk i ov w yzw o­
len ie  klasowe i  narodowe.

„N a rodow y fro n t w a lk i wyzw oleńczej —  p i­
sze Lam pe —  jest nakazem h is to rii. Ten 
f ro n t będzie naprawdę skuteczny i  n a jb a r­
dziej skuteczny, k ie d y  się w  n im  skup ią 
wszystkie bez w y ją tk u  od łam y i  k ie ru n k i 
szczerze i  uczciw ie walczące o wyzw olenie 
Polski, o je j wolność i niepodległość, k ie ­
dy wszystkie bę d „ m ia ły  glos w  decydowa­
n iu  o losach narodu.“  (str. 25) Lam pe — m a r­
ksista. zasłużony działacz robotn iczy —  
prze łam u je  n ie  ty lk o  stare, zaśniedziałe, 
sekciarskie  n a w y k i przedwojennych p a r t i i 
robotn iczych —  ale p ierw szy —  jasno i  o t­
w a rc ie  —  staw ia prob lem  a n ty im p e ria li-  
stycznego fro n tu  narodowego.

Rządy faszystowskie godzą n ie  ty lk o  w  
poszczególną klasę. Grożą is tn ien iu  wszyst­
k ic h  —  k a to lik ó w  ■> ate istów, um ia rkow a­
nych  i  rad yka łów  —  są groźbą dla  całego 
narodu.

„T o  zagrożenie wym aga skup ien ia  s ił ca­
łego narodu, w  pierwszej l in i i  robotn ików , 
k tó rz y  od pó łw ieku  kroczą w  awangardzie 
w a lk i wyzwoleńczej, chłopów, stanow iących 
masę pracującej ludności, in te lig en c ji, k tó ­
ra  m usi znaleźć swe m iejsce w  szeregach 
lu d u “ , (str. 25).

Słusznie też s tw ie rdza pro f. T ra in in , że 
g łów nym  źródłem  powstania dem okracji lu ­
dow ej jest antyfaszystowska, a n ty im p e ria li-  
styczna, narodowo-wyzwoleńcza i  społeczna 
postawa najszerszych mas narodu.

Koncepcja demokratycznego fro n tu  naro­
dowego wychodzi z założenia, że kap ita ­
liz m  jes t rów n ie  groźny dla k las  nieposia- 
da jących ja k  i  pośrednich, drobnom iesz- 
czańskich. Że kap ita lizm  dzięki postępującej 
kon cen tra c ji środków  p ro d u kc ji i  kap ita łu , 
n ie  ty lk o  zaostrza przeciw ieństw a m iędzy
klasą robotniczą i b u rż u a z ją -----ale. ja k  to
w ykazu je  p rzyk ład  N iem iec i  S tanów Z jed ­
noczonych — w yzuw a z w łasności rów nież 
drobnych posiadaczy.

W ojna, jaką toczyły narody z faszyzmem,
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Alfred Lampe

* )  A lfre d  Lam pe 
Bce, Książka, 1948.

M yś li o Nowej P o l-

zaostrzyła znacznie przeciw ieństwa, narasta­
jące już  w  okresie pokoju. Zaw ierucha w o­
jenna by ła  cesarskim cięciem, z którego 
powstanie nowa epoka. Z te j w o jn y  m usi się 
narodzić nowa Europa i nowy naród polski.

Lam pe toczy ostrą w a lkę  przeciw  tym  
wszystkim , k tó rzy  sta ra ją  się stępić ostrze 
w a lk i narodowej' i  odwrócić to k  rozw oju 
historycznego.

„G rabarze dem okrac ji w  Polsce b y li gra­
barzam i w olności i  niepodległości. B o jo­
w n icy  dem okracji b y li i  są bo jow n ikam i
0 wolność i  dem okrację. G rabarze demo­
k ra c ji w  Europie b y li grabarzam i n iepodle­
głości państwowej Polski. B o jow n icy  demo­
k ra c ji europejskie j b y li _ sprzym ierzeńcam i
1 towarzyszam i b ro n i niepodległościowców 
po lsk ich “ .

Polska, k tó ra  się odrodzi z hekatom by 
■wojennej n ie  może i  n ie  pow inna być po­
dobną do Polski, k tó ra  zginęła w e w rześniu 
1939 roku . Tam ta była  zacofana i  niedo­
rozw in ię ta  gospodarczo. A  ci k tó rz y  n ią  rzą­
d z ili n ie  s ta ra li się je j  uprzem ysłow ić.

W rzodem  na ciele narodu jeszcze od X V I I I  
W ieku by ła  kw estia  chłopska. Z  jedne j stro­
n y  is tn ia ły  w ie lk ie  la ty fu n d ia  magnackie, 
z drugiej' —  panował głód ziemi.

Lam pe staw ia postu la t niezbędnych re ­
fo rm  gospodarczych i  społecznych — zrea li­
zowanych ju ż  dziś przez obóz dem okratycz­
ny.

„K ie d y  w y jdz iem y z pożogi wo jenne j, 
przed odrodzonym  narodem  stanie zadanie 
budowania zrębów swej państwowości na 
nowo, na fundam entach, k tó re  ug ru n tu ją  
naszą wolność i  niepodległość, ty m  razem 
ju ż  ną w iek i.

Uczynić to może ty lk o  dem okracja po lska“ , 
(str. 129).

Lam pe dokonuje ostre j analizy po lskie j 
przeszłości h istorycznej. W szelkie dotych­
czasowe k lę sk i m ia ły  za powód niedosta­
teczną demokratyczność in s ta nc ji k ie ro w ­
niczych. i samego ruchu.

„P o lska dem okratyczna nie pozwoli so­
bie na powtórzenie błędów p o lity k i z okresu 
m iędzy listopadem  1918 r. a w rześniem  1939 r „  
n ie  będzie spekulowała na grze obcych 
im peria lizm ów , i  n ie  będzie balansowała na 
przeciw ieństwach m iędzy w ie lk im i m ocar­
stwam i, nie oprze swego by tu  na ch w ie j­
ne j równowadze sprzecznych sił w  Europie“ , 
(str. 130).

Lampe staw ia jasno i o twarcie sprawę 
w spółp racy z państwam i dem okratycznym i 
a w  pierwszym  rzędzie ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  — zarazem stw ierdza konieczność 
nowego układu granic Polski.

„Nasza granica zachodnia, nasza pozycja 
nad B a łtyk iem  z września 1939 r., powinna 
być zmieniona na naszą korzyść, na ko­
rzyść pokoju ogólno-europejskiego“ . (str. 130).

Z pasją pisarską i  nam iętnością walczy 
Lam pe przeciw  tym , k tó rzy  powstrzym ać 
chc ie li rozw ój h is to ryczny narodu polskie­
go. S taw ią w yraźn ie  problem , że Polsce po 
w o jn ie  potrzeba d ługotrwałego poko ju  i  w y ­
tężonej pracy. B urżuazyjno -  kap ita lis tyczne 
otoczenie Europy m iędzywojennej n ie  m o­
gło  zapewnić poko ju  a k lasy rządzące P o l­
ską wzm agały napięcie i  chaos.

B y  zapewnić sobie suwerenność i  poko­
jow e w a ru n k i by tu  —  Polska m usi n ie  ty l ­
ko  ugruntow ać u  siebie dem okrację —  m u­
si rów nież zapewnić sobie pomoc i  w spół­
pracę dem okratycznych sąsiadów i  soiusz- 
nków . Frazesem i  fantasm agorią b y ły  sa­
nacyjne slogany o Polsce m ocarstwowej od 
m orza do morza, k tó re  w  rezu ltacie  p rzy ­
czyn iły  się do izo lac ji i  osam otnienia —  a 
w  konsekw encji ostatecznej do k lęsk i. P o l­
ska nie  może istn ieć ani jako  państwo im ­
peria listyczne, an i w  otoczeniu im p e ria li­
stycznym .

Odrodzona Polska w  now ym  uk ładz ie  s ił 
w  Europie będzie nie zarzewiem  w o jn y  i  
ig raszką w  obcych rękach —  ale państwem  
k tó re  innym  służyć będzie za w zó r nowego 
ty p u  dem okracji i  w a lk i o suwerenność na­
rodową.

Lam pe zdawał sobie sprawę, że now y 
u k ła d  s ił społecznych ta k  w ew ną trz  naro­
du ja k  i  na arenie m iędzynarodowej w ym a­
ga nowych metod rządzenia i  nowych fo rm  
rozw ojowych.

„W szystk ie  pa rtie  po lityczne P o lsk i ze swo­
im i s ta rym i program am i, s ta rym i m etodam i 
dzia łania i s ta rym i przywódcam i przeżyły  się. 
Rzeczywistość w ym aga nowego ukszta łtow a­
n ia  k ie runków  po litycznych w  Polsce. D la  
dokonania niezbędne są nowe w ie lk ie  prądy 
ideowe. . '

Rozpoczniemy poszukiwanie dróg nowego 
typu  gospodarki narodowej. Z chw ilą  odzy­
skania niepodległości odrazu stanie przed k ra ­
jem  sprawa dróg odbudowy“ .

I  da le j k reś li model dem okracji ludow ej, 
zaznaczając przytem  że „p ierw szym  w a run ­
k iem  odrodzenia narodowego jest wolność 
ukszta łtow ania w łasnych dróg rozw ojow ych“ . 
P rzytem  stw ierdza: „teore tycznie jest moż­
liw a , a w  każdym  razie nie jest wykluczona 
m ożliwość ew o luc ji gospodarczo-politycznej 
P o lsk i w  k ie ru n k u  socjalistycznym , drogą 
pokojową, bez w o jny  dom ow ej“ . (Z tez p ro­
gram owych).

Gdy ginęła stara Polska i  stara Europa

Lam pe znalazł koncepcję nowych fo rm  ustro ­
jowych, wykazał, że wewnętrzny, ja k  i m ię­
dzynarodowy uk ład  s ił społecznych un ie­
m oż liw ia ł wówczas pokojowe współżycie 
i rozwój narodów —  s tw ie rdz ił również, że 
n iem ożliw y jest pow ró t do minionego.

Lampe obracał się nie ty lk o  w  granicach 
problem u przezwyciężenia sprzeczności ka­
p ita lis tycznych —  konieczność ta n ie  pod­
legała dyskusji. Szukał nowych dróg i  me­
tod przełam ania kap ita lizm u. T ym  różn ił 
się od teore tyków  i  pisarzy mieszczańskich. 
Tam ci w  stary przeżyty schenu us tro jow y 
chcie li w  najlepszym  razie w łożyć jedynie 
pewne nowe elem enty — a w  rzeczywistoś­
ci nie um ie li rozwiązać żadnego problem u 
społecznego. iJie podo ła li trudnościom  pro­
b lem a tyk i społecznej an i M annheim  i  Pop­
per — w  A n g lii —  an i B lum , Iza rd  we 
F rancji.

B lu m  jeszcze w  okresie pobytu w  nie­
m ieckim  obozie p'-sał, że o ile  narody chcą 
po w o jn ie  dale j istnieć i  współpracować
— w in n y  .zrezygnować ze swej suweren­
ności, k tó ra  — Jego. zdaniem — jest ju ż  
dzćś anachronizmem..

Lampe ja k  t wszyscy teoretycy dem okra­
c ji ludow ej dowodzi, że podstawowym  w a­
runk iem  rozw oju  P olsk i — jest wolność i  
niezależność narodowa.

Rozbieżność ma cha rakter zasadniczy.
K iedyś mieszczaństwo chełp iło się swą 

idea suwerenności i niezależności narodo­
w ej. Na sztandarze re w o lu c ji wyp isa ło  trz y

..y. li,).. Fratarrutś. Fgs.lit.ś“. 7, dwóch
osta tn ich zrezygnowało w  toku  w a lk  k la -  
sowych jeszcze w  X IX  w ieku. Pierwsze 
zakw estionow ali obecnie. (Świadczą o _ tym  
różnorakie pub likac je  wydawane zarówno 
w  A n g lii ja k  j  we F ra n c ji — a w  zasadzie 
ograniczenie suwerenności narodowej je s t 
podstawową ideą dzisiejszego zachodnio - eu­
ropejskiego mieszczaństwa).

Z  ja k ic h  przyczyn? N ie  bez słuszności pisze 
gdzieś uczony francuski, Halbwachs, że 
mieszczaństwo w  toku  ew o luc ji h istorycznej 
upodabnia się jakoś socjologicznie do szlach­
ty . N ie w ą tp liw ym  zaś jest fa k t, że coraz 
w ydatn ie j' nabiera cech in te rnac jona lnych
—  coraz ściślejsze łączą je  w ięzy ponad­
narodowe — m iędzynarodowe, i  klasowe.

Sprzeczności k lasow ych m iędzy pracą 
i  kap ita łem  przez d ług i czas n ie  dostrzegała 
nauka burżuazyjna. G dy je  stw ierdza ła
—  tra c iła  zdolności badawcze i  twórcze. G u i­
zot — po rzezi czerwcowej 1848 roku  —  na 
k ilkanaście  la t  zaw iesił swą pracę naukową.

K ryzys  mieszczańskiej koncepcji narodów 
d rą ży ł naukę mieszczańską przez ca ły  w ie k  
X IX  i  XX.

W  ostateczności zm usił ją  do rezygnacji 
z n ie j.

I  n ie  dziw, że prob lem  narodu pode jm u­
je  nauka robotnicza i  dem okratyczna. Lam pe 
stw ierdza jedyn ie  fa k ty  oczyw iste: —  k lasy  
rządzące —  burżuazja i  z.iemiaństwo —  w y ­
na rod ow iły  się, bo s tra c iły  wyczucie in te ­
resów i  zagadnień narodowych. S trac iły  sens 
his to ryczny w  ram ach nowego uk ładu  s ił 
społecznych i  k lasowych.

O ile  obóz szlachecko —  bu rżuazy jny m a­
lu je  koncepcję narodu, w  k tó re j k lasy  ludo­
we —  w edług w yrażen ia Świętochowskie­
go —  b y ły  zawsze elementem b ie rnym
— Lam pe k re ś lił koncepcję narodu, w  k tó ­
re j podstawową s iłą  czynną jest w łaśnie 
lud. P ozw oliło  m u to  w yprow adzić teorię  
narodu z zau łka  w  ja k i zaprow adziła ją  
m yś l mieszczańska.

Idea demokratycznego fro n tu  narodowego 
jes t n iczym  innym , ja k  przestaw ieniem  s ił 
społecznych w  łon ie  narodu —  a w  dalszym 
etapie h is torycznym  —  lik w id a c ja  sprzecz­
ności w ew ną trz  -  narodov’ych. E lem entem  
dom inu jącym  przesta ją być k lasy  posiadają­
ce. Rolę czołową w  narodzie odgryw ać za­
czynają ' klasa robotnicza i  chłopska.

Nowa koncepcja narodu zrodziła  się w  to ­
k u  zaciekłe j w a lk i z h itle ryzm em , gdy w  

■ grę w chodziła obrona k u ltu ry , c y w iliz a c ji 
i  egzystencji narodu. N ie w yskoczyła ja k  
A tena z g łow y Zeusa. Ję j powstanie uw a­
ru n ko w a ł całokszta łt stosunków społecz­
nych i  m iędzynarodowych —  klęska sta­
rych  do k tryn  i  m echanizm ów społecznych, 

a w  pierwszym  rzędzie w ie lk i,  an tyfaszy­
stow ski po ryw  mas ludowych.

W ielkość Lampego na tym  polega, że um ia ł 
now ym  konce.pclom — jeden z p ierwszych 
w  Polsce — nadać kszta łt po jęciow y i  in te ­
le k tu a lny . Że poprzez w o jnę prze rzuc ił po­
m ost do czasów pokojowych. Pomost trw a łv  
rea ln y  ł  h is to ryczn ie  postępowy.
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Szlachetność czy szlachetczyzna

Maria Dąbrowska 
w okresie pisania „Ludzi stamtąd“

NA „GRUBEGO ZWIERZA“
Z okazji wznowienia przez „Czytelnika“ 

„Ludzi stamtąd“ Marii Dąbrowskiej, czoło­
wi współcześni krytycy zareprezentowali 
arsenał chwytów, których zazwyczaj używa 
się tylko przy wyprawie na grubego zwie­
rza literackiego. Wacław* Kubacki w „Od­
rodzeniu“  (nr 92, „Pod znakiem epiki“ ) i 
Kazimierz Wyka w „Twórczości" (zeszyt 
12, r. 1946, „Ludzie stąd“ ) przedstawili 
niesłychanie drobiazgowy opis artystyczne­
go kształtu „Ludzi stamtąd“ w katego­
riach mniej lub więcej formalistycznych. 
Melania Kierczyńska w „Kuźnicy“  (nr 68, 
„O „Ludziach stąmtąd“ ) w ramach analizy 
ideologicznej dokonała interpretacji ideolo­
gicznego sensu i społecznej funkcji utworu.

Rezultaty krytycznych wywodów Kubac­
kiego i  W yki dadzą się; poza dostarczeniem 
interesującej lektury czytelnikom czasopi­
sma, sprowadzić do kilku superlatywów, 
podkreślających słusznie wartość artystycz­
ną utworu Dąbrowskiej oraz do kilku nie­
jasnych ogólników o „postawie ludzkiej“  
autorki czy do zawikłańych rozważań o 
„epickości“ .

Melania Kierczyńska sens ideologiczny 
utworu starała się wyinterpretować, jedy­
nie na podstawie tekstu, nie interesując 
się sytuacją historyczną, z którą należy 
skonfrontować postawę ideologiczną autor­
ki, ani też nie starając się wniknąć głębiej 
w warunki i  przyczyny kształtowania się 
takiej ideologii. Stąd trafne obserwacje 
Kierczyńskiej doprowadziły przez swą apo- 
dyktyczność i  bezwzględne przykrawanie 
według wzorców absolutnych do krzywdzą­
cego Dąbrowską stanowiska.

Kierczyńska podchwyciła skwapliwie wy­
znanie autorki, w którym daje ona wyraz 
swemu filozofującemu nastawieniu i uznała 
„Ludzi stamtąd“  niemal za metafizyczną 
przypowieść. Kierczyńska słusznie podkre­
śliła w swej recenzji, że Dąbrowska wska­
zuje nędzarzom wyłącznie drogi duchowego 
przezwyciężania ciężkich warunków co­
dziennego bytowania. Źe pociecha, jakiej im 
udziela w swej niewątpliwie pięknej książ­
ce — to erotyzm, miłość życia, przejęcie 
się pracą, wreszcie to, co sama Dąbrowska 
z okazji „Pamiętników chłopów“  nazwała 
„radością życia przecierpianego“ .

Społeczna funkcja utworu i  możliwości 
aktualnego oddziaływania zostały słusznie 
nazwane i odsłonięte. Nie ujawniła jednak 
Kierczyńska wewnętrznego powiązania „Lu ­
dzi stamtąd“  z całokształtem twórczości 
Dąbrowskiej, co dało lukę w ostatecznej 
ocenie. Lukę tę ma zamiar wypełnić mój 
artykuł.

Kierczyńska stwierdza: „Stanowisko za­
jęte przez Dąbrowską odpowiada obiektyw­
nie interesom tych, którzy z ustroju spo­
łecznego, warunkującego* „dno życia" w 
czworakach czerpali własne bogate możli­
wości życiowe". Jeśli „Ludzie stamtąd“ czy 
jakikolwiek inny utwór Dąbrowskiej odpo­
wiadał interesom dworu, to były to nader 
wysublimowane „interesy“ . Obrona dworu 
szlacheckiego, przeprowadzona przez Dą­
browską została przecież także przeniesiona 
w całośei w sferę perspektyw moralnych, 
walk i osiągnięć duchowych.

„MÓWIĘ!, BOM SMUTNY I  SAM PEŁEN 
WINY...“

To motto „Rozdroża“  określa w najlep­
szy sposób całokształt społecznej, publicy­
stycznej 1 literackiej działalności Marii Dą­
browskiej. Postawa ideologiczna Dąbrow­
skiej wyrosła niemal w całości z ge­

stu kajającego się szlachcica. Da się ją 
wmieście bez reszty w szereg rozwojowy 
społecznej myśli szlachetnych odkupicieli 
win dworu.

Nasilenie, jakie u progu niepodległości 
przybrał konflik t między wsią a dworem, 
wzrost sił stronnictw ludowych i ich rady- 
kalizacja na lewym» skrzydle, zbliżonym do 
ugrupowań socjalistycznych, wpływy, jakie 
socjaliści i ludowcy zdobyli w pierwszych 
rządach niepodległej Polski, pogłosy re­
wolucji rosyjskiej, lęk przed wybuchem 
niezadowolenia w masach, mogących znieść 
warstwę szlachecką z powierzchni ziemi — 
wszystko to stawiało sprawę reform wsi 
na ostrzu noża i pozostawiało członkom tej 
warstwy dwie możliwości: ekspiację z win 
stuleci lub okopy Św. Trójcy.

Droga ekspiacji była teraz oczywiście 
trudniejsza, wymagająca od ówczesnego po­
kolenia więcej, niż od pokoleń poprzednich. 
Dąbrowska dała w „Mojej odpowiedzi“  su­
maryczną ocenę dawnych dróg naprawy 
błędów: — „ideą spełnionych zadośćuczy­
nień — w powstaniach, konfiskatach i ofia­
rach z dóbr —-  nie można się zasłaniać, i 
wykręcać od konieczności przeobrażeń W 
naszym ustroju rolnym skoro ekspiacje 
owe były tego rodzaju, że nie mogły bolą­
czek społeczno-gospodarczych uleczyć“ . 
Droga ekspiacji poprzez ofiarność na cele 
narodowe została zdezaktualizowana prze­
wrotem stosunków politycznych. Dziesięciu 
sprawiedliwych szlachetczyzny skierowało 

. się na wyznaczony tradycją szlacheckich 
radykałów szlak reform społeczno-gospo­
darczych.

Oczywiście — na plan pierwszy wysunęło 
się tu marzenie o moralnym odrodzeniu 
warstwy szlacheckiej, o ratowaniu je j po­
przez wskazanie użyteczności i niezbędno­
ści na innej płaszczyźnie: — świętości mo­
ralnej. Nie sposób oddzielić tych szlachet­
nych złudzeń od wskazań innego apologety 
szlacheckiej ekspiacji, Żeromskiego z ro­
ku 1907: „Okaże teraz szlachcie polski 
wielkość duszy, która przecie samą siebie w 
trudzie tyle la t przezwyciężała. Odpasze 
wreszcie zlotolity pas i  zrzuci z ramion kon- 
tusz czerwony. Zstąpi w piastowski lud i 
stanie się ludem... Rozpustne swoje hasło: 
— „zastaw się, a postaw się!“  — przemie­
ni szlachta polska na najwyższe hasło 
świata. Zastaw się, jak wygnańce w ziemię 
cudzą i w ziemię sybirską! Nie zostaw sobie 
nic prócz wielkości duszy“  (podkr. moje— 
„Słowo o bandosie").

Wszystko wydawało się jeszcze łatwe w 
promieniach entuzjazmu niepodległościowe­
go, uczucia „...głębokiego i pokornego za­
chwytu nad wielkością czasów, w których 
żyjemy, pięknością i drogocennością ziemi, 
danej nam za warsztat pracy i  potęgą przy­
szłości, która jest cała przed nami“ (Dą­
browska „O zjednoczonej Polsce“ , 1919). 
„Ziemia, dana nam za warsztat pracy“ sta­
ła się przedmiotem reformy rolnej. Polski 
szlachcic nie entuzjazmował się okazją zdo­
bycia „wielkości ducha“ ; oprócz burzy pro­
testów, bezsilnych wobec uchwał sejmu, po­
jaw iły się groźniejsze objawy sabotażu, jak 
np. pozostawianie odłogiem przeznaczonych 
na parcelację części majątku itp.

Dąbrowska, pracująca wówczas w Urzę­
dzie Ziemskim, wydała broszurkę „O wy­
konaniu reformy rolnej“  (1921), gdzie w 
tonie pełnym biurokratycznej naiwności 
wzywała do współpracy z „czynnikami rzą­
dowymi“ , apelowała do bezstronności, 
umiarkowania, zrozumienia rzeczy, miłości 
dobra publicznego i wielu jeszcze pięknych 
cech i przymiotów. Reforma wykonana w 
tym duchu miała być istotną i  trwałą na­
prawą ustroju rolnego Polski.

W tonie rzeczowego komentarza ustawy, 
jak i panuje w całości broszurki poza mo­
ralizatorskim wstępem i zakończeniem, 
uderzają momenty —'zdawałoby się najzu­
pełniej zbyteczne w urzędowym wydawni­
ctwie tego typu — gorące apoteozy koope- 
ratyzniu. Kooperatyzm miał tu zabezpie­
czyć pomyślne rezultaty reformy rolnej.

Jednak nie tylko tyle. W ideologii Dą­
browskiej, kształtującej się —  jak sama 
stwierdza w ogromnej mierze pod wpły­
wami myśli E. Abramowskiego, koopera­
tyzm urósł do Znaczenia cudownego eliksi­
ru na wszelkie schorzenia organizmu spo­
łecznego. Tak traktował to sam Abramow- 
ski_—• „Kooperatywa, jako sprawa wyzwo­
lenia ludu pracującego" (2 wyd., 1917). Nie 
trzeba dodawać, że była to typowa utopij­
na poprawka do kapitalizmu. Wartość idei 
kooperatywizmu polegała nie tylko na uni­
wersalności, ale i na możliwości wyrugo­
wania dzięki niej czynnika rewolucji.

Dąbrowska podkreślała, że dzielą Abra­
mowskiego były jedna z tych rzeczy na 
Świecie, które natchnęły ją  wielkim entu­
zjazmem do życia. Z Abramowskiego za­
czerpnęła wiarę w kooperatywę, jako czyn­
nik vvyzwolenia człowieka bez stosowania

ostrych środków, nadzieję, że wobec roz­
woju kooperatyw ustrój kapitalistyczny 
zamrze naturalną śmiercią, a náde wszy­
stko charakterystyczną dla swych soiida- 
rystycznych marzeń radosną utopię brater­
stwa i współdziałania, wspaniałej moralnej 
przebudowy człowieka. Poza entuzjastycz­
nymi artykułami i książką, poświęconą 
Abramowskiemu w r. 1925 „mania coope- 
rativica“  Dąbrowskiej przejawia się wre­
szcie i  w działalności publicystycznej, nie- 
związanej z szerzeniem kultu osoby Abra­
mowskiego, jak „Ręce w uścisku“ (1938), 
a nawet i w literackiej. W r. 1922 wydała 
Dąbrowska zbiorek opowiadań pt. „Gałąź 
czereśni“ , poświęcony w całości nieukrywa­
nej propagandzie idei spółdzielczej.

Curiosum swego rodzaju klasyczny przy­
czynek do postawy filantropijnego marzy- 
cielstwa stanowić może opowiadanie 
„Dziewczynka z kaczeńcami“ . Dziewczynka 
sprzedaje kaczeńce, żeby kupić książkę 
szkolną — i  bolesne zdümienie autorki: 
dzieje się to w dobie „gdy co minutę prze­
walają się z rąk do rąk olbrzymie fortuny, 
a wielkie, międzynarodowe transakcje do- 
konywują się w ciągu kilku godzin“ . Dą­
browska w kapitalizmie, w całej machinie 
ekonomicznej współczesnego społeczeństwa 
nie dostrzega siły, funkcjonującej konsek­
wentnie, rządzonej określonymi prawami 
rozwojowymi. Komentarz autorski sugeru­
je pogląd, że kapitalizm to tylko jakieś 
skrzywienie kierunku działalności ludzkiej. 
„1 gdy na to wszystko nie mogą poradzić 
ci, co pędzą tysiącem pojazdów, co gonią za 
wielkimi interesami wzdłuż ulicy, gdzie stoi 
dziewczynka —• myślę o kooperatywie 
szkolnej...“ . Kapitaliści chcieliby, ale nie 
mogą poradzić, bo nie są dobrymi ludźmi. 
„Ź li ludzie — oto jest smutna klęska świa­
ta“ . „Niedobrzy ludzie! — perswaduje ła­
godnie pszenica w „Gałęzi czereśni“  --- Ty­
le macie w sobie sił cudownych, które mogą 
was uczynić wielkimi i bogatymi! Dlaczego 
chcecie na nas zarabiać — na nas, ubogiej 
żywności świata?"

Sprecyzowany został leitmotiv całej twór­
czości Dąbrowskiej: —■ źli ludzie... nie­
mądrzy ludzie... działający wbrew własnym 
interesom ludzie...

Reforma rolna z r. 1920, ani poprawka 
z r. 1925 nie przyniosły oczekiwanej, is to t­
nej i trwałej naprawy ustroju rolnego Pol­
ski. Prof. Bujak, jeden z najgorętszych bo­
jowników o reformę rolną w latach Í918-19 
(nota bene przyjmujący wówczas, jako do­
puszczalne maKimum ziemiańskiego fo l­
warku 500 ha) stwierdzał w r. 193S, że 
rozdrobnienie ziemi w Polsce było w tych 
czasach większe, niż po wojnie, gdyż sze­
reg wpływów dławiących drobną własność 
rolną, jak utrudniony odpływ do przemy­
tu *  kryzys rolniczy, opanowanie organiza- 
cji rolniczych przez ziemiaństwo — zni­
weczył wszelkie skutki uprzedniej reformy. 
Była to woda na dworskie m łyny: zie­
miaństwo „z góry wiedziało", że reforma i 
tak nic nie pomoże i broniło się dalej za­
cięcie. Oględna — bynajmniej nie radykal­
na akcja parcelacyjna min. Poniatowskie­
go wywołała burzę protest ów i wzrost egoi­
stycznego zacietrzewienia w sferach zie­
miańskiej konserwy. Dąbrowska, zatroska­
na o los swej warstwy, przerażona absolut­
nym niezrozumieniem sytuacji, dworu, prze­
chodzeniem do porządku dziennego nad 
najbardziej palącymi, żądającymi rozwiąza­
nia sprawami, chwyciła za pióro, by we­
zwać do „upamlętania“ .

W ocenie znaczenia „Rozdroża“ przez sa­
mą autorkę nie brak ponurego proroctwa. 
Dąbrowska uważała „Rozdroże“ za najhar­
dziej umiarkowany, le być może ostatni 
juz tak umiarkowany, glos w sprawie re­
formy rolnej.

Konkretny program polityczny był dość 
mało sprecyzowany; mętność zarzucały mu 
też nawet pisma przychylne Dąbrowskiej i 
sprawie parcelacji, jak in. in. „Wieś i pań­
stwo“ . Funkcja „Rozdroża“ nie polegała też 
na zarysowaniu programu; miało to być 
ostatnie memento dla warstwy ziemiań­
skiej, dwudziestowieczne „Kazanie Sejmo­
we“ : „.„drżę o Polskę, jak drżą dziś m i­
liony,, które widzą, że Bóg jakby nas obrał 
z pi'zezornego rozumu, skoro pojąć nie mo­
żemy, że nie ty lko siła, wielkość, lecz i nie­
podległość Polski zależy od bytu i pomyśl­
ności nie garści uprzywilejowanych, ‘ ale 
wszystkich je j pracujących obywateli i 
związanych z je j dziejami ludów“ .

„Rozdroże" — to próba znalezienia miej­
sca dla szlachty w Rzeczpospolitej poprzez 
zneutralizowanie je j ujemnego działania, 
Wskazanie je j możliwości pożytecznej fun­
kcji społecznej. Dąbrowska nie ukrywa, 
że dążenie do wpłynięciu na warstwę szla­
checką jest rezultatem lęku przed rewolu­
cją socjalną, którą może wywołać prowo­
kujące, nieustępliwe Stanowisko zie/rliań- 
stwa. Możliwość uniknięcia gniewu ludu po-

przez dobrowolną ofiarę! Stanowisko nie 
nowe — Żeromski pisał w „Słowie o ban­
dosie“  : „Nie przymusowe, lecz dobrowolne 
wywłaszczenie!... Nie trzeba w Polsce re­
wolucji socjalnej. Kto pierwszy znalazł l i ­
berum veto, ten pierwszy zniweczy na z:emi 
rewolucję socjalną“ .

W polemice z „Rozdrożem“ zarzucano 
Dąbrowskiej dążenie do wyeliminowania 
ziemiaństwa z życia Polski. Było to stano­
wisko jak najbardziej niesłuszne. Miejsce 
dla ziemian mogło się zresztą znaleźć w ra­
mach sanacyjnej reformy rolnej. Liczne i  
stosunkowo spore folwarki rolne miały się 
stać ośrodkami kultury rolnej dla okolicy. 
Ziemianie — to dla Dąbrowskiej wciąż 
naturalni przewodnicy ludu, byle tylko 
zrozumieli logikę historii, przestali żyć pre­
tensjami do współczesności i obroną ma­
terialnego stanu posiadania. Książka pisa-: 
na była z miłością i  lękiem. „Są jednak ra­
cje, których wolałoby się nie mieć. I  z któ­
rymi występuje się nie dla przyjemności, 
lecz z rozpaczliwa nadzieją, że im jednak 
życie może zaprzeczy...“  („Moja odpo« 
wiedź“ ).

Nawoływania Dąbrowskiej o poprawę 
moralną, o przebudowę duchową oprócz 
powodzi oszczerstw i wymysłów wywołały 
jedną odpowiedź, utrzymaną w tonie spo­
kojnym i poprawnym. „Rycerski przeciw-, 
nik“ jak stwierdza Dąbrowska — Zofia 
Starowieyska-Morstinowa rozprawiła się Z 
autorką „Rozdroża", je j własną bronią: nie 
można wymagać od ziemian oddania ziemi, 
zejścia dobrowolnie ze stanowiska rządzą­
cego. Jest to żądanie godzące w istotę czło­
wieka, w istotę jego egoizmu, żądanie wy­
rzeczenia się i przezwyciężenia „własnego 
ja “ . — Jakże można to jednak robić, gdy 
idea reformy rolnej nie jest prawdą abso­
lutną, dla której zdobywa się wyznawców 
i dla której przeobrażają się dusze ludzkie.; 
Na szczęście historia musiała rozstrzyg­
nąć ważniejsze zagadnienia, niż nierozwią­
zana do dziś kwestia, czy można przeobra­
zić duszę ziemianina.

Jak widać — kwestie społeczne, wszel­
kie sprawy człowieka umiała Dąbrowska! 
widzieć tylko w kategoriach moralnych. 
Pod kątem moralnego wzniesienia czy upad­
ku rozpatrywała nie tylko losy ludzi stąd 
— z zagrożonego dworu, ale i  losy ludzi 
stamtąd — z dna folwarcznej nędzy.

NOC PONAD ŚWIATEM
Trudno rozsądzić, czy sprawa „Ludzi 

stamtąd“  wyłoniła się nagłym cieniem zei 
wspomnień uśmiechniętego dzieciństwa, czy 
ze stosu urzędowych akt kierowniczki „re­
feratu robotników rolnych“ w Minister­
stwie Rolnictwa. Przedmowy Dąbrowskiej 
do I I  i I I I  wydania opowieści przerzucają 
zagadnienie na płaszczyznę ogólnoludzką, w: 
dziedzinę wieczystych cierpień i wzlotów! 
ducha ludzkiego. Książka. jednak mówi cc) 
innego. Zbyt głęboka, smutna, ale i kon­
kretna wiedza o życiu leży u je j podłoża, 
zbyt przejmujący i prawdziwy obraz kre­
śli pisarka-realistka, byśmy się dali zwieść 
programowym wynurzeniom o rzeczach od­
wiecznych i symbolicznych. Jest to nie ty l­
ko przypowieść metafizyczna, jak t ) su-- 
geruje sama autorka i je j surowy krytyk, 
M. Kierczyńska.

„Ludzie stamtąd“ , to niewątpliwie do­
kument zarówno dokładnej znajomości sto­
sunków folwarcznych, jak i solidnej wie­
dzy o przedmiocie i umiejętności socjologi­
cznego widzenia życia gromady. Dąbrowską 
kreśli liczne i  skomplikowane wiązania, łą­
czące życie jednostki z folwarczną społecz­
nością, ostro zarysowuje obraz poszczegól­
nych grup i wzajemnych stosunków między] 
nimi. Tak hp. folwarczni i bandocliy to dwie 
zupełnie różne grupy; nie ma elementu 
wrogości, ale istnieje wyraźne poczucie ob­
cości: — „galic joki" — mówi się o nich z 
pogardą, dziewuchy rado płatają im figle, 
chłopcy chcieliby ich wykluczyć z towarzy­
skiego życia gromady. Bandosy pozostają 
poza. nawiasem momentów, w których ma­
nifestuje się ścisła wspólnota gromady? 
pracują w czasie pogrzebu Wityka, którego 
„robiące ręce“ swoich niosą do grobu. Gro­
mada osiadła — niezmienna, solidarna, 
związana stałością wspólnej doli, wyodręb­
nia się ostro od wszelkich elementów prze­
lotnych. Równie ostro i >;e znajomością sto­
sunków wiejskich kreślona jest sytuacja 
człowieka, którego kalectwo i przymusowa 
bezczynność postawiły poza obrębem życia 
grupy, wyłączyły z ścisłej społeczności pra­
cującej (mleczarz Dyonizy, Stróż Nikodem), 
Ta niewątpliwa ̂  wiedza społeczna ule mo­
gła doprowadzić — wbrew twierdzeniom 
Kierczyńskiej — do sfałszować). Bo filozo­
fowanie Dyonizego i wybujały erotyzm 
Łucji czy Marynki nie kry ją  w sobie żad­
nych arealistyeznych momentów; zastrze­
żenia przeciw tym elementom można mieć
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jedynie z punktu widzenia ich ideologicz­
nej funkcji w oddziaływaniu na czytelnika.

Dotychczasowe recenzje — zarówno fo r- 
malistyczne Wyki i  Kubackiego, jak i  arty­
kuł Kierczyńskiej — niewłaściwie postawiły 
sprawę dworu w „Ludziach stamtąd“ . Wy­
ka stwierdza podwójną: artystyczną i spo­
łeczną nieobecność dworu; Kubacki do­
strzega jedyną funkcję dworu w organizo­
waniu grupy, wspólnoty — niezbędnego 
przedmiotu epickiego opisu. Według Kier­
czyńskiej dwór to nie tylko punkt obser­
wacji Dąbrowskiej, ale i szaniec niedotknię- 
ty  przez nią krytyką. „Dąbrowska wyeli­
minowała z opisywanej przez siebie rzeczy­
wistości rysy klasowego myślenia i  odczu­
wania, społecznego buntu i walki najmitów 
rolnych, rysy wrogiego stosunku dworu i  
czworaków“ . Jest to już wyraźnie sprzecz­
ne z prawdą.

ścią. Szlachecka ekspiacja na każdym polu 
— a więc i wstyd za własną „uczoność“ 
wobec upośledzonej ciemnoty. To właśnie 
Maria Dąbrowska z uporem forsuje w ro­
ku 1937 kandydaturę „Pamiętników chło­
pów“  do nagrody „Wiadomości Literackich“ 
za najlepszą książkę r. 1936. Trzeba podać 
koleżeńską dłoń „mozolnym wysiłkom prze­
bijającej się na światło samorodnej twór­
czości chłopskiej“  — brzmi uzasadnienie 
jury. Nie śmiejmy się z te j apoteozy „samo-

ilja Erenburg
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rodności!“  Nie trudno dziś — z pozycji 
współczesnego radykalnego ruchu ludowe­
go — mówić o wsteczności poglądów Marii 
Dąbrowskiej.

Czy „Ludzie stamtąd“  mogą być dziś 
książką szkodliwą ? — Zapewne. I  ma tu 
rację Kierczyńska. Ale to kwestia właści­
wego komentarza.

W głębi sanacyjnej nocy nad światem 
umiejmy jednak dostrzec historyczny sens 
twórczości Marii Dąbrowskiej. To ostatnie

P O  L $ C

ogniwo w łańcuchu zjawisk zwanych „ra ­
dykalizmem szlacheckim“ . Dziś jest to 
świat zamknięty, miniony. Pęd żywej hi­
storii uczynił jego problemy kartką z pod­
ręcznika „dziejów ojczystych“ . Przemijanie 
jego skwitował utwór artystycznie ciosko, 
nały. Nie przypadkowo porównywano „L u ­
dzi stamtąd“  do „Pana Tadeusza“  — — 
„Patrzcie, patrzcie młodzi, może to już 
ostatni...“ .

Na szczęście! Maria Janion

E t]
Niedwuznaczne są przekleństwa Wityezki 

po śmierci męża, zaharowanego na śmierć 
przy dworskich owcach. Niedwuznaczne są 
napomknienia, dlaczego Nikodem dopiero 
po dziesięciu latach choroby znalazł się w 
szpitalu. Nie ma zamazywania społecznych 
konfliktów w obrazie dworu, jak i narzu­
cał się oczom folwarcznych, szukających 
ratunku, gdy powyzdyehały im krowy: 
„Nazajutrz wszyscy spoglądali na dwór, 
szukając w nim wątpliwego ratunku. Pod 
bystrym słońcem i czystym niebem stał za­
padnięty, rozgrodzony, zasypany ulewą l i ­
ści, sam jakby goły i cały w pręgach dzi­
kiego wina, jak w strugach krw i ...lecz te­
raz, kiedy państwo wyjeżdżali za granicę, 
ze swą umierającą na suchoty panną, zro­
biło się jeszcze gorzej. Ludzie wiedzieli 
dobrze, co teraz nadchodziło. Niezałatane 
dachy. Urwane ordynarie. Niezapłacone 
dniówki“ . Tak, pan jest na ogół dobry i  
ludzki, niesie na rękach pijanego stangre­
ta — jasnym jest jednak, dlaczego Piotrek 
się rozpił. „— I  tak... I  tak. I  tak człowieka 
gnój zeżre... Stary pan puścił go i odszedł“ . 
Spojrzenie na czworaki z dworskiego gan­
ku jest spojrzeniem pełnym wstydu i skru­
chy.

Jeśli nawet tendencja autorki zmierzała 
do przefilozofowania rzeczywistości, to wię­
cej mówią o tym przedmowy, niż tekst no­
wel. Straszna, niesfałszowana rzeczywistość 
wygląda zbyt jaskrawo spod wszystkich 
wątłych i wątpliwych pocieszeń.

„...jeśli mówimy o pisarzu, że stoi na po­
zycjach danej klasy czy warstwy społecz­
nej, nie znaczy to bynajmniej ani że sam 
do niej koniecznie należy, ani nawet, że 
jest je j świadomym, jawnym apologetą. 
Znaczy to jedynie, że pisarz znajduje takie 
rozwiązania wysuwanych przez życie za­
gadnień, jakie obiektywnie odpowiadają in­
teresom danej klasy czy warstwy“  (K ier­
czyńska). Czy „Ludzie stamtąd“  odpowia­
dali obiektywnie interesom klasy ziemiań­
skiej? — Obrona dworu Marii Dąbrowskiej 
przebiegała po lin ii programu zbyt minima- 
łistycznego, a stawiała dworom zbyt trud­
ne i  różnorodne obowiązki, by mogło to 
być uznane za program wygodny. Ujawnie­
nie straszliwej nocy nad światem czwora­
ków nie było zgodne z interesami dworu — 
z całą pewnością. Po wydaniu „Ludzi stam­
tąd“  jeden z przedstawi cieli ziemiaństwa 
pisał z oburzeniem do Dąbrowskiej, że je j 
książka to wybryk chorej wyobraźni. Nie 
było zgodne z interesami ziemiańskiej kon­
serwy „Rozdroże“ . Warstwa ziemiańska nie 
przebierała też w słowach na określenie 
„zbrodniczej“  pozycji Dąbrowskiej.

Stanowisko Dąbrowskiej nie było rewo­
lucyjne. Nawiązywało do innych prób 
wmontowania folwarku w strukturę spo­
łeczną Polski, podejmowanych przez prof. 
Grabskiego („Wieś i  folwark“ , 1930). Spo­
śród działaczy ludowych bliskim był Dąb­
rowskiej jedynie profesor Bujak. Na­
wet „Młoda Myśl Ludowa“ , jak stwier­
dzała Dąbrowska w „Odpowiedzi“ , miała o 
wiele bardziej radykalny program. Mimo to 
ze strony szlacheckiej rozprawiono się z 
Dąbrowską niesłychanie ostro. Czego nie 
powiedziano z okazji „Rozdroża“ ! Ewoko- 
wano nawet ducha Szeli — „Do roboty 
Szeli brać trzeba rasowych czekistów“  — 
drwił nieoceniony „Merkuriusz“ . Swoi od­
trącili Dąbrowską ostatecznie. „Polemika 
z „Rozdrożem“ dużo mnie nauczyła. Wiem 
tedy, że wystąpiłam coś jakby w roli dur­
nego Don Kichota, k tóry w ziemiaństwie 
chciał widzieć Dulcyneę i to zdolną do 
przemienienia się w księżniczkę ducha. Owa 
zaś Dulcynea „silna, leniwa i  czerstwa“  
(Norwid) w odpowiedzi wylała mi na głowę 
kubeł brudów i pomyj. Tak bywa durnym 
Don Kichotom. „ I  bardzo słusznie“  mó­
wiąc znowu słowami Norwida“ . („Odpo­
wiedź“ ).

Oto durny Don Kichot czy też Rycerz- 
Bandos z opowieści Żeromskiego, panicz, co 
„krwawą bandosa dolę przypiął sobie do 
lewego boku, jak zardzewiały, w ziemi wy­
kopany brzeszczot mieczowy“ .

Wśród odradzającego się ducha szla- 
chetczyzny odbyła się ostatnia zapewne w 
naszej historii próba ekspiacji. Próba ety­
mologicznego uzasadnienia sensu szlache- 
ckości poprzez je j związki ze szlachetno-

WAESZAWA
Chodzimy po Warszawie z Julianem Tu­

wimem. Wokoło rumowisko i księżyc. 
Wspominamy jak ongiś przed 20-tu laty 
krążyliśmy po tych samych ulicach. Tak 
samo jak wtedy gwarzymy o poezji. W pew­
nym momencie Tuwim pyta: „Czyż jest w 
świecie piękniejsze miasto?“ — Rzeczywi­
ście, zburzona Warszawa jest piękna w 
swym tragiźmie. Czynszowe kamienice z 
końca X IX  w. upodobniły się dziś do ruin 
Rzymu. Miasto nie umarło. Mrowie ludzi 
krząta się i buduje, taszczy kamienie, sadzi 
kwiaty. Warszawa — ta,' którą znałem 
przed wojną, nie zachwycała mnie. To nie 
Kraków z wysmukłymi konturami Wawe­
lu. Mimo to posiadała swój szczególny u- 
rok — wdzięk, lekkość, nastrój cichego
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Młody robotnik
rys. M. Bezdzikówna

smutku. Jakżeż zmieniło się to miasto! 
Zmieniła się cała Polska. Wprawdzie nie 
trudno dojrzeć pierwotny rysunek Warsza­
wy, rozeznać się według starego planu w 
labiryncie zrujnowanych ulic, usłyszeć zna­
jome niegdyś nazwy, napotkać dawnych, 
cudem ocalonych znajomych. Oto ruiny ko­
ścioła: szkielet dachu, przed ołtarzem Mat­
k i Boskiej świece, astry, klęczące kobiety. 
Oto zwalony dom, ale na parterze cukier­
nia. — Ale wszystkie te zasadnicze elemen­
ty  dawnej panoramy stanowią jedynie 
szczegóły o wiele szerszego płótna — War­
szawy nowej, takiej, jak była i jednocześnie 
innej. Nie mówię w tej chwili o ofiarach, 
bohaterach, męczennikach, powstańcach 
ghetta. Mówię o tych, eo ocaleli. Ci zacho­
wali dawną żywość i  wdzięk, lecz stali się 
naturalniejsi i silniejsi. Zmienił się wygląd 
tłumu. Nie widać już w Alejach Jerozo­
limskich olśniewających oficerów, nadają­
cych ulicy charakter dekoracji operetko­
wych. Dzisiejsi oficerowie nie czynią już 
tak srogiego marsa. Ci walczyli. Mniej też 
staroświeckich wąsatych ziemian i... mniej 
żebraków. Wiadomo było od dawna, że Po­
lacy umieją się bić. Legendy o polskiej od­
wadze obiegały w X IX  w. całą Europę. 
Wiedzieliśmy również, że to naród wysoce 
utalentowany — dał przecież światu Mi­
ckiewicza, Słowackiego i Chopina. Dzisiaj 
ujrzeliśmy jeszcze jedną Polskę — Polskę 
pracy. Twardy wysiłek znosi zwaliska, War­
szawy, przydaje szczególne znaczenie ster­
tom kamieni i cementu, zwózce i terkotowi 
maszyn.

Nowy, niezauważalny tu dawniej rytm  
pracy — nowoczesny romantyzm — patos 
powrotu do życia. Dla Niemców miało to 
być żerowisko bezczelnych zbirów, teren 
obozów śmierci. Jedynie my, Rosjanie po­
tra fim y odczuć ile ten k ra j przecierpiał. 
Tutaj uderzają naszą uwagę już nie ruiny,

*) „N aw oje  W rem ia“  N r  1 (139) styczeń 
1948 r .

a po prostu... te nieliczne domy, które oca­
lały. A  jednak współczesna Polska szyb­
ciej wraca do życia niż stosunkowo mniej 
zniszczona Francja. Nie posądzamy Francji 
o lenistwo. Lecz nie ma tam te j jedności, 
te j w iary w przyszłość, jaka cechuje nową 
Polskę — wiary, która uderza przybysza, 
kiedy wda się w rozmowę z ludźmi ruin. 
Oto jakaś kobiecina biduje na Starym Mie­
ście, gdzie po prostu nie został kamień na 
kamieniu.. Oczyściła z dziećmi suterynę i  
zasadziła kwiaty. Noe, pusto, ciemno, zwał 
kamieni i.... malec z elementarzem. O czym­
że ta kobieta myśli? o trzeciej wojnie? o 
bombie atomowej ? Nie, ona tu pomiędzy 
ruinami czuje się spokojniejsza, niżeli wszy­
scy mieszkańcy Washingtonu i  Chicago. 
Zastanawia się nad przyszłością syna, mo­
że będzie z niego inżynier, może doktór.

Pamiętam jak to przed 20 la ty Warszawę 
trzęsła po nocach gorączka. Sensacyjne ty ­
tu ły  wieczorowych gazet straszyły czytel­
ników niemal co dobę, straszyły wszy­
stkim... nawet groteskowym Waldemara- 
sem. A  dziś Warszawa, a z nią cała Polska 
jest sprzymierzona z przyszłością i  dlatego 
właśnie tak sprężyście pracują fabryki Ło­
dzi, Białegostoku czy Katowic, a młodzi 
ludzie zapełniają audytoria uniwersytetów.

WROCŁAW

Wrocław jest jedną z tych miejscowo­
ści, gdzie szczególnie mocno czuje się wiarę 
w człowieka. Miasto na skutek trzymiesięcz­
nych walk zniszczone niemal ze szczętem 
żyje, stanowiąc miernik polskiej woli. Mia­
sto piękne. Szczęściem część jego zabytków 
ocalała : ratusz, katedra z romańską rzeźbą, 
koronki gotyku, anieli renesansu. Znajo­
my rzeźbiarz rzekł mi, że powietrze i kolo­
ry t Wrocławia przypominają mu paryskie 
nadbrzeża Sekwany. Gdy wspomniałem o 
sztuce, uczyniłem to nie tylko dlatego, że 
jest ona tak charakterystyczna dla Wro­
cławia, lecz również dlatego, że ten duch 
w i e l k i e j  t w ó r c z o ś c i  żyje we 
wszystkich jego nowych mieszkańcach, od 
kamieniarza do studentów.

Kapitele i  portale, które mnie tak za­
chwyciły, pochodzą jeszcze z owych cza­
sów, gdy przedwojenny Breslau był Wro­
cławiem. Nie zajmuję się ani archeologią 
polityczną, ani polityką archeologiczną. 
Gdy myślę o ciężkiej walce, jaką Żydzi to ­
czą obecnie w Palestynie, to przed oczyma 
nie staje mi kró l Dawid - i  Juda Macha- 
beusz, lecz trud, pot i krew tych ludzi, któ­
rzy tu  wśród pustyń założyli kwitnące wio­
ski. Tak samo Wrocław jest dla mnie mia­
stem polskim nie dlatego, iż zachowały się 
w nim cegły z czasów Bolesława Krzywou­
stego, ale dlatego, że 300.000 polskich pio­
nierów umiało przepoić życiem wypalone i  
połamane mury.

„Washington Post“  nie tak dawno poin­
formowała swoich czytelników, że Wro­
cław jest dla Polski ciężarem, i  że Polacy 
zaskoczeni są narzuconą sobie w nim rolą. 
gospodarzy'. Poczciwi Amerykanie chcieliby 
Polskę od Wrocławia... oswobodzić. Ame­
rykańska i  angielska prasa przedrukowuje 
artyku lik i socjal-demokratów niemieckich: 
„Niemcy przesiedlone“ . „Obszary naj­
bardziej ongiś zagospodarowane dziczeją“ , 
„Go rychlej przeprowadzić rewizję granic“ .- 
Na szczęście o losach Wrocławia nie decy­
dują już filantropijne „pobożne życzenia“  
„Washington Post“ , ani też kiepski humor 
p. Marshalla. Jedna z niemieckich gazet w 
angielskiej strefie oznajmiła niedawno, że 
strata Wrocławia i Szczecina to finis Ger- 
maniae. Schuhmachery nie chcą pogodzić się 
ze stratą Wrocławia, a godzą się nad wyraz 
chętnie na jakąś Bizonię, która może l i ­
czyć w najlepszym razie na niepodległość 
w rodzaju Guatemali czy wysp Hawajskich. 
Próżno niemieccy socjal-demokraci i ich 
anglosascy poplecznicy klarują, iż Niemcy 
nie mogą bez Śląska istnieć. Wszyscy nie­
mieccy, badacze, zajmujący się przed Wojną 
problemem wschodnim, wskazywali z trwo­
gą na zjawisko tzw. „Ostfluchtu" — 
„ucieczki ze wschodu“  — masowe opuszcza­
nie przez Niemców terytoriów kresowych i 
przenoszenie się na zachód. Dla Niemiec 
tereny wschodnie były doczepką, posiadanie 
ich było raczej kwestią heraldycznego sno-

bizmu, a nie konieczności ekonomicznej. 
Dla Polski Ziemie Odzyskane to zboże, wę­
giel, morze, życie. Olbrzymia większość 
mieszkańców to nowoprzybyli: Polacy ze 
Lwowa, zniszczonych miast Polski Central­
nej czy z Francji. Mawiano często ongiś, 
że Polakom brak zdrowego rozsądku i  dy­
scypliny, jednak nikt, nawet wrogowie, nie 
mogli im nigdy zarzucić braku patriotyzmu. 
Stykałem się z polskimi górnikami w pół­
nocnej Francji. W okresie międzywojen­
nym nieppdległa Polska nie była w stanie 
przygarnąć ich i wyżywić, mimo to pozo­
stali wierni polskości i  bynajmniej nie 
zdziwiło mnie, gdy ujrzałem ich teraz nad 
Odrą. Obecnie kontynuują długą historię 
swego narodu i  rozpoczynają nowe dzieje 
Śląska.
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Z przedziwną szybkością choć w nie­
zmiernie ciężkich warunkach wybudowano 
we Wrocławiu olbrzymią fabrykę wagonów. 
Widziałem w niej Polaków zza Bugu, z Wi- 
leńszczyzny, z Francji. Nie jest to dla nich 
jakaś zwyczajna sobie fabryka —  wyłącz­
ne miejsce pracy i zarobku, ale jednocze­
śnie realizacja nowego patriotyzmu i  naro­
dowych ambicji.

Przeoranie pustyni intelektualnej to je­
szcze większe dzieło niż likwidacja ruin. 
Uniwersytet wrocławski został w dużej mie­
rze zniszczony. Z jakim jednak zapałem w 
audytoriach, przypominających jeszcze wy­
glądem kantory zakładów budowlanych, 
młodzi chłopcy i  dziewczęta przybyli z od­
ległych często okolic kraju, słuchają wy­
kładów. Profesorowie (większość z Uniwer­
sytetu Lwowskiego), ludzie już niemłodzi, 
widzą tu, że dorobek ich życia nie został 
zmarnowany. Mają komu przekazać swoją 
wiedzę, wątpliwości, wiarę. W teatrze, gdzie 
wystawiano dotąd prymitywne, dydaktycz­
ne melodramaty uczniów Baldura von Schi- 
rach, gra się Szekspira, Gogola, Priestley'a. 
Czy to również „zdziczenie?“ .

W gmachu teatru mieści się pracownia 
dwóch młodych malarzy. Powstają tam nie 
portrety H itlera w pseudoklasycznym sty­
lu, lecz bardzo śmiałe w ujęciu pejzaże. I  
jeszcze jeden objaw „dzikości“ : koncert 
praskiej filharmonii w sali koncertowej by­
łej niemieckiej radiostacji, z której niedaw­
no jeszcze ulatywało w eter „H ier spricht 
Breslau!“

Przychodzą mi na myśl miasta i wsie 
Loary. Francuzi żyją tam w domach ojców 
i dziadów. N ikt, ni w Londynie, ni w 
Washingtonie nie zastanawia się, czy ich 
stamtąd nie wysiedlić. I  ci nie naprawiają 
zburzonych budynków, nie montuj?, mo­
stów. Polacy wrocławscy wiedzą, że tu po­
zostaną.

tłum. Tadeusz Chróścielewski
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Dyskusje na tenmł ruchu ludowego w Sa- l i . . !  p. ,  1
I jc j i  rozpoczętą a rtyku łem  E . R ybackie j J O * e f  r u , e K  
(„R ozm ow ą u  s ta re j zasłony“  „W ie ś “  n r.
48 (127) prow adzim y w  dalszym ciągu. Czy­
te ln ik  zapoznał się juę  z glosam i Z. Lasoc. 
kiego („odpow iedź na „s ta rą  zasłonę“  „W ie ś “  
n r. 7 (136), M. Czuły. („Zdradzieck ie  zakrę- 
ty "  „W ie ś “  n r. 7 (136), odpowiedzią R.
R ybackie j („u źródeł „P ia s ta “  n r. 8—9 
(137—138), skolei oddajem y głos dr. P u łkow i, 
w zyw ając nowych au torów  do pogłębienia 
obrazu h is to r ii ludow ych w a lk  politycznych.

Redakcja

NA  przestrzeni .czasu od r. 1907 do ro ­
k u  1913 w yb itn ą  ro lą  w  życ iu  po­
lityczn ym  G a lic ji odegrali dw aj 
po litycy : Jan S tap ińsk i i  M icha ł 
Bobrzyński. Duchowe zbliżenie 
Stapińskiego do Bobrzyńskiego do­

konało sią w  la tach osiemdziesiątych X IX  
stulecia,  ̂ gdy S tap ińsk i b y ł jeszcze ucz­
niem  g im nazjum  jasielskiego. Znacznie 
od niego starszy Bobrzyński m ia ł już  
za sobą duży dorobek naukowy, a je ­
go dzieło historyczne „Dzie je Polski w  
zarysie“  było na owe czasy rewelacją.
W ta jn e j studenckiej o rgan izacji „B ia łego 
O rła “  S tap ińsk i zapoznał sią z tą  książką i 
ona w yw a rła  na n im  niezatarte wrażenie.
K ry ty c z n y  pogląd na działalność k ie m  u ro - 

• b t ł sobk: S tap ińsk i w łaśnie na podstaw ie te j 
. książki. W  czasach akadem ickich, gdy S ta- 

pm ski b y ł sejm owym  sprawozdawcą „K u r ie ­
ra  Lw ow skiego“ , gdy następnie od r. 1901 b y ł 
posłem sejm owym , z duża sym patią — a na­
w e t podziwem  odnosił sią do wystąp ień w  
sejm ie posła i  w iceprezydenta Rady szkolnej 
k ra jo w e j Bobrzyńskiego, W iele argum en­
tów  z jego m ów  pam ięta ł w  późn.ejszym 
życiu, tak  ja k  i  w ie le  u tk w iło  m u w  pam ięci 
7. m ów  W ojciecha Dzieduszyckiego. Bliższa 
współpraca po lityczna Bobrzyńskiego ze S ta-
p ińsk im  zaczęła się po zwycięskich w yb c - • . . . _____. . . . . .
rach w  r  1907 edv Dozostaiacv noża Kołem  wazrue koncesjonariusze now i, a m iędzy n i-  -  - - W r ‘- laU7’ 8dy P°Z3Sw id c y  poza Kołem  m i 2 tysiące po,ękich chłopów Natom iast

przeszło 7 tysięcy karczem zostało zwinięte. 
W  ten sposób z likw id ow a ny został częściowo

C  E  M  E  IM T “
u «f zruchu

Wydział Wykonawczy Rady Naczel 
Bochenek, Tadeusz Sejb, D r Józef 

siedzą: Franciszek Wójcik, J

P olsk im  ludow cy rozporządzali 16 m andata­
m i, a siedemnasty zw o lennik S.L. M arok
Łuszczkiew icz w  K o le  P olskim  oczekiwał na .
ich  wstąpienie do Koła. Narodowa dem okra- w s ff ie h w fa r re  ’ Szpiclowskl 1 usun,ęei ze 
cja, k tó ra  także z pokaźną liczbą m andatów Bobrzyński nié b y ł szlachcicem, b y ł synem 

mieszczanina. , Trudno dzisia j powiedzieć, 
dlaczego znalazł się w  p a rtii sz'acheckiej. 
Być może, że zjednała go sobie szlachta za- 
chodn io-ga licy jska jako profesora un iw ersy­
tetu, jako  człow ieka mądrego, dając m u po~

dem okra tów  uznawał za pa rtię  n a jw iększy ;.i ~ „ n S I f au' y -w . ’ eg.° osobie mieć
szkodników  publicznych. W tym  poglądzie hvć T a  ZastQf CÜW swol.rh  .in "teiesow, byc może tez, ze z tym  pragnien iem

weszła do Radv Państwa, przygotow yw ała 
się do objęcia spuścizny po konse rw a ty ­
stach i  sięgnęła też po prezesurę K o ła  P o l­
skiego. Spośród k rakow sk ich  stańczyków za 
siadał wówczas w  K o le  P o lsk im  jeden jedy 
ny  poseł Bobrzyński, k tó ry  narodowców - 
dem okra tów  uznawał za pa rtię  na jw iększy n

zgodny z n im  b y ł S tap iński, to  też. po poro- „ K-
zum ien iu z B obrzyńskim  wystosował lis t  do zvńsideirn ' 0 san?e?° Bo~
K c ła  Polskiego z przedstaw ieniem , by n ie ' w  ż ,,g '  , , .w  zyciu Pub iczn>™
w yb ierano G łąbińskiego na prezesa K o ła  z T z C h tv  kJtó v ? w  i ^ i i  T T /  «ęsć 
uw agi, że osoba jego stanie się przeszkodą b raku m i e s ^ S Ä ^  n ie -
p rzy  rozw ażaniu prob lem u w stąpienia lu -  • , , , 1 1
dowców do K o ła  Polsk'ego. Już wówczas ^ ja d o m o ś c lp o l  ¡tycznej ̂  ludu, je d yn y  czyn-
zarysowało się dość oslre przeciw  eństwo . ... T / *  T T *
m iedzy narodową dem okracja i  ludow cam i o Wiin ia  w iasnvrh  T  pa[ C; a d la  reallEO-
zbliżenie do p a r ti i konserw atyw ne j. W roku  b v ^ n e  n S

T  w a ły  uznania- B o b rz y ń s llr  w ^ r S a i  jowego na Podstawie stare j kurialne., o rd y - p rzyk rych  dla  szlachty słów  praw dy. On, ja -
T / L T T  WyT y  P0Przedz; ł  Pakt, w y -  ko h is to ryk , w ykazał, że n iegodziw ie postę- 
borczy zaw arty  m iędzy s tronn ictw em  ludo - powala w  daw nej Polsce z ludem  w ie jsk im .

^ n s e rw a ty w n ą  gw aran tu jący B obrzyńsk i w y ty k a ł je j n ie to lerancję  w y - 
19 m andatów  s tronn ic tw u  ludow em u P rzy znaniową i narodowościową oraz bezrząd,
S T T T  P n  u T T  S r ?nJ  k ° n ‘  k tó re  Polskę doprow adziły  do rozb io rów  i u -
se iw a tys tow  Bobrzyński. P akt został do trzy - tra ty  niepodległości. B obrzyński wreszcie 
m any Gdy po zam ordowaniu nam iestn ika w y l iz a ł  zgubną ro lę  Jezu itów  i ich metod 

. Potockiego op różn ił się fo te l nam iestn ików - w ychow ania m łodzieży szlacheckiej, 
skj, został nam iestn ik iem  Bobrzyński, popar- Jako praktyczny p p litv k  b y ł zw o le rn ik iem  
ty  skutecznie na' to stanow isko przez S tron - ugody po lsko -rusk ie j, re fo rm  społecznych i  
m etw o Ludowe, k tó re  ju z  wówczas w stąp iło  p , .litycznych, k tó re  by dźw iga ły rzesze 'w lo - 
do K o ła  Polskiego i  stało się s tronn ic tw em  ira ń s k ie , wreszcie b y ł p rze c iw n iko m  żądań 
współrządzącym  Po nom inac ji B obrzyński k ie ry k a łó w  ga licy jsk ich , by szko ln ic tw o lu -  
zaprosił Stapińskiego do swego pokoju w  H o - dowe powierzono nauczycielom, ro k ru tu ją - 
te lu  F rancusk im  w  W iedniu i  tu  w  parogo- cym  się z organistów  i d iaków  albo lcształ- 
dz.innej rozm ow ie przedstaw i! mu pogląd Conym  w  sem inariach klasztornych. D latego 
sw ój na sprawę chłopską, na ro le  s tronn ic - też Bobrzyński m ia ł nieubłaganego przec iw - 
tw a  ludowego. Rozmowa w y w a rła  na S ta- m ka głów nie w la c ińsk :,-k a to lic k im  eolsko- 
p insk im  ja k  najlepsze wrażenie ReUejono- pecie ga licy jsk im  i w  narodowe; dcm okra- 
w a ł w ięc k lu b o w i poselskiemu, ż.- B cbrzyn - cji ,  k tó ra  w  oparciu o k le r budowała swą si­
akiem u znany jest dokładnie ruch ludow y, }ę po lityczną
że uznaje konieczność przeprowadzenia re - Różnych sposobów c h w y ta li się endecy,

. form , że do służby adm in is tracy jne! p rzy jm ie  aby podkopywać Bobrzyńskiego W r. 19l'2 
w iększą ilość pracow n ików  pochodzenia 7 rnb ili z nieR0 podporę niem czyzny w  G a li-  
chjppskiegó. '  . , , , . cj,. Dziś ju ż  nieżyjący ksiądz napisał w  tym

Okazało się, ze przyrzeczenia Dobrzyńskie- względzie lis t do posła B o jk i, w  k tó rym  prze - 
So nie b y ły  ty lk o  słowam i na w i d r  puszczo- konyw a ł go, że Bobrzyński popiera n iem ­
iłym i. A b y  zdyscyplinować urzędn ików  ad- czyznę dlatego, bo jest narzędziem a re yb i- 
m in is tracy jn ych  i  zn iew olić ich do należyte- , kllD(l Riięzewskiego,' A rcyb iskup  pochodził 
go obchodzenia się z ludowcam i, poprzenoslł W ilam ow ic, pow ia tu b l is k ie g o  z rodu B i-  

.w sku tek zażalenia Stapińskiego na staro- t,ów. Ród ten zm ien ił rm w ls k ó  na BMczew- 
stwo w  K rośn ie wszysllcuh u rzędn ików  tego s „ v  Arcybiskup Bilczew ski by! znany z pa- 
starostwa. W  brzeżańskim  powiecie podobnie trio tyzm u polskiego, nie b y ł jednak ende- 
postąpił w sku tek zażalenia wniesionego na kjem , ja k  np arcyb iskup Teodorowie i  Z l i -  
starostwo przez posłów ruskich. Po tych za- „ tu  owego księdza dow iedzia ł się B o ‘ko, że 
rządzeniach, k tó re  b y ły  sygnałem ostrzegaw- BJezewski to,., zaciekły Niemiec, „O  ile  m o- 
ezym dla  zbyt reakcy jn ie  nastaw ionych sta- głem  —  pisał m u ten księżyna — przez 30 
rostów, Bobrzyński z rob ił z nich lo a lnych j at duszpasterzowania w  arch id iecezji Iw ow - 

■ w ykonaw ców  swoich dyspozycji i zarządzeń. sk ie j zauw a iyć j g ływeć na własne , szy, to 
Z rozum ie li, że m aja  do czynienia z człow ie* j egt tam pierw szym  doradcą i pom ocnikiem  
k itm  s ilne j ręk i, k tó ry  szlachetczyzme roz- p Bobrzyńskiego, jego b y ły  domowy nau- 
s jjd łe j po urzędach adm in is tracy jnych  P0'  cz.yelel dzieci ksiądz Józef Biba z W ilam o- 
błażać nie będzie. Na in te rw encje  oc.zielał Wjc gyn it 0}odzj^ ja ko lon is ty , a dzięki swe- 
B ebrzyński posłom ludow ym  odpowiedzi p i-  m u niem ieckiem u spry tow i, za łaską i popar- 
gemnyeh, czego daw n ie j nie było. op raw y ciebl p , Bobrzyńskiego nam iestn ika dz 's ie j- 
m us ia ły  być załatw iane szybko a zwłaszcza g^ego j byłego Leona P in ińskiego dzisiejszy 
k ie row ane do w ładz adm in is tra  y.,nycn a rf:ybjakUp |wnwski, Jest to człow iek g ię tk i, 
przez posłów spry tny, przebiegły, kteren udając polaka

W zapiskach posła B o jk i podana jest treść patrio tę , w  gruncie jest zaciekłym  piemeem... 
lis tu  Bobrzyńskiego do niego, z k tó re j w y n i-  Otóż to jest na jważnie jszy czynnik, k ló rv  na 
ks, że sprawa odpisania podatków  do tkn ię - p Bobrzyństcięgo w p ływ a  powoli, system»- 
tym . klęską powodzi w  powiecie dąbrow skim  tycznie i czarnie, Co? Tu. szukać nn le ty  źró- 
ju ż  jest pozytyw nie załatw iona, a chłopski dla um-izgów do niem ców i niemczyzny. P ra - 
syn F. K . p rzy ję ty  do s użby w nam es tn ie - g.ię się poznać z WPanem, a na 'to , co piszę 
tw ię . W r. 1910 kończyła w  G a lic ji swój ży- mogę przyaigdz. Sługa ks M, Trębiek, K ra - 
w o t szlachecka propinacja, reprezentowana ków  ul, Garncarska 17/2 1912" 
przez 17,818 karczem. Na żądanie S tap ińsk i«- Szczęśliw i Bobrzyński i B ilczewski, że. nie 
go przedstaw ione im ieniem  stronn ictw a , żyją, N ik t  ich nie oskarża o ,,volkde itscho- 
B ib rz y ń s k i ogran iczył ilość koncesji szyn- stw o“ , a że ks, T ręb ick i też nie żyje, w :ęo od- 
ka rsk ich  do 10 tysięcy, O trzym a li je  prze- padła l jego przys ęga
----------------  Zm ontowany przez Bobrzyńskieg'' obok

*) F ragm ent przygotow anej do d ru ku  książ- trzech s tronn ic tw : ludowego, dem okratyczne* 
k i „W ystępy po lityczne w iośclańslw a po lsk ie - go i p raw icy narodowej, tzw . „b lo k  nam ie- 
go w  la tach 1848—1914“ , s tn iko w sk i“  rea lizow a ł postępowy program

nej 1». S. L, „Lewica“, stoją: Józef 
Patek, Józef Sanojca, Józef Mateusz 
an Stapiński, Jakub Madej

napraw y stosunków poi-tycznych i  społecz­
nych w  G a lic ji w  walce z narodowa demo­
krac ją  i „podo lakam i“ .

W r. 1909 przeprowadził Bobrzyński d łuż­
szą konferencję  ze S tap ińsk im  na tem at o r­
ganizacji i prac s tronn ictw a ludowego P rzy­
znał, że Stronnictwo rozrosło się, że w w ie lu  
pow iatach odgrywa poważną ro lę  w  samo­
rządzie pow ia tow ym  i towarzystw ach ro ln i­
czych, że tys ące zwierzchności gm innych, ko­
m ite tów  kościelnych i rad szkolnych m ie j­
scowych stoi ludowcam i, jednak budowa ta 
jego zdaniem nnała cechy doraźności nie 
m ia ła  m ocnych fundam entów  i  spoidła, k tóre 
tw orzyć po w in n i ludzie w iedzy, nauki, sło- 
'yem  wyszkom na in te ligencja . Przestrzegał 
Stapińskiego przed opieraniem  organ izacji 
s tronn ic tw a  na b iu ro k ra c ji p a rty jn e j, pó łin - 
'ehgentach i różnych przygodnych „im p res- 
sariaeh“ , k tó rzy  w  chw ilach ważnych i sytua­
cjach poważnych zam ieniają się na dyw e r- 
santów i  „poganiaczy“  cudzych bogów i  cu­
dzych interesów, a co im  ła tw o  się udaje, 
gdyż przez tak i element tworzona organiza­
cja przedstaw ia wartość kup y  piachu, k tó rą  
w ia tr  roznosi. To też doradzał Bobrzyński, 
aby stronn ię1 wo postarało się pozyskać g ru ­
pę ludz i z wiedzą i nauką, niezależnych od 
nikogo, a p rzy  tym , aby obok obrony in te re ­

sów chłopskich stanowiących główne zadanie 
stronn ictw a , związać ze stronn ictw em  także 
jakąś w arstw ę in te ligenc ji, m ającej stycz­
ność z ludem  w ie jsk im , b ron ić  .in teresów  te j 
w a rs tw y  i  p rzy  je j pomocy umacniać w ło ­
ściańską organizację terenową. Na p iz y k ła -  
dach przegranych w  r. 1900 i 1901 w yborów  
udow adnia ł ¿Łapińskiemu, że b rak lego spoi­
d ła ,—  ja k  się w y ra z ił — „cem enti by! 
przyczyną przegrania wyborów .

Zanosiło się wówczas na w ybory  do pa rla ­
mentu. Pod w p ływ em  dorad Bobrzyńskiego 
S tap iński zaczął rozglądać się za ow ym  „ce­
m entem “ . N iestety, nie znalazł go w  żadnej 
in te ligenck ie j grupie. A  oto, co sam S tap ińsk i 
m ó w ił o poszukiwaniu owego „cem entu“ . Z  
góry b y ł przekonany, że z żadną kategorią 
b iu ro k ra c ji współdzia łanie nie bedzie m ożli­
we. W rachubę mogło wchodzić ty łk i, nau­
czycielstwo, zwłaszcza szkół powszechnych, 
lekarze, inżyn ie rzy  i adwokaci. O ziem ianach 
i księżach m owy być nie mogło, oni bowiem  
na jżyw ie j zwalczali ruch ludowy.

Znaczna część nauczycielstwa, zorganizo­
wana w  Z ..N , P. u trzym yw a ła  od k ' 'k u  la t  
przyjazne stosunki z S. L., a prezes Z.N.P, 
S tan is ław  Nowak zapraszał Stapińskiego na 
zjazdy pow iatowe czy okręgowe gdzie refe­
row a ł program  s tronn ic tw a i zaprasza’ ucze­
s tn ików  do współpracy. Lecz rezu lta 'y. b y ły  
dość n ik łe . Zależność tu  od starosty, 1 am od 
inspektora, ówdzie od różnych innych czyn­
n ikó w  krępow ała jednych, drudzy m .c li po­
rachunk i z chłopam i na tle  stosunków w g m i­
nie, a bardzo w ie lu  nie chciało się trudz ić  
pracą pozaszkolną. Druga część nauczyciel­
stwa o w iele liczniejsza, a nauczycie‘ k l bez 
w v ją tk u  wszystkie, c i u trzym yw a li ścisłe 
s tosunki z k le rem  i powodow ali się jego op i­
nią także w  sprawach po litycznych, to też 
b y li p rzec iw n ikam i S. L . Rozm aw iał też S ta­
p ińsk i z posłam i innych narodowości na ten 
tem at. Słoweńcy, Rusini,. Czesi, N iem cy je ­
dnom yślnie wszyscy na podstaw ie doświad­
czeń u siebie, odradzali w iązanie s tronn ic ­
tw a  z nauczycielstwem  szkół ludowych. Po­
seł W asilko z B ukow iny , uważany w  pa rla ­
mencie za spryciarza nad spryciarzam i, 
opow iadał S tępińskiem u, że on w łaśnie swoją 
organizację bukow ińską oparł na -nauczycie l­
s tw ie ludowym , ale zaw iód ł się całkow icie , 
m ia ł bow iem  ustawiczne rokosze i  secesje, 
m im o iż w yw a lczy ł d la  tamtejszego nauczy­
cie lstwa płace i  awanse zrównane z p łacam i 
urzędn ików  państwowych. Zdaniem  posła 
W as ilk i przyczyna tegó jeszcze ważniejsza 
by ła  ta, że nauczycielstwo p rzyw yk łe  do d y k ­
tow ania  swej op in ii uczniom, nie znosiło od­
miennego zdania w  innych  dziedzinach choć­
by ze strony fachowców, a na jn iep rzy jaźn ie j

Jerzy Edward M iller

STARE MIASTO W WARSZAWIE
Budowle powlekł całun, 
na wiekowych drzwiach 
bronzem zwietrzały 
kotwice lat.
Na rynku w' piłkę grały dzieci, 
głuche uderzenia o beton 
nawoływały jak  w stuleci 
bramę napół odemkniętą.
Ze straganów przenośnych 
i ludzi zgiętych pod ciężarem 
odkrywałem w rzutach ukośnych 
zachowany barok.
U fasady katedry dewocjonalia, 
posążki 1 cierniowe golgoty 
przerażały sztuczną emalią 
i bladym światłem pozłoty.
Kwiaciarnia na stłoczony mur 
wydychała ziemi zapach, 
aż wydały się martwe 
pająki na pułapach.
-Jak gipsowe parady 
i kastratów chór 
wyglądały kwiaty 
wiązane kokardą, 
czerwone kokardy, obok studni, 
na wprost kościelnych krueht 
i tekturowei puste pudła 
i cynkowany drut —  
mydlarnie woń gubiły, 
a dalej placów oddech 
przez wykusz, lub ścienny wyłom 
przywiewał nurty Wisły,
I  staromiejskie schody 
wybiegały od szarości strun 
ostrym konturem stopni 
w głębokość lochu, w stromy dół, 
w odwrócony lodowy sopel.
Czerwienią, która 
jak krew plamiła gonty 
ua niebo wpełzły chmury 
odkrywszy glossę frontu.
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ludowego it
odnosiło się do k  ilegów pracujących w  tym  
samym zawodzie. To powodowało d ług ie  dy ­
skusje i u tru d n ia ło  pracę. Doświadczenie z 
w yborów  w  G a lic ji dowodziło tra fności spo­
strzeżeń, gdyż kan dyd a tu ry  nauczycielskie, 
wysuwane p rzez ludowców, na jza jad le j zw a l­
czane byw a ły  przez samo nauczycielstwo. To 
tez nauczycielstwo w  sejm ie n igdy swego 
posła -  nauczyciela nie m iało. B y ły  to sku tk i 
ówczesnego wychowania w  sem inariach i in ­
ternatach nauczycielskich, pozostających pod 
k ie row n ic tw em  duchow ieństwa łu b  jem u u - 
leg łych dyrektorów .

Poszukiwanie „cem entu“  wśród lekarzy 
rozpoczęło się od kon fe renc ji z d r Szymonem 
Bernadzikow skim , lekarzem, posłem sejmo­
w ym  i  członkiem  W ydzia 'u  kra jow ego depar­
tam entu  sanitarnego. D r B ernadzikow ski syn 
chłopski, lekarz w  Brzesku, ju ż  w  r. 1896 
w  obrany został do Sejm u i  b y ł prezesem 
pierwszego k lu bu  posłów ludowców. S tęp iń­
ski przedstaw ił m u opin ię  Bobrzańskiego i 
zapytał, czy lekarze nie nadaw aliby  się na 
„cem ent“ . Odpowiedź by ła  przecząca. „O r ­

ganista w idz- organy i  na księżycu, a lekarz 
wszędzie chorych lu d z i“  — m ó w ił d r  Rerna- 
dzikow ski. G dyby celem stronn ic tw a  było 
w \szuk iw am e  chorych, budowa szpita li, to 
lekarze w  tym  by pom ogli. A le  że ta k  nie jest 
i nie będzie, więc dlatego lekarze nie mogą 
być ow ym  „cem entem “ . Zresztą an i lekarze 
n e  pchają się do takiego apostolstwa, ani 
chłopów nie slac na tak  kosztowny „cem ent“ . 
Owszem, potrzeba k i lk u  lekarzy posłów, tra fią  
sie lekarze-dzia iacze o f a rn i, ale b‘ dą to 
w y ją tk i.  Zasadniczo ani s tronn ic tw o  n 'e  m o­
że podjąć się generalnego zastępstwa in te re ­
sów lekarzy, an i lekarze nie mogą się za­
m ien ić  na p o lity k ó w  stronn ic tw a  ludowego, 
ty m  bardziej, że sumienny, lekarz  m usi stale 

uzupełniać swoje w iadom ości zawodowe stu­
d iow aniem  dzieł i  p ism  lekarsk ich  jeże li chce 
swoich pacjentów  rzete ln ie  obsłużyć, to też 
b ra k  m u czasu na zajm owanie się po lityką .

Po ta k ich  przekonyw ujących argumentach 
odby ł S tap iński konferencję  z posłem A n ­
drze jem  Kędziorem , d ługo le tn im  dyrekto rem  
B iu ra  m elioracyjnego przy w ydzia le  k ra jo ­
w ym , uznawanym  przez wszystkich fachow ­
ców  techn ików  za ich przedstaw icie la. K ę­
dziora, syna chłopskiego z pow ia tu  m ie lec­
kiego, n a m ó w ił, S tap ińsk i do p rzy jęc ia  m an­
da tu  poselskiego w  r. 1908 celem uzyskania 
fachow ej s iły  d la  referowania- w sejm ie 
spraw  m ehoracyj no -ro lnych. K ędzior zapy­
tany, co sądzi o zaproszeniu inżyn ie rów , 
geom etrów i  w  ogóle techn ików  do S. L. w  
charakterze „cem entu“ , odradził sta­
nowczo. Uzasadniał to tym , że wykształcenie 
techniczne nastręcza duże trudności w  roz-

Zygm unt h r. Lasocki —  obszarnik
poseł z ram ienia „P ia s ta “

w iązyw an iu  rożnych zagadnień politycznych. 
Technika j'est bow iem  nauką ścisłą, a p o lity ­
ka nie znosi ścisłości, gdyż wym aga u n ie ję t-  
ności wyczuwam a sytuac ji i  na tychm iasto­
wych decyzji, często z góry nie dających się 
obliczyć. Technicy byw a ją  zazwyczaj uparci 
w  swoich obliczeniach, a p o lityka  jest sztuką 
p rzew idyw an ia  i  kom prom isów  Siebie same­
go przedstaw ił K ędz io r na dowód ja k  t r u ­
dno techn ikow i nagiąć się do w ym ogow po­
l i ty k i.  Spraw y pa rty jn e  i  w a lka  s tronn ic tw  
nużyła  go bow iem  jako  stra ta  czasu. O t ra f­
ności tych  spostrzeżeń przekonał s ię , S tap iń­
sk i na osobie tego samego Kędziora, którego 
naiwność po lityczna użyta została dc rozbicia 
sti onn ictw a ludowego.

Pozostali jeszcze adwokaci. O m ch m ia ł 
S tap ińsk i op in ię  w yrob ioną  na podstaw ie do­
świadczenia. S tw ie rdz ił, że b y ły  m iędzy n im i 
jednostk i dość liczne, rzete ln ie pomagające 
chłopom  poradą p raw ną w  sprawa ;h  m a ją t­
kow ych i innych, ale ci ludow cv rm eli  do 
zwalczania n ierzetelną konkurenc ję  innych 
adwokatów , ch łop i zaś n ie  m ie li koniecznego 
zrozum ienia d la  hasła: „sw ó j do swego!“  Je­
dnak w  najcięższych d la  ruchu ludowego cza­
sach zna leźli się a d w o k a c i- lu d o w o , k tórych 
b iu ra  s ta ły  się ośrodkiem  robo ty  o rgan izacyj­
ne j stronn ictw a . W  K ra ko w ie  adw okat d r 
Jan S zafla rsk i oddał się w  zupełności sprawom  
s tronn ic tw a  ludowego, w yd aw a ł nawet swo­
im  kosztem dw u tygodn ik  „G łos lu du  po lskie­
go“  d la  wzmożenia o rgan izac ji S tronnictwa

Jan Nagrabiecki

DO CZŁOWIEKA IDĄCEGO Z PRACY
Człowieku idący, umazany nocą —  

coś właśnie udawał gwiazdę papierosem, 

gdy noc jak  ulica cicha i martwa, 

jak  światło górskie cieniami podarte, 
wyprostuj ramię idący, dotykaj

# ®  / % “

M ik o ła j hr. B e j —  obszarnik 
poseł z ram ienia „P ias ta “

w  k rako w sk im  i sąsiednich powiatach. W 
Rzeszowie b y ł adwokat d r Roman K rogu lsk i, 
w  A ndrychow ie  d r Jan Malec, w  Bochni adw. 
Wcisło, w  Jaśle adw. Jan M ich n ik  w. Ż m i­
grodzie notariusz F lo rian  O bm iński, w  Brzo­
zowie adw. W incenty Daniec, w  Samborze 
adwokat Synow iecki, w  Jaw orow ie  adw. 
H ib l, odda li on i o lb rzym ią  pomoc ruchow i 
ludowem u bezinteresowną pracą w  początko­
w ym  okresie organizacji. W r. 1897 adwokat 
d i W inkow sK i z Tarnow a w yb ran y  został po­
słem  ludow ym  ** ), a dr. K a ro l Lew akaw ski ró ­
w n ież adw okat b y ł p ie rw szym  prezesem S.L. 
We Lw ow ie ' adw oka t d r M icha ł Grek, począt­
kow o poseł s tro iS iic tw a  demokratycznego, a 
później ludowiec i  wiceprezes S LV b y ł s ta­
ły m  obrońcą ludow ców  w  dziesiątkach proce­
sów po litycznych we Lw ow ie , Rzeszowie, 
Jaśle itd . W szystko to s tanow iło  dcwćd, że 
spośród zawodów in te ligenckich , je d j n  e spo­
ry  zastęp adw okatów  przyczyn ia ł się do „ce­
m entow ania“  ru i.hu  ludowego. Szersze :espo- 
len ie  tego zawodu z ruchem  ludow ym  było 
niem ożliwe ze względu na to, jż  w ie lu  spośród 

adw okatów  zajm ow ało się — n iestety —  gro- 
s zoróbstwern \  i  popieran iem  pien iactwa.

Te poszukiwania za „cem entem “  up ew n iły  
S iapińskiego, a z n im  wszystk ich szczerze 
ludow e j spraw ie oddanych działaczy, że w  
walce o spraw iedliw ość społeczną, n i-z a w i­
słość gospodarczą i  należne miejsce w  naro­
dzie ch łop i mogą liczyć w yłącznie na własne 
siły. Im  siln ie jszą ch łop i zbudu ją organiza­
cję po lityczną, tym  w ięcej znajdzie się ledno- 
stc-k z innych  zawodów, k tó re  będą u trzym y­
wać przyjazne stosunki z rzeszą ch opską. 
N ie  można jednak liczyć —  tw ie rd z ił S tap iń­
sk i — na pomóc znaczniejszej ilośc i jednostek 
pochodzenia chłopskiego, bo życie w  innym  
środow isku, praca w  in n ym  zawodnie odcią­
ga je  od środow iska chłopskiego. w vm ogi 
zaś w łasnej egzystencji i  troska o h s y  w łas­
nego potom stwa każe im  łączyć się z ty m i i 
tych  popierać, k tó rzy  za cel swój o b la li obro­
nę ich  spraw  i  ich interesów. D latego „syno­
w ie  w s i“  najczęściej znajdą się w  szeregach 
tych  p a rtii,  k te re  ruch  ch łopski niezależny 
zwalczają.

sz‘a przy  pożegnaniu się Długosza ze S tap iń - 
sk im  w  jego m ieszkaniu trag ikom iczna scena. 
Gdy Długosz, człow iek zażywny, poruszył 
się na krześle, krzesło rozsypało się i  D ługosz 
ja k  d ług i run ą ł na ziemię. S tap ińsk i trak to ­
w a ł to  ja ko  „ostrzegaw czy omen“ . Długosz 

rzeczyw iście zosiał w yb ran y  posłem, zgłosił 
się do k lubu  SL. i  k lub  p rz y ją ł go w  poczet 
swoich członków. W ten sposób nabyło s tron- 
n-ctwo reakcy jno-kap ita lis tyczną  „w tyczkę  
endecką“ .

Do te j doszły jeszcze w tyczk i inne. Przede 
w szystk im  upatrzona w tyczka k le ryką lna , 
ja ką  b y ł h rab ia  z nom inacji papieskiej Lasbc- 

k; Tak, ja k  sum iennie p ilnow a ł swych obo­
w iązków  jako  starosta w  Tarnobrzegu, vów - 
meż p ilno w a ł w  s tronn ic tw ie  ..ducha kato­
lick iego “ , w a lczy ł z masonerią Na posiedze­
niach rady naczelnej zaśm iewali się iudzie, 
gdy ich raczył adresami lóż masońsKich we 
Lw ow ie , to le row anych przez B o tr/y o s tre g o . 
Dotąd b y ł „p raw ą  ręką“  Stapińsk.ego, dopóki 
S ap iński nie poruszał spraw proboszczow­
skich w  „P rzy ja c ie lu  L u d u “ . B y ła  i  trzecia 
w tyczka  w  osobie hrabiego Reja obszarnika 
i gorzelnika. K andydow a ł w  p ilzneńskim  o- 
k>ęgu na program  „niezależnego ludowca“ , 
m andat uzyskał, a potem zgłosił się do k lu b u  
ludow ców  i  został p rzy ję ty , w b rew  w o li S ta- 
nińskiego. Zastępował oh I brona in teresów 
gorzelnianycn, b o n ifik a c ji sp irytusow ych itp . 
„sp raw  k ra jo w ych “  w ie lk ic h  w łaśc ic ie li z iem ­
skich. Obok _tych ważnie jszych „w tyczek “ , 
znalazły się leż w  s tronn ic tw ie  zw yk łe  „k o łk i 
w  płocie“ . Do tak ich  należał irż y m e r n a f-  
ciarz, p rzy jac ie l D ugosza, Angerm an, na le­
żał i  do n ich  endek z K a lw a r ii sędzia Banaś, 
k tó ry  p rzy  pomocy k o rru p c ji uzyskał m andat 
w  okręgu ka iw a ry jsk im . W szystkie :e ele­
m en ty  k lu b  p rzy jm ow a ł i  pęczniał hczbą 
• członków, chociaż ju ż  b y ły  znaki, że to pęcz­
nien ie  zagraża pęknięciem, gdyż św iatopo­
gląd tych  now ych ludow ców  b y ł in n y  n iż 
tych, k tó rzy  za sprawę ludow ą w aic; y l i  i  
c ie rp ie li.

Ze względu na liczbę posłów '84) s tronn ic­
tw o  stało się na js iln ie jszym  ugrupowaniem  
w  ko le  po lsk im  i  przeszedł też na n ie  obo­
w iązek uczestniczenia w  rządzeniu państwem. 
W yrazem tego m ia-o być uczestnictwo w  rzą­
dzie cen tra lnym  przez przedstaw icie la w  o- 
sobie m in is tra  d.a G a lic ji. M in is trem  ty n  zo­
sta ł Długosz i w dość osobliw y sposób.

Nadaw ał on się może na obrońcę kraje w e- 
go przem ysłu, lecz n ie  nadawał się na obroń­
cę in teresów  m ałoto lnego chłopstwa i  s tron­
n ic tw o  nie takiego chciało m ieć m in is tra . 
W ysuwano kandydaturę  S tap iński ego, nie 
zgodził się na n ią  cesarz Franciszek Józef, 
osoba bow iem  otapińskiego, chłopskiego ra ­
dyka ła , nie pooo^ała się konserw atyw nem u 
i  k le ryka ln em u monarsze. W ysunięte kan­
dyda tu rę  d r Ignai ego W rób la  syna Chłop­
skiego i  posła, i  rej kandyda tu ry  cesarz nie 
akceptował. Pokazano m u bowiem  fo tog ra fię  
d r W róbla, przedstaw iającą go na .koniu w  
ch łopskie j sukmanie. W reszcie podsunięto 
kandydaturę  Długosza, z ostrożności dop.sSno 
jednak p rzy  jego nazw isku „v o n “ , co m ia ło  
wskazywać na szlacheckie pochodzenie D łu ­
gosza. To chw yciło . Cesarz podpisał a k t no­
m in a c ji i  „von  D ługosz“  został odraza m in i­
strem  i  szlachcicem.

W ten sposób rozpoczęła się „rea lna  p o li­
ty k a “ , „sz tuka rządzenia państwem  ¡.rzez 
stronn ictw o , k tó ie  dotąd żyło radyka  ną ag i­
tac ją  po lityczną i  -połeczną k tó re  z K o r’ecz- 
ności o rgan izacyjne j rozbudzać zaczę.o oa le- 
k;> sięgające nad".e je na natyohrma: ową 
poprawę stosunków w  k ra ju  i  zm ianę . d o li 
ludu . Po raz p ierw szy po lskie cnł. rs k ie  
s tronn ic tw o  wprzęgnię te zostało w  rydw an  
państw ow ej p o lity k i i  zdać m ia ło  egzamin z 
te j w ie lk ie j próby.

powietrza, muru, pomnika.

Uwalany nocą świat jest kliszą,

szkłem zastygłych luster, co nad ziemią wiszą.

W  tych lustrach odbija się serc mieszkanie, 

stosunki wzajemnego przyciągania i mijania 

licssby, dźwięku, m aterii m artwej i żywej, 

księżyca, ryby, zajęcy i myśliwych 

i  wiersze o tobie idący człowieku 

są jak  ptasie mrugnięcia powieką.

Ale czas to liczydło i stojący goniec, 

zegar, chorągiewka ziemi, furtka latająca.

Mijasz z dniem i ziemią i niebem 

podwijając rękawy do pracy, do chleba, 

pływasz w kolorach, powietrzu i dymie, 

w świetle j cieniu kujesz swe szyny.

Walczysz z wiatrakiem piszącym po niebie, 

z twej ręki wschodzi jak słońce gleba.
Codzienne dłonie, które czują tkliwość 

hartuje kamień, żelazne ogniwa.

Oczy w kolor, podniebienie w smak, 

palce płomienne w drogi, domy zakuł.

Idący człowieku, twórco rzeczy i zdań, 

na moście z szynami odpocznij, stań!

Patrz jak noc czarne ma dzisiaj warkocze 

i świat z tobą jak wróble światełkami świergocze.

M im o b ra ku  in te ligenckiego „cem entu“  lu ­
dow cy w y g ra li w  r. 1911 w yb o ry  do pa rla ­
m entu. „Cem ent“  zastąpiła o fia rna  praca chło- 
pów -pdlityków , ohłopów-publicystów, chło- 
pow-dzia łaczy, a endeckie przeszkody po­
m ógł om inąć i  zwalczyć nam iestn ik  B obrzyń- 
ski.

Zanim  S tap ińsk i pom yśla ł o „cem encie", 
ju z  m ia ł w  s tronn ic tw ie  „rop ę “  a po w ybo­
rach w  r. 191i doszedł do n ie j „s p iry tu s 1. W  
to k u  a k c ji w yborcze j do sejm u w  r  1908 z ja - 
w  ł  się u  Stąp u isk ego przedsiębiorca n a fto ­
w y, w łaścicie l w ie lu  kopalń ropy W ładysław  
Długosz. O św iadczył on, że przem ysłowcy 
n  if to w i chcą m ieć swego przedstaw icie la w  
sejm ie i  że po le c ili m u kandydować w  pow ie­
cie g o rlick im . P. Długosz, a k ty w n y  członek 

s tronn ic tw a  dem okratyczno-narodcwego udał 
się w p ie rw  do nam iestn ika  Potockiego z proś­
bą o poparcie jego kandyda tu ry , jednak na­
m ie s tn ik  ośw iadczył, że endeka nie  poprze. 
Wobec tego p. Długosz w z ią ł od narodowej 
dem okrac ji „u n o p ‘ na nieoznaczony czas 1 
zg os ił się z chęcią przystąp ien ia  do s tronn ic­
tw a  ludowego. S tap ińsk i p rzy jęc ia  Długosza 
do s tronn ic tw a  odm ów ił, Długosz jednak o - 
św iadczył, że zakandyduje na w łasną rękę, 
bo jes t świadom, że pow ia t g o rlic k i pragnie 
go w idzieć na stanow isku poselskim, i p ro s ił 
o nieatakowanie go, bo po zwycięstw ie u tru ­
dn iło b y  m u to zgłoszenie przynależności do 
st. onn ic tw a  ludowego. S tap ińsk i niczego nie 
p rzyrzek ł, a nawet w  „P rzy ja c ie lu  T udu“  
kandydaturę  Długosza ostro zaatakował. Za-

** ) Spoczywa na cm entarzu w  Podgórzu, 
a na pom niku, u fundow anym  przez 
włościan, jest ta k i w iersz posła B o jk i:

„C ie rn iow ą drogą szedłeś całe życie 
Walcząc o lepszą przyszłość sw o je j braci, 
Ległeś w  rni ghe w  żywota rozkw !cie,
O! niech ci za to Bóg niebem zapłaci".

Już nie  -lata, ale następne m iesiąc“  poka­
zały, że s tronn ic tw o  do te j r o l i  n ie nyło 
przygotowane, dz ałacze s tronn ic tw a  ciężki 
m ie li żywot, gdy ¡rz e d  masami p o d b u r cny­
m i prźez odsuniętych od w ładzy endeków 
w ykazyw an iem  sprzeczności m iedzy hu rtam i 
w yborczym i a rzeczyw istością dn ia  powsze­
dniego, tłum aczyć się m usie li, dlaczego na­
dzieje związane z w yboram i jeszcze się n ie  
ziszczają. Do a k c ji endeckiej przeciw  ludow ­
com przyłączała się też dyw ers ja  lw ow sk ie j 
g ru py  ludow ców  W ysłoucha Dąoikm go. 
Zwłaszcza Dąbski od trzech lait dolewał o li.  
w y  do ognia w  nadziei, że wysadzi : smdła 
S tap ińsk i ego i  s te r s tronn ic tw a  po n im  obe j­
m ie. S tało się przeciwnie. Już na kongresie 
w  T arnow ie  w  r . 1910 grupa ta  przegnam, a 
S tap iński, fak tyczny  przyw ódca stro..nU tw a  
p raw ie  je dn om yś ln e  w yb ra n y  zosiał w ó w ­
czas „cezarem“  s tionn ic tw a , obejm ując jego 
prezesurę po H e n ryku  Rewakowiczu. T a k  

wówczas, ja k  i  p ó ź n ie j. niezadowolenie masy 
ludowej' k ie row a ło  się r ie  p rzeciw  S tap iń - 
skiemu, lecz przeciw  reakcy jnym  „w tycz ­
kom “ , k tó re  posądzano o pchan:e s iro nn ic - 
tw a  w  objęcia gahcyjskiego w stecm ic tw a  i  
zby t daleko posunięte j ustępliwości. N aw et 
W itos w skazyw a ł na. Długosza, hr. Reja, h r. 

Lasockiego i  dr S efczyka, ja ko  przedstaw i­
c ie li reakcyjnego k ie ru n ku  w  s tronn ic tw ie  
ludow ym . N ie lepszą op in ią  cieszył się u  n ie ­
go Średniawski. Redakcję „P rzy ja c ie la  T.t du “  
podówczas p ro w a dz ili F ryde ry i. K ras ick i, 
Józef P u tek i  Józef Sanojca. P ism o prow a­
dzone by ło  na sposób tak i, w  ja k im  prow a­
d z ił' je  daw n ie j w zo row y redak to r S tap:ński. 
Z ab ie ra li głos w  n im  przeważnie m łodsi pu­
b licyśc i chłopscy, ja k  W itos F'aźmier- zafc, 
G rabowski, Padrn, Wołoszczak, Czech. Berek. 
Po d ru g ie j Strome ba rykady  s ta li akże 
chłopscy publicyśc i i lite ra c i endeccy spod 
znaku ks. S to ja iov c kiego. ja k  Nocek Tantek 
z Bugaja, Czuła M acie j, M adejczyk Jan.

(C. d n.)
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CHARAKTERYSTYKA ŻYCIA GOSPO­
DARCZEGO

Charakteryzując najogólniej życie gospo­
darcze we Francji w latach od 1830 do 1848 
można powiedzieć, że nie przedstawiało 
się ono tak źle, jak twierdzili przeciwnicy 
monarchii lipcowej, a nawet przeciwnie, mo­
żna zaryzykować twierdzenie, że lata te sta­
nowiły okres pomyślnej koniunktury gospo­
darczej.

O żyw ienie życia gospodarczego we F ra n c ji 
zaznaczyło się w kró tce  po upadku Napoleona 
i jest rzeczą charakterystyczną, że z ru in y  
gospodarczej, spowodowanej d ługo le tn im i 
w o jnam i, F ranc ja  szybciej się podniosła, n iż 
je j przeciwnicy.

Nie ulega też w ą tp liw ośc i, że "kryzysy a- 
grarne w  la tach 1816, 1826 i  1827 bardzo 
zachw ia ły  podstawam i życia gospodarczego 
F ra n c ji, w yw o ła ły  jednak w  ty m  k ra ju  zna­
cznie lżejsze sku tk i, n iż w  innych stronach 
Europy.

F a k ty  te świadczą o pewnych trw a łych  pod­
stawach życia gospodarczego ju ż  za restaura­
c ji, a za m onarch ii lipcow e j życie to prze ja­
w ia ło  jeszcze szybsze tempo.

Rewolucja lipcow a 1830 r. została spowodo­
wana raczej przyczynam i n a tu ry  po lityczne j 
n iż  gospodarczej.

D la zrozum ienia tego trzeba sobie up rzy­
tom nić, że od  ̂w ie lk ie j re w o lu c ji burżuazja 
i drobne mieszczaństwo nie zadawalało się 
ty lk o  postępami gospodarczymi, ale dążyło 
zdecydowanie do zdobycia w p ływ ó w  na rzą­
dy w  k ra ju  i  po lityce. Tymczasem B urbon i, 
ja k k o lw ie k  dużo zawdsięczali bu fżuaz ji w  
odzyskaniu tronu , nie zapew nili je j tych  
w p ływ ów . K a ro l X  przez zmianę praw a wy-_ 
borczego na korzyść na jw yże j opodatkowa­
nych w ie lk ich  w łaśc ic ie li ziem skich odsunął 
od życia politycznego niety llco średnio zamo- . 
żne ale i  bogate mieszczaństwo. To w yw o ła ło  
w  bu rżuaz ji rozgoryczenie i  dążenie do prze­
w ro tu , k tó ry  by zm ien ił ta k i stan rzeczy.

N iezadowolenie g łów nych okręgów gospo­
darczych z powodu zaciągania pożyczek przez 
rząd, zła gospodarka podczas w o jn y  hiszpań­
skie j, w  końcu k ryzys gospodarczy w  la tach 
1826 i  1827 pog łęb iły  ty lk o  zawiść w  sto­
sunku do rządów  i  przyśp ieszyły w ybuch re ­
w o lu c ji, k tó ra  ju ż  od dawna by ła  przygoto­
wana w  łon ie  samej burżuazji.

W yniesiony przez rew o luc ję  na tron , L u d ­
w ik  F il ip  nie m ógł się powołać na leg itym izm , 
dlatego też b y ł zmuszony szukać sobie zwo­
le nn ików  i zdobyć popularność w  in n y  spo­
sób. To dało bu rżuaz ji okazję do zajęcia po­
zyc ji w  k ra ju , o k tó rą  oddawna zabiegała.

Czasy m onarch ii lipcow e j są okresem pa­
nowania burżuazji, przed k tó rą  m usia ła ustą­
p ić  dawna szlachta k rw i, niezdolna przysto­
sować się do now ych w arunków .

B urżuazja zdobyła n ie ty lk o  w p ły w y  p o lity ­
czne, ale i  oparcie w  s iln ie  uzbro jone j gw a r­
d ii narodow ej, oraz przew odnictw o w  życiu 
gospodarczym. D latego też stała się g łów nym  
czynn ik iem  w  państw ie i  jedyną podporą 
L u d w ik a  F ilipa .

W krótce za ta rły  się nawet dawne różnice 
stanowe pom iędzy burżuazja a a rystokrac ją  
na skutek koligacenia się w łaśc ic ie li w ie l­
k ich  fo rtu n  z przedstaw icie lam i „b łę k itn e j 
k r w i“ .

Już w  1834 r. liczba przedstaw ic ie li w ie l­
k ich  w łasności ziem skich ustąp iła  przed licz ­
bą reprezentantów  przem ysłu i handlu w  iz­
bie deputowanych.

Tak nasta ły  czasy burżuazji, ale ty lk o  gó r­
na je j w a rs tw a do ta rła  do steru rządów, na­
tom iast drobne mieszczaństwo pozostało przy  
starych upraw nieniach.

Ze zwycięstwem  burżuazji* nastąpiło oży­
w ien ie  życia gospodarczego, zwłaszcza w  dzie­
dzin ie  przem ysłu i  hand lu, gdyż — dysponu­
jąc  zasobnym kap ita łem  i  dążąc do ja k  n a j­
większego wzbogacenia się — burżuazja f ra n ­
cuska rozbudow yw ała  swoje przedsiębior­
stwa, zwiększała produkcję , a dla skutecz­
n ie jsze j k o n ku re n c ji z przem ysłem  angie l­
skim , starąła się podnieść jakość swoich w y ­
robów , przez stosowanie ulepszeń i now ych 
urządzeń technicznych, co m ia ło  pom yślny 
w p ły w  na ogólny poziom przem ysłu francus­
kiego,-a m ając decydujący w p ływ  w  rządach, 
um ia ła  b ron ić  jego interesów. ,

R O LN IC TW O
Pom im o pomyślnego rozw o ju  przem ysłu 

i  hand lu za m onarch ii lipcow ej, w praw dzie  
daleko powolniejszego niż w  A n g lii, F ranc ja  
przez d ług i okres czasu była  k ra jem  w y b it­
n ie  ro ln iczym . P otw ierdza ją  to dane s ta ty ­
styczne, k tó re  w ykazu ją , że jeszcze w  1846 r. 
w e F ra n c ji na ogólną liczbę m ieszkańców 35,4 
m il. ludność w ie jska  stanow iła  72 proc. Z te ­
go względu należałoby n a jp ie rw  ro ln ic tw u  
poświęcić k ilk a  uwag.

Jeśli chodzi o tę dziedzinę życia gospodar­
czego, to postępy i zdobycze rew o lucy jne  o- 
siągnęły na tym  polu może najm niejsze w y ­
n ik i. Aż do 1840 r. francuska gospodarka ro l­
na ca łk iem  przypom inała przedrewolucyjną, 
chociaż sytuacja chłopów popraw iła  się na 
skutek zniesienia p raw  szlacheckich i roz- 
sprzedaży dóbr narodowych. Przyczyny* tego 
z jaw iska należy się' w  tym  dopatryw ać, że 
podupadłe podczas d ługo le tn ich  w o jen napo­
leońskich gospodarstwa ro lne do tknę ły  cięż­
k ie  kryzysy  agrarne w  la tach 1816, 1826 i 1827 
k tó re  naw iedz iły  całą Europę, po drugie 
B urbon i n ie  uczyn ili niczego w  k ie ru n ku  po­
dniesienia gospodarki ro lne j. Ic h  opieka nad 
ro ln ic tw e m  ograniczyła się ty lk o  do zabez­
pieczenia in teresów  w ie lk ich  w łaśc ic ie li ziem ­
skich przez wprowadzanie ceł ochronnych w 
zależności od potrzeb chw ili. I  tak  np. w  o- 
kresie w ie lk ich  «rodza jów  wyw óz zboża zo­
stał uw o ln iony  od op ła t p rzy  równoczesnym 
wprow adzeniu wysokich ceł na zboża im p o r­
towane. Ten m anew r m ia ł nie dopuścić do 
zby tn ie j obn iżk i cen w  k ra ju , co by godziło 
w  in teres w ie lk ich  w łaśc ic ie li ziemskich. 

Zabiegi te nie odniosły jednak oczekiwa-

Maria Kruczkowska

F R A N C J A

A doracja  L u d w ik a  F ilip a
(ka ryka tu ra  de G randv ilie 'a  — czerwiec 1832)

r.ego skutku , gdyż kap ita liśc i ziemscy w  na­
dziei, że p rzy  systemie p ro te kcy jn ym  będą 
m og li czerpać ty m  większe zyski, im  w ięcej 
zboża wypuszczą na rynek, zw iększali obsza­
ry  zasiewów, a na skutek w iększej podaży, 
cena zboża znacznie spadla. K ryzys  ten da ł 
się we znaki przede w szystk im  bogatemu 
ziem iaństwu, drobnych ro ln ik ó w  p ra w ie  nie 
dotknął, w  sy tuac ji zaś rob o tn ików  odb ił się 
dodatnio.

W łaściciele fo lw a rkó w  mało zabiegali oko­
ło podniesienia poziomu gospodarki ro lne j 
i  udoskonalenia samej je j techn ik i. Chętniej 
w yd z ie rżaw ia li swoje posiadłości w  m ałych 
kaw ałkach drobnym  ro ln iko m , k tó rzy  ko rzy­
s ta li z te j okoliczności, aby powiększyć w łas­
ne, daleko za małe gospodarstwa ro lne. Ten 
stan rzeczy sp rzy ja ł rozw o jo w i drobnych po­
siadłości ziem skich, k tó re  b y ły  za biedne, a- 
by stosować techniczne w yn a la zk i w  dziedzi­
nie upńawy ziemi. To też ciągle b y ły  jeszcze 
w  użyciu dawne m etody gospodarowania, po­
m im o rozpowszechniania się w  zam ożniej­
szych okolicach zasiewu traw , wzięcia pod u -  
praw ę znacznych przestrzeni w yka rczow a- 
nych n o w in  i  rozw o ju ' n iek tó rych  p lan tac ji, 
ja k  k a rto fle  i b u ra k i cukrowe.

W ielce też niepom yślne s k u tk i w  rozw o ju  
gospodarstw ro lnych  m ia ło  rozdrabnian ie  
ziem i drogą spadku.

Za panowania L u d w ik a  F ilip a  obserw uje­
m y w yraźne zjaw isko polepszenia się sytua­
c ji w  gospodarstwach rolnych.

W  1830 r. k ryzys  ag ra rny  został opano­
wany.

Pow racający z em ig rac ji do k ra ju  w ie lcy  
w łaścicie le ziemscy p rzyw o z ili z sobą cały za­
pas w iedzy w  dziedzinie doskonałej up raw y 
ro li, z w iększym  zainteresowaniem  s ta ra li się 
podnieść poziom gospodarstw ro lnych  przez 
stosowanie sztucznych nawozów, zamianę 
tró jp o ló w k i na plodozm ian, karczowanie no­
w in , zakładanie sztucznych łąk, upraw ę p la n - 
tacy j, wreszcie przez podniesienie hodow li 
byd ła  drogą zastosowania doboru ras. W  ten 
sposób najnowsze osiągnięcia na po lu  k u ltu ­
ry  ro lne j rozpowszechniały Się po ca łym  
k ra ju , zachęcając do naśladow nictw a i  drob­
n ie jszych w łaśc ic ie li , co w p łynę ło  w yraźn ie  
na wzmożenie się tę tna życia gospodarki ro l­
nej. W N o rm and ii do 1850 r. ugory zan ik ły  
zupełnie, zastąpione upraw ą rzepy i  bu ra ­
ków  cukrow ych, a zam iast p la n ta c ji w in o ro ­
śli, d la  k tó re j k lim a t jest tu  n ieodpow iedni, 
zakładało się sady.

Podobny postęp m ia ł miejsce nad dolną Se­
kwaną, gdzie ugory przeorano i osuszono ba­
gna.

Nad górną Garonną, podobnie ja k  i  w  de­
partam encie M aine i  Lo ire , postęp zakreś lił

s ta ł opanowany i  już  w  1847 r. is tn ia ło  400 
cuk ro w n i z roczną produkcją  52 m il. kg.

Ten postęp na po lu gospodarki ro lne j za­
wdzięczało się i  tem u, że L u d w ik  F ilip , w  
przeciw ieństw ie  do Burbonów , n ie  skąp ił za­
biegów  i '  w yd a tków  około podniesienia je j 
poziomu.

Od 1830 r. z polecenia rządu zakładało się 
stacje doświadczalne nad upraw ą pszenicy i  
jęczm ienia, oraz państwowe hodowle bydła, 
zwłaszcza k ró w  dojnych. Zainteresowanie 
ro ln ic tw e m  coraz bardzie j wzrastało. W  1836 
r. powstało m in is te rs tw o ro ln ic tw a  i  handlu. 
D la opracowania kodeksu rolnego została po­
w ołana specjalna kom isja, k tó ra  w  dużym 
stopniu przyczyn iła  się do rozw o ju  gospodar­
k i ro lne j. Podobne kom is je  pow staw ały po 
p row inc jach  i  poszczególnych okręgach, a 
rząd finansow ał różne przedsięwzięcia zw iąz­
ków  ro ln iczych  w  k ie ru n ku  dostarczenia u le­
pszonych i  tan ich  narzędzi.

N iem ałe też znaczenie m ia ło  zastosowanie 
w iedzy do ro ln ic tw a , co znalazło swój w yraz  
w  zwróceniu uw ag i na szkoły gospodarcze 
i  uprzystępn ien iu  na uk i w  n ich  szerszym rze­
szom m łodzieży w ie jsk ie j. Od 1837 r. wycho­
dziła nawet specjalna gazeta, poświęcona za­
gadnieniom  ro ln iczym , pt. „Jou rna l d 'ag ricu l­
tu re “ .

Szczególną zmianę na korzyść daje się za­
obserwować po 1840 r. i  w  ty m  w ypadku  za­
sługę należy przypisać rozbudow ie dróg ko ­
m un ikacy jnych , dz ięk i czemu można było  
przyw ozić z od ległych stron nawozy sztuczne, 
a jednocześnie zbywać p ro d u k ty  ro lne na da­
lek ich, ale dobrze p ła tnych  rynkach.

Postęp gospodarczy na po lu  ro ln ic tw a  nie 
ob ją ł jednak .całego k ra ju . P om iędzy. zacho­
dem, k tó ry  szybciej p rzy jm o w a ł wszelkie in o - 
wacje w  k ie ru n ku  ra c jo n a ln ie js z e j. up raw y 
ro li, a wschodem, zarysowuje się duża różn i­
ca. Obszary wschodnie i północno-wschodnie 
m ało się zm ieniły. T u ta j usuwanie karczo- 
w in  i  stosowanie ulepszeń było  z jaw isk iem  
rzadkim . Większość g ru n tó w  — to przecię­
tn e j jakości łą k i n ie  um ożliw ia jące nawet 
debre j hodow li bydła. W w iększej części o- 
k o lic  od czasów starego reżim u p ra w ie  n ic  
się n ie  zm ieniło. Obszary obsiewne b y ły  za 
małe, aby pokryć zapotrzebowanie ry n k u  re ­
gionalnego. B ra k  nawozów, stosowanie daw ­
nych metod up raw y z iem i i  przestarzałych 
narzędzi n ie  w p ły w a ł byn a jm n ie j na przyrost 
w ydajności ziemi, przez co niedobór w  p ło ­
dach ro lnych  z każdym  rok iem  wzrastał.

N iewesoły obraz przedstaw ia ły  rów nież 
drobne gospodarstwa rolne. Nędza szła tu  w  
parze z zacofaniem a naw et z pew nym  opo­
rem  do wszelkiego rodza ju  nowości. D robny

jeszcze szersze kręg i, gdzie naw et pustkow ie ro ln ik , je ś li nawet uzyskał pew ien w iększy
dochód ze sprzedaży nadw yżk i p łodów  ro l­
nych w  okresie urodzajów , to za te pieniądze 
w o la ł powiększyć swoje gospodarstwo, n iż u -
leDSZYĆ ii* 1 i ‘nh n i r’Vn ii*

obsiano koniczyną i obsadzono ka rto fla m i.
N awet w  dolnyrń biegu M arny, gdzie gos­

podarka ro lna  by ła  na jbardz ie j zaniedbana, 
ilość ugorów zm niejszyła się na przestrzeni 
la t od 1832 r. do 1852 r. ze 157 tys. do 90 tys. 
ha, t. zn. o 43 proc.

W okolicach postępowych ła ny  pszenicy 
w yp ie ra ły  żyto, a wydajność 1 ha ziem i pod­
niosła się z 12,92 na 14,27 hi.

Również podniósł się w  tych  okolicach i 
stan byd ła dzięki rozpowszechnieniu zasiewu 
traw , co um oż liw iło  zaopatrywanie hodo­
w li w  dostateczną ilość paszy.

Na szczególną jednak uwagę zasługuje roz­
k w it  cukrow n ic tw a, k tó ry  m ia ł miejsce zw ła­
szcza nad Sommą i w  okolicach Calais. O l­
brzym ie połacie ziem i zostały oddane tu  pod 
upraw ę buraków  cukrowych. C uk ie r bu ra ­
czany n ie ty lko  k o n ku ru je  pom yśln ie z cu­
krem  trzc inow ym , ale w kró tce  w yp ie ra  go 
w  ogóle z rynków . N iemałe też znaczenie 
dla rozw o ju  cukrow n ic tw a  m ia ło  wprowadze­
nie wysokich ceł na cuk ie r trzc inow y. W 1843 
r. nastąp ił pew ien zastój w  cukrow n ic tw ie , 

'ponieważ rząd zrów na ł cenę cukru  trzc ino ­
wego z ceną cukru  buraczanego, co w yw o­
ła ło  kryzys w  przemyśle cukrow niczym , w  
konsekw encji czego 163 cuk ro w n i zostało zam­
k n ię ty c h ,. a p rodukc ja  cukru  spadła z 4;0 na 
23 m il. kg. K ryzys  ten jednak w kró tce  zo­

lepszyć je  technicznie.
Zresztą b ra k  k red y tó w  państwowych un ie­

m oż liw ia ł m u zakup i  stosowanie nawozów 
sztucznych i  koszta transportu  b y ły  d la  niego 
za wysokie.

Narzędzia rolnicze, stosowane przez drob­
nych gospodarzy, b y ły  rzadko ulepszane. P ra­
w ie  powszechnie spotykało się u n ich k ró tk ie  
b rony, przestarzałe p ług i, sie rpy częściej niż 
kosy.

Stopa życiowa na wsiach była bardzo n is­
ka. »Nędza i  głód 'pyły często spotykanym  z ja ­
w iskiem . D robny ro ln ik  na jczęśc ie j. nie jada ł 
cnleba pszennego, bo pszenicę m usia ł sprze­
dać, a sam zadawalał się żytem  lu b  gryką. 
Mięso by ło  bardzo rzadk im  przysm akiem  i  to 
conajwyżej w  postaci w ie jsk ie j kiełbasy.

W bardzie j odległych dzielnicach, ja k  B re­
tan ia  a nawet A n jou , w a ru n k i życiowe drob­
nych ro ln ik ó w  całk iem  przypom ina ły  jesz­
cze w iek  X V I I I .

Znaw cy stosunków gospodarczych we F ra n ­
c ji zgodnie tw ierdzą, że . stan ro ln ic tw a  we 
F ra n c ji w  pierwszej połow ie X IX  w., pom i­
mo dość znacznego k ro ku  naprzód, nie by ł 
zadawalający.

P rodukcja  ro lna  nie  zaspakajała potrzeb

W L A

„N a jp ie rw  upuścić krew , później przeczyścić“  
K a ryka tu ra  D aum ier‘a, obrazująca po litykę  

ekonomiczną rządu.

ry n k u  wewnętrznego, a n ieurodzaje powodo­
w a ły  nawet głód. Z tego powodu dochodziło 
w  okresach kryzysów  agrarnych do roz ru ­
chów w  różnych częściach k ra ju , ludność 
gw ałtem  sprzeciw ia ła się w yw ozow i zbóż na­
w et z dz ie ln icy do dzie in icy, w  obawie przed 
głodem. Często rozruchy te udaw ało się uś­
m ierzyć dopiero przy pomocy wojska. K ry z y ­
sy agrarne, powtarza jące się co ja k iś  czas, 
un iem oż liw ia ły  przede w szystk im  dostatecz­
ne zaopatrywanie m iast w  żywność. N aw et 
w  urodza jne j A lz a c ji w  1840 r. p lony b y ły  za 
małe, aby zaspokoić potrzeby ludności te j 
dzie ln icy i  z tego powodu dochodziło w  n ie ­
k tó rych  m iastach do poważnych zamieszek. 
Sytuację jeszcze bardzie j zaostrzało ' zdzier- 
stwo lich w ia rzy  i  spekulantów.

K ryzys  ag ra rny  osiągnął p u n k t ku lm in a ­
cy jn y  w  1847 r. Na skutek w y le w u  Loary , 
Rodanu i  Saony zasiewy zostały zatopione, 
a nadm iar wód spowodował chorobę ziem ­
n iaków , głównego a rty k u łu  żywnościowego 
m iast, gdzie koncen trow a ły  się tysiące lu d u  
pracującego, na jbardz ie j skłonnego do roz­
ruchów .

Sum ując poprzednio wypow iedziane uw a­
g i o stanie ro ln ic tw a , jeszcze raz podkreślam , 
że chociaż za m onarch ii lipcow e j obserwuje 
się naw et dość znaczny w  po rów nan iu  do cza­
sów poprzednich postęp w  stanie ro ln ic tw a  
we F ranc ji, n ie ob ją ł on jednak . szerokich 
mas drobnych ro ln ikó w , ogran iczy ł się do 
pewnych dzie ln ic i- to  w  w iększych posiadłoś­
ciach ziemskich. Ponieważ zaś drobne gospo­
darstw a ro lne  przeważały w  ty m  okresie w e 
F ra n c ji, w p łyn ę ły  one decydująco na ogólną 
sytuację ro ln ic tw a  w  k ra ju .

W prawdzie 37 proc. ogólnej pow ie rzchn i 
k ra ju  Oddano pod uprawę, jednak na skutek 
ciągle dom inującego zacofania, stosowania 
przestarzałych narzędzi i  ubóstwa drobnych 
ro ln ikó w , p lony nie  w zrasta ły  rów nom iern ie  
ze wzrostem  zapotrzebowania na nie  ciągle 
p rzybyw a jące j do m iast ludności, w  konse­
k w e n c ji czego doszło do w ie lk ie j k lęsk i g ło­
dowej 1847 i*., k tó ra  stała się jedną z g łów ­
nych i bezpośrednich przyczyn re w o lu c ji lu ­
tow e j 1848 r.

PRZEMYSŁ
O ile  na po lu ro ln ic tw a  w idz ie liśm y duże 

b ra k i i  niedomagania, o ty le  przem ysł fra n ­
cuski za m onarch ii lipcow e j przedstaw ia ł cał­
k iem  dodatn i obraz.

Pokładane przez burżuazję nadzieje w  przy-, 
w róconej m onarchy nie  zostały zawiedzione, 
pokojow a p o lity k a  L u d w ik a  F ilip a  zapewni­
ła  spokój, tak  up ragn iony dla  odbudowy ży­
cia gospodarczego F ranc ji. Czasy m onarch ii 
lipcow e j są okresem pomyślnego rozw o ju  
przem ysłu francuskiego, n iczym  niepoham o­
wanego w ew ną trz  k ra ju , a na zew nątrz osła-, 
nianego systemem p ro tekcy jnym .

W raz z rozw ojem  przem ysłu postępował 
dobrobyt w  k ra ju , ale n iestety; nie ob ją ł on 
szerokich mas robotniczych.

W praw dzie pom yślny rozw ój przem ysłu za­
znaczył się, już, za restauracji, n ie  osiąg­
ną ł jednak wówczas jeszcze tego tempa, co 
za m onarch ii lipcow ej. Pewne korzystne prze­
obrażenie w  samej p ro du kc ji nastąp iło  zaraz 
po upadku Napoleona, a m ianow ic ie  zerw a­
nie  z daw nym  przepychem  i luksusem  dw or­
skim , a przystosowanie się do potrzeb szero­
k ich  mas. W ie lk ie  też znaczenie m ia ło  d la  
rozw o ju  przem ysłu, a zwłaszcza rzem iosła; 
zniesienie organ izacji cechowej. Przeobraże­
nie  to  nastąpiło jeszcze w tedy, k ie dy  podsta­
w ą przem ysłu francuskiego b y ły  drobne i  l i ­
czne w arszta ty domowe, k tó ry m  ła tw ie j by ło  
dostosować się do potrzeb c h w ili i  zw róc ić  
uwagę na podniesienie jakości tow arów . Dba­
jąc  w  m yśl zasad Colberta o dobrą jakość 
rękodz ie ln ic tw o m ia ło  zapewniony ryne k  zby­
tu  n ie ty lko  w  k ra ju , aie i za granica. W ie lk im  
popytem  Jieszyły się zwłaszcza niezrównane 
jedw abie  francuskie.

Począwszy od re w o lu c ji lipcow e j w  prze­
m yśle francusk im  następowało przeobrażenie 
— przejście przem ysłu chałupniczego w  w ie l-
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„Pochodnia prasy“  —  rys. G randviUe'a 
z r. 1834. „Dm uchajcie , dm uchajcie — i tak 

n igdy je j n ie  zgasicie“ ! Prospekt ko le i żelaznej. O rlean 1843

k i przem ysł fabryczny. Oczywiście proces ten 
przebiegał pow o li i  różnie w  poszczególnych 
gałęziach tego przemysłu.

Pom im o pomyślnego rozw o ju  na wszyst­
k ic h  odcinkach przem ysłu francuskiego za 
m onarch ii lipcow ej, podstawą jego b y ł w  da l­
szym ciągu przem ysł w łók ienn iczy, m ów iąc 
ściślej — przem ysł bawełniany. To nie ozna­
cza jednak, że przodująca dotychczas gałąź 
przem ysłu w łókienniczego —  przem ysł je -  
dw abniczy s trac ił na znaczeniu. Przeciwnie, 
ro z w ija ł się on nadal pom yślnie, a przez za­
stosowanie w arszta tów  żakardowych udało 
się naw et zwiększyć jego p rodukcję  i  spopu­
la ryzow ać jedwab, tak, że nie b y ł on ju ż  u - 
ważany za luksus w a rs tw  zamożnych. Ponie­
waż jednak b y ł on na jbardzie j w ra ż liw y  na 
w p ły w y  i  kap rysy  mody, przez to na jbardzie j 
narażony na kryzys.

Opieka rządu nad przem ysłem  k ra jow ym , 
polegająca na u tru d n ia n iu  im portow an ia  to­
w a rów  zagranicznych przez nakładan ie na nie 
wysokich ceł, z jednej s trony chron iła  prze­
m ysł rodz im y przed konkurencją , z d rug ie j 
zaś s trony  opóźniała proces mechanizowania 
zakładów przem ysłowych. Bow iem ' producen­
ci, m ając zapewniony popyt na swoje tow a­
ry , m ało zabiegali początkowo około podnie­
sienia te ch n ik i samej p ro du kc ji, k tó ra  m ia ła  
dodatn i w p ły w  na jakość towarów . Dlatego 
też stosowanie maszyn parow ych i  energii 
wodnej w  przem yśle francusk im  szło pow o i- 
n ie j, n iż  w  A n g lii. Szybsze tempo w  procesie 
m echanizacji nastąp iło  w tedy, k iedy  produ­
cenci francuscy zaczęli konkurow ać pomiędzy 
sobą. M echanizacja przedsiębiorstw , choć po­
m ału, postępowała ciągle dale j, ale nie jedno­
cześnie w  różnych gałęziach przem ysłu. I  tak  
np. zastosowanie urządzeń mechanicznych 
wcześniej m ia ło  m iejsce w  przem yśle baw eł­
n ianym , n iż  w  innych , n a , ty m  zaś odcinku 
wcześniej w  przędzalniach, n iż  w  tka ln iach. 
Na skutek te j różn icy szybciej zan ika ły  przę­
dzalnie domowe, podczas gdy tk a ln ie  domo­
we u trzym a ły  się aż do schyłku m onarch ii 
lipcow ej. Jeszcze w  1842 r. 68 proc. tkan in  
stanow iła  p rodukc ja  tk a ln i w ie jsk ich , a nad 
Sekwaną ty lk o  22 proc. tkaczy by ło  za trud ­
nionych po fabrykach, reszta zaś w  m ałych 
warsztatach tkackich .

In tensyw nie jsze rozpowszechnienie w a r­
sztatów tkack ich  nastąpiło dopiero po 1834 r „  
n ie  bez sprzeciwu ze strony robo tn ików , k tó ­
rzy  w  m echanizacji zakładów w id z ie li p rzy­
czynę obn iżk i i  tak  już  bardzo n isk ich  płac, 
(wahających się od 1 do 1,25 frc . dziennie)' 
lu b  w  ogóle bezrobocia.

W  przem yśle jedwabniczym , "podczas gdy 
przędzalnie domowe dawno ju ż  zan ik ły , 
tka ln ie  domowe, przynoszące w praw dzie  b a r­
dzo n isk i zarobek, u trzym a ły  się do połowy 
X IX  w . W samym Reims w  1846 r. znajdo­
w a ło  się ty lk o  od 5 do 6 w ie lk ich  zakładów 
tkackich , gdy tymczasem drobnych tk a ln i 
dom owych by ło  ponad 300.

Trzeba jednak zw rócić uwagę, że n ie  ty lk o  
b ra k  in ic ja ty w y  ze strony producentów  b y ł 
przyczyną powolniejszego w  stosunku do A n ­
g li i postępu technicznego w  przem yśle w łó ­
k ienn iczym , ale przede w szystk im  zdecydo­
w any sprzeciw ze strony robo tn ików , k tó rzy  
w  procesie tym  d o pa tryw a li się w ie lk ie j k lę ­
sk i d la  siebie. Zdarza ły  się często w ypadk i, 
że robo tn icy  gw ałtem  sprzeciw ia li się zain­
sta low aniu  maszyn w  zakładach, u s u w a li. je  
i n iszczyli. Często d la  uśm ierzenia tych  bun­
tów  musiano się odw oływ ać do żandarm erii. 
Pom im o tych  trudności, od 1830 r. mechaniza­
cja zakładów  przyb ie ra ła  coraz żywsze tem ­
po, a w ie lk i przem ysł fab ryczny w yp ie ra ł 
w p raw dzie  pomału, ale zdecydowanie prze­
m ysł rękodzie ln iczy, zwłaszcza na wsiach. W 
n iek tó rych  dzieln icach proces ten został ba r­
dzo szybko ukończony, i taka B re tan ia  czy 
departam ent Mayenne, k tó re  u trzym yw a ły  
się g łów n ie z w yrobu  płócien, s ta ły  się w y ­
łącznic k ra ja m i ro ln iczym i. Przem iana ta 
nieco dłuże j po trw a ła  we F la n d r ii i  F ik a rd ii, 
natom iast do w y ją tk ó w  można zaliczyć takie  
m iasto ja k  V iva ris , gdzie ewolucja ta  zakoń­
czyła się dopiero w  d rug ie j po łow ie X IX - w.

Na szczególną uwagę zasługuje fak t, że po­
stępy techniczne m ia ły  m iejsce przede wszy­

s tk im  w  nowo powstających centrach prze­
m ysłowych, w  starych zaś zakładach proces 
ten b y ł znacznie opóźniony.

M echanizacja zakładów w y b itn ie  w p ływ a ła  
na podniesienie jakości p rodukc ji, zwłaszcza 
przez .zastosowanie mechanicznych grem pia - 
rek, przez co surow iec b y ł odpowiednio p rzy ­
gotowany do przeróbki, tkan ina  zaś w y p ro ­
dukowana z ta k ie j przędzy, daleko przewyż­
szała ga tunkowo tow a ry  przem ysłu rękodzie l­
niczego.

M echanizacja zakładów powodowała prze­
de w szystk im  wzrost p ro du kc ji, a tym  sa­
m ym  zw iększały się dochody przedsiębior­
ców, co by ło  znowu d la  n ich dopingiem  do 
rozbudow yw ania zakładów i  u rucham ian ia 
dalszych "Warsztatów.

Celem podniesienia jakości tow arów  nastę­
powała specja lizacja zakładów w  określonym  
k ie runku . I  tak  np. jedne fa b ry k i p roduko­
w a ły  ty lk o  proste chusty, i  na ty m  po lu do­
chodziły do pe rfekc ji, inne —  bardzie j ozdo­
bne, luksusowe tkan iny . W końcu p rodukc ja  
jakiegoś tow aru  stawała się specjalnością nie 
ty lk o  jedne j’ fa b ry k i, ale całego okręgu. Np... 
Rouen dostarczało na rynek  zwyczajnych 
pe rka li, A lzacja  wyższych ga tunków  tkan iny. 
Lyon  b y ł nadal bezkonkurencyjny w  p ro du k­
c ji tka n in  jedwabnych.

Drogą specja lizacji osiągnięto ta k  dodatnie 
w y n ik i, że teksty lne  tow a ry  francuskie  n ie  u - 
stępowały tkan inom  angie lskim  i  duża ich 
część szła na eksport, ja k  m uśliny, gazy, t iu ­
le, aksam ity, a nawet perkale francuskie  cie­
szyły się w ie lk im  popytem  na rynkach  A n - 
t y l i i  i Kadyksu.

U padkow i cha łupn ictw a na wsiach nie to ­
w arzyszył byna jm n ie j równoczesny upadek 
.przemysłu rękodzielniczego w  miastach. W 
większości m ałych m iast, a nawet w  samym 
Paryżu przewagę m ie li rzem ieśln icy i  drobn i 
przem ysłowcy. Po skonstruow aniu pierwszej 
m aszyny do szycia przez T h im on ie r‘a w  183i) 
r. w . m iastach powsta ł cały szereg drobnych 
szwalni, gdzie koncen trow ał się p raw ie  , cały 
ówczesny przem ysł kon fekcy jny. W yrób o- 
buw ia  też m ia ł m iejsce przede w szystk im  w  
drobnych warsztatach, a pierwsza fab ryka  
bu tów  powstała dopiero w  1834 r. W  n iek tó ­
rych  gałęziach przem ysłu, ja k  np. w  w y ro ­
bie rękaw iczek w  Grenoble, przejście od w a r­
sztatów dom owych do przem ysłu fabrycznego 
nastąpiło dopiero w  końcu X IX  w.

Drugą przodującą gałęzią przem ysłu fra n ­
cuskiego za m onarch ii lipcow e j b y ł przem ysł 
m etalurg iczny. Rozw ijać zaczął się on jeszcze 
za Napoleona, k iedy  p rodukc ja  jego szła 
przede wszystkim  na potrzeby a rm ii. Szyb­
sze tem po rozw oju  za m onarch ii lipcow e j, a 
nawet za restauracji, zawdzięczało się te j o- 
koliczności, że po upadku Napoleona granice

F ra n c ji o tw o rzy ły  się dla producentów  an ­
gielskich, k tó rzy  na p ływ a li do F ra n c ji celem 
o tw ie ran ia  now ych zakładów, przywożąc z 
sobą nowe urządzenia i rozpowszechniając 
najnowsze zdobycze techniczne, ja k  piece pu - 
dlowe, maszyny walcownicze itp . W raz z n i­
m i p rzyb yw a li angielscy robo tn icy  i  m a j­
strzy, k tó rzy  w  dużym  stopniu p rzyczyn ili 
się do szybszego rozw o ju  francuskiego prze­
m ysłu  metalurgicznego, a w  k ra ju  b ra k  by ło  
w y k w a lifiko w a n ych  sił. In ic ja ty w a  przedsię­
b iorców  angie lskich znalazła liczne naślado­
w n ic tw o  pośród kap ita lis tów  francuskich, 
k tó rzy  d a li początek coraz to now ym  gałęziom 
przem ysłu metalurgicznego, ja k  w yrób  b la ­
chy cynkow e j, s ia tk i m etalow ej, o łow ianych 
ru r  bez szwu, łóżek żelaznych itd . Przem yśl 
m eta lurg iczny o ty le  m ógł się szybciej ro zw i­
jać. ponieważ b y ł szczególnie chroniony ze 
s trony rządu przed konkurenc ją  tow arów  za­
granicznych, k tó rych  przyw óz b y ł p raw ie  u - 
n iem ożliw iony z p o ro d u  wysokich ceł. Z d ru ­
g ie j s trony ta  opieka rządu spowodowała o 
ty le  ujem ne zjaw isko, że pom im o osiągnię­
cia ta k  w yso k ie j produkcji,, iż  zapotrzebowa­
nie k ra ju  by ło  p raw ie  zaspokojone, cena w y ­
robów  m eta low ych była  k ilk a k ro tn ie  wyższa 

•od cen na te same a r ty k u ły  w  A n g lii. P rzy­
czynę tego zjaw iska należy przypisać też w y ­
sokim  kosztom produkc ji. Do opalania p ie­
ców hu tn iczych używano przeważnie drzewa, 
podczas gdy o w ie le  tańszy koks p raw ie  nie 
m ia ł zastosowania jako środek opałowy. P ro ­
ces w yp ie ran ia  drzewa przez koks opóźniali 
sam i przedsiębiorcy, k tó rzy  będąc, posiada­
czami w ie lk ic h  lasów, ciągnęli podw ójne zys­
k i ze stosowania starych metod opałowych. 
Po drugie, ważną przyczyną b y ł b rak dróg 
kom unikacy jnych, k tó re  by u m o ż liw ia ły  prze­
wóz węgla z zagłębia po ca łym  k ra ju . Stąd 
ta różnica cen nie ty lk o  w  ska li europejskie j, 
ale naw et w ew ną trz  k ra ju  pom iędzy poszcze­
gó lnym i departam entam i.

Po ro ku  1840, od k iedy  rząd pod ją ł m yśl 
rozbudow y sieci ko le jow e j, przem ysł m eta­
lu rg iczn y  ro z w ija ł się nadspodziewanie szyb­
ko, co pociągnęło za sobą równoczesny roz­
w ó j przem ysłu węglowego. Zapotrzebowanie 
na węgie l coraz bardzie j wzrastało. K oks z 
zagłębia Saary, Mosy i Lo a ry  rozprzestrzenia 
się po ca łym  k ra ju . Liczba gó rn ików  do 1847 
r. wzrosła 3-kro tn ie , ja k  i  zapotrzebowanie 
na węgiel. W krótce p rodukcja  k ra jo w a  nie 
by ła  nawet w  stanie zaspokoić tego zapotrze­
bowania. Zagłębia węglowe sta ły  się n a jw ię ­
kszym i i  na jbardz ie j za ludn ionym i centram i 
przem ysłow ym i, ja k  L ille , Roubaix, T ou r- • 
coing, Çaint-E tienne.

W. przemyśle, m eta lurg icznym  w ydobyw a­
nie ru d y  żelaznej pow iększyło się d w u k ro t­
nie, o lb rzym ie  też dochody przynosiło przed-
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Szersze zastosowanie maszyn, pieców p u - 
d low ych i innych nowych ulepszeń technicz­
nych nie ty lk o  w p łynę ło  na powiększenie 
produkc ji, ale i  na je j jakość, a pośrednio i  
na obniżkę cen na p ro du k ty  metalowe, k tó re  
nadal pozostawały wyższe w  stosunku do cen 
angielskich, ponieważ drzewo jako środek o- 
pa łow y jeszcze przeważało w  przemyśle. Na­
tom iast je ś li chodzi o samą jakość w yrobów  
m etalowych, to pod ty m  względem przem ysł 
m eta lurg iczny francusk i posunął, się tak  da­
lece naprzód, że w  połow ie X IX  w. stał on 
na drug im  m iejscu po angielskim .

O ile  rozw oj przem ysłu tekstylnego i me­
talurgicznego b y ł w  dużym  stopniu uzależ­
n iony od maszyn angielskich, o ty ie  w  innych 
dziedzinach przem ysł francusk i p rze jaw ia ł 
ca łkow itą  samodzielność. Szczególnie na u - 
wagę pod ty m  względem zasług iwał przem ysł 
chemiczny, gdzie po doświadczeniach Le 
B lanc'a podjęto, masową produkcję  sztucznej 
■sody, kwasu octowego i  sztucznego bromu. 
W łaśnie od p ro d u kc ji sody w yw odził swój 
początek w ie lk i przem ysł chemiczny.

Na szerszą skalę podjęto też produkcję  
kwasu siarkowego, solnego, ta lku , żelatyny, 
m ydełek z o le jku  palmowego, śwłec steary­
nowych, a przede w szystkim  nawozów sztu­
cznych. W 1847 r. pow sta ły w ie lk ie  zakłady 
chemiczne w  Amiens.

P rodukcja  papieru wzrosła do 1842 r. d w u ­
kro tn ie .

F ranc ja  przodowała za m onarch ii lipcow ej 
w  b ia łoskórn ic tw ie  i  w yrob ie  skór la k ie row a­
nych. W  ogóle przem ysł skórzany zdobywał 
coraz większe znaczenie, a jego w yroby, 
zwłaszcza z zakresu ga lan te rii, ja k  po rtm o­
n e tk i czy ręka w iczk i skórzane, cieszyły się 
w ie lk im  popytem  na rynkach  świata.

Charakterystyczny dla te j epoki b y ł rozw ój 
przem ysłu szklarskiego. Przez wprowadzenie 
wysokich cen na surowiec, małe fa b ry k i szkla­
ne nie  w y trzym a ły  kon ku re nc ji i  zan ik ły , 
/natomiast w ie lk ie  zakłady ro z w ija ły  się po­
m yśln ie, a dla obrony swoich in teresów u - 
tw o rz y ły  syndykat z siedzibą w  Paryżu, k tó ­
ry  dysponował poważnym  kapita łem .

Z  poprzednio wypow iedzianych uwag o 
przem yśle francusk im  za m onarch ii lipcow e j 
można wyciągnąć końcowy wniosek, że w  e- 
pr.ee te j następowała ew olucja  w  samej o r­
ganizacji przem ysłu, a m ianow icie przejście 
od przem ysłu chałupniczego do w ie lk iego 
przem ysłu fabrycznego, ale proces ten na­
stępował pomału, tak, że jeszcze w  przede 
dn iu  re w o lu c ji lu to w e j b y ł on w  stad ium  roz­
w o ju. W 1845 r. na 3200 zakładów przem y­
słowych, z ponad 50 robo tn ikam i, ty lk o  1/25 
zatrudn ia ła  w ięcej n iż 500 robo tn ików . To też 
w  połow ie X IX  w. drobny przem ysł ręko­
dzieln iczy ciągle przeważał nad w ie lk im  prze­
m ysłem  fabrycznym  i  odgryw a ł znaczną ro lę  
w  życiu gospodarczym k ra ju .

Ogólnie biorąc, przem ysł francusk i w p ra w ­
dzie w ykazyw a ł pewne niedociągnięcia i b ra­
k i, n iem n ie j za m onarch ii lipcow e j obserwu­
jem y duży postęp na po lu ulepszeń technicz­
nych, m echanizacji zakładów, zwiększenia 
p ro du kc ji i  podniesienia jakości tow arów , 
tak, że w  ska li europejskie j za jm ow a ł on je ­
dno z p ierwszych m iejsc. W ie lk ie  zasługi d la  
przem ysłu kra jow ego oddał L u d w ik  F ilip , 
k tó ry  specjalnie zabiegał pkoło podniesienia 
życia gospodarczego k ra ju  i  n ie  skąp ił na ten 
ceł w ydatków , a przez rozbudowę sieci ko ­
le jow e j może się na jbardzie j dla jego rozw o­
ju  przyczyn ił.

Rozwój w ie lk iego przem ysłu fabrycznego 
a upadek cha łupnictw a i ubożenie drobnych 
gospodarstw ro lnych  ściągały do cen tr prze­
m ysłowych całe rzesze rob o tn ików  poszuku­
jących zarobków... W okresie od 1801 do 1846 
r. ludność m ie jska wzrosła o 3 (K proc., w  n ie ­
k tó rych  miastach, ja k  Paryż, Lyon  o i 00 proc. 
a w  R oubaix i  S a int E tienne ' nawet o 400 
proc.

W  1846 r. ludność m iast s tanow iła  25 proc. 
całej ludności k ra ju . Ta wędrówka ludz i do 
m iast spowodowała w ie lk i k ryzys m ieszka­
n iow y, tak, że zam ieszkiwanie p iw n ic  i  in ­
nego rodza ju  nor przez rodz iny robotnicze 
było  na porządku dziennym.

Zm echanizowanie zakładów przem ysłow ych 
um oż liw iło  za trudn ian ie  na w iększą skalę 
kob ie t i dzieci, k tó re  b y ły  w prost śmiesznie 
wynagradzane za swoją pracę, w yw o łu ją c  
tym  samym większą konkurenc ję  w  świecie 
robotniczym . S tatystyka w ykazuje , że w  
1847 r. w  63 departam entach F ra n c ji praco­
w a ło  w  przedsiębiorstwach przem ysłow ych 
około 927 tys. ludzi, w  tym  kob ie t ”254 tys., 
t. j.  ok. 37 proc. W  departam encie do lne j Se­
kw any na 86 tys. pracujących rob o tn ików  
dzieci było  15 tys.

P rzeciętny zarobek robo tn ika  p rzy  16 godz. 
dn iu  pracy z 1,5 godz. p rzerw ą w aha ł się w  
granicach od 1 do 2 frc ., dla kob ie t około 1 
frc ., dzieci od 0,5 do 0,75 frc . Rzem ieślnicy 
b y li znacznie lep ie j p ła tn i, bo ich zarobek 
zaw iera ł się w  granicach od 3 do 5 fr .  C y fry  
te nabiorą dopiero istotnego znaczenia, gdy 
weźm iem y pod uwagę rea lną wartość zarob­
ku  robotn ika. Otóż redzina bezdzietna potrze­
bowała około 75 frc . m iesięcznie, żeby w  m ia ­
rę dostatnio wyżyć. Jeśli zaś chodzi o rodz i­
ny  posiadające k ilk o ro  dzieci, to z regu ły  n ie  
zarabia ły  one ty le , ażeby zaspokoić n a jp ie rw - 
sze potrzeby życia codziennego.

Rozwój przem ysłu kapita lis tycznego i wzbo­
gacanie się k lasy przedsiębiorców przy  ró w ­
noczesnym ubożeniu mas pracujących kopa ły  
przepaść pom iędzy ty m i klasam i. K lasa ro ­
botnicza nabierała wówczas w yraźnie jsze j 
świadomości swoich interesów, n iż w  okre ­
sie, k ie d y  m a jste r i  czeladnik p ro w a dz ili 
m n ie j w ięcej ten sam try b  życia i  k iedy  nie  
by ło  tak  wyraźnego przedzia łu pom iędzy 
przedsiębiorcą a na jem nik iem . A  co by ło  ju ż  
najboleśniejsze, to ten b ra k  zrozum ienia d la  
potrzeb i  żądań robotn ików . D latego zaczęli 
się oni sami organizować dla obrony swoich 
interesów. (d. c. n.)
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Edward Kr-zan czyta „Poland of To-day“
Każdy w yk ła d  entom ologii zaczynał się za­

wsze w  ten sam sposób. P rofesor w chodził na 
katedrę i  zaczynał odczytywać listę.

„A v e ry “

„B a rr in g to n “
„B e llin e “

„C a rte r“

W  ty m  m ie jscu za trzym yw a ł się, a Edw ard 
czerw ien ił się i  zaciskał szczęki, w  klasie zaś 
w ybucha ł śmiech. W iadomo było, że profesor 
n ie  p o tra fi w ym ów ić  jego nazwiska, a raczej 
język sobie połam ie, n iż w ypow ie  prosto i  bez 
za jąkn ien ia  „K r-z a n “ .

E dw ard Chrzan pochodził z liczne j rodziny. 
M ia ł aż sześciu braci. O jciec jego przy jechał 
do A m e ry k i la t tem u trzydzieści z oko lic No­
wego Są:za. P racował w  pensylwańskie j ko ­
pa ln i aż do tego w ypadku  pięć la t temu. po 
k tó ry m  zrobiono go stróżem w  składzie wę­
gla.

Starszy b ra t Edwarda ożenił się z 'Włosz­
ką. We wszystkich papierach, podaniach o 
pracę i  przyjęcie  do k lu b ó w  i stowarzyszeń 
w  rub ryce : pochodzenie, W a lte r pisał: A u ­
s triak . Z tego przecież k ra ju  przy jecha ł jego 
ojciec, z tego w yw odziła  się m atka — spod 
W adowic.

E dw ard nie podawał się za A ustriaka. W 
rubryce, dotyczącej swych przodkóyr p isał: 
Polish, z ta k im  samym wyrazem  tw arzy , ja k  
syn tragarza z kole i, Stephenson, p isał w  ru ­
bryce: rasa, w yraz: Negro. Pochodzenie, w ie ­
dz ia ł Edw ard, n ie  da się ukryć, ja k  nie da się 
w yb ie lić  czarna, m urzyńska twarz.

B y ło  to  w  roku  1938. Z P o lsk i p rzyjecha­
łem  dopiero parę tygodn i temu. Słyszałem 
ty le  o P o lon ii am erykańskie j, że każde po l­
skie nazwisko, ja k ie  u jrza łem  na liśc ie stu­
dentów, by ło  d la  m nie ja k b y  spotkaniem  ser­
decznego p rzy jac ie la  o sześć tysięcy m il od­
dalonego od domu. Zobaczyłem Chrzana na 
liście, w ięc zaraz do niego.

„Y o u  Polish?“

C O N T E N T S
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„Yes. I  am P olish“  —  spo jrza ły  na m nie 
jasne, n iebieskie oczy, nawet bez n iep rzy ja - 
źni. Niezawsze przecież ga rba ty  p rzy jm ie  za 
obrazę zapytanie, „C zy Pan jest garbaty?“ , 
choć pewnie pytan ie  to w yda m u się p rzyn a j­
m n ie j n iepotrzebnym .

Z Edw ardem  z czasem zaprzy jaźn iłem  się 
bardzo, ale to ju ż  by ło  w tedy, gdy został on 
prezesem K lu b u  Konrada. Z  początku pa trzy ł 
na mnie, ja k  na podrzutka. N ie chcia ł w ie ­
rzyć, że jestem  Polakiem . Zdaw ało m i się, że 
pow in ien  się zachować, ja k  ten starzec z 
sienkiew iczow skich W spomnień z M aripozy, 
że pow in ien  schwycić m nie trzęsącym i się 
ręka m i i  w yp y tyw ać  o k ra j swych ojców, o 
ziemię, z k tó re j się jego ród w yw odzi.

Tymczasem Edw ard, ja k  i  in n i polskiego 
pochodzenia studenci, z k tó ry m i się pozna­
łem , u n ik a li rozm ów o Polsce, ja k  naprzy- 
k ład  un ika  się wspom inania członków  rodz i­
ny, k tó rzy  czyn b rzyd k i p o pe łn ili i  o k tó rych  
chce się zapomnieć.

Zeszło m i ro k  czasu, zanim  zrozum iałem  
Edw arda. Pojechałem  raz na dalęką farm ę 
w  odw iedziny do Chestera Owczarzaka. Che­
ster m ia | siostrę, dziesięcio letn ią Carolyn. 
T rzp io t dziewczyna, na m ie jscu nie  usiedzia- 
’ a spokojnie, a sprytna , ja k ic h  mało. Jed liś­
m y w łaśnie lunch, k ie dy  weszła Carolyn, ca­
ła spokojnie, a sprytna, ja k ic h  mało. Jed liś- 
dła, czy co? Nie, to siostra Teresa ob fic ie  u - 
moczonym  krop id łem  wypędzała z n ie j złego 
ducha, bo chichota ła za bardzo na le kc ji.

S łyszałem ty le , jeszcze będąc w  Warsza­
w ie, o tym , że Polon ia  swoje dzieci po po l­
sku w ychow u je , do po lsk ich  szkół posyła. Do­
p ie ro  tu  zobaczyłem, na czym to  w ychow a­
nie  polega. Jakże inaczej m og liby  Owczarza- 
kow ie  w ychow yw ać swoje dzieci, je ś li n ie  
po polsku? Oboje są już  w  Am eryce od roku  
1915, ale m atka po angielsku nie nauczyła się 
wcale, a i  ojciec n iew ie le  ty m  językiem  po­
wiedzieć p o tra fi. M ów ią więc po po lsku m ię­
dzy sobą, do dzieci, teraz też i  do mnie.

„W ysondow ałem  bojsa do śtoru, sam zasię 
lunch  w  karę  i  do dochtora. M o ja  baba zła­
pa ła zim no i  ju ż  dw ie m edycyny po łk ła , na 
d ru g ie j strycie...“

S pojrza łem  na Chestera. Teraz przestałem  
się dziw ić, dlaczego dla  niego po lsk i ję zyk  
n ie  uchodził wcale za p iękny, a ju ż  m oje je ­
go w ydan ie  by ło  na jzupe łn ie j d la  niego n ie ­
zrozum iałe. D ługo te j nocy gawędziliśm y we 
trzech. S ta ry  i  m łody Owczarzak, i  ja . Zdaje 
m i się, że Chester poraź p ierw szy poznał swe­
go ojca.

O jciec b y ł bardzo porządny i  p racow ity . 
Syna kochał, ale jakże m og li się on i zrozu­
mieć? S ta ry  p rzy jecha ł z Polski, n ie  um ie­
ją c  czytać an i pisać. Jego opow iadania o P o l­
sce streszczały się do Łącka i  k i lk u  pob lis­
k ic h  wsi. P am ięta ł stam tąd biedę, samowolę 
jakiegoś czeskiego u rzędn ika  i  p ijanego w ie ­
cznie w ó jta . Czy m óg ł on ty m  zaciekawić 
Polską swoje dzieci?

O wczarzak w iedz ia ł o ty m  i  chciał, aby 
szkoła w p o iła  w  nie  sentym ent do Starego 
K ra ju . Posyła ł je  w ięc do po lsk ie j szkoły pa­
ra fia ln e j, prowadzonej przez S iostry. Polscy 
księża posiadają ogrómną zasługę w  zacho­
w a n iu  polskiego języka w śród wychodźców 
w  Am eryce. O n i zorgan izow ali po lskie  para­
fie , a p rzy  każdej p a ra f ii po lską szkołę. O ile

* ) „P o land o f To-day“  —  „P o lska  w spół­
czesna“  ■—  pism o Am basady P o lsk ie j w  
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jednak po lsk i em igran t dziś stoi na ta k im  
poziomie, na ja k im  sta ł w tedy, gdy w yem i­
grow a ł z k ra ju , to o ty le  po lsk i ksiądz podo­
bny jest do księdza jeszcze z naszych czasów 
pańszczyźnianych. Przecież u nas na n a j­
bardzie j zapadłej w s i z ch icho tliw e j dziew­
czyny ks iądz an i zakonnica nie wypędzały 
wodą święconą diabła. A  tu , w  Am eryce, to 
jeszcze . m ożliwe. Tu, w  Am eryce, w idz ia łem  
biedną o fia rę  re lig ijnego  obłędu, śliczną, o - 
siem nastoietnią dziewczynę, zakutą w  ha b it 
franciszkański od czasu, 'gdy m ia ła  dw a lata. 
W  tym  w ieku  zachorowała, a m atka uczyn i­
ła  ślub, że je ś li córka w yzd row ie je , to  do 
pełnoletności chodzić będzie w  sukn i tego 
zakonu, chociaż przecież by ła  cały czas w  
domu, a n ie  w  klasztorze.

S tarzy posyła ją w ięc dzieci do po lskich 
szkół. M łodz i bun tu ją  się, bo wiedzą, że przy  
przechodzeniu do publiczne j szkoły p rzy jm ą 
ich  do klasy o ro k  lu b  dwa la ta  m łodszej, 
ta k  nisko sto i nauka w  naszych szkołach. 
M łodzi nie chcą do n ich  chodzić, bo in s ty n k ­
tow n ie  bron ią  się przed zacofaniem, a starzy 
narzeka ją na dzisiejsze pokolenie, rzuca ją 
grom y na w yrodków . Z  ambon padają w y k l i­
nające słowa już  n ie ty lko  na czerwonych i  
n iedow ia rków , ja k  dotychczas, ale na zd ra j­
ców polskości.

D z iw ił Się kiedyś po lsk i em igrant, gdy go 
p y ta li, ja k ie j jest w ia ry . W  jego rodzinne j 
w s i tego pytan ia  n ik t  m u n ie  zadawał. W ia ­
domo —  P olak to i  ka to lik . Tu, w  Am eryce, 
ty le  tych różnych „sek t“ . W ięc i  Polacy do 
różnych poszli owczarni. N iek tó rzy  z cieka­
wości. A  na jw ięce j by ło  tak ich , k tó rz y  nie 
m og li znieść pa tria rcha lne j i  tw a rd e j w ładzy 
proboszcza, rządzącego całą para fią , w y k l i­
nającego na prawo i  lewo za na jm niejsze 
nieposłuszeństwo.

P ow sta li w ięc polscy baptyści i  metodyści, 
ro zw in ą ł się potężnie P o lsk i Kośció ł Narodo­
w y, daw n ie j znany nam  z pociesznych n iby  
opowieści, szerzonych przez nasz k le r, a o- 
sta tn io  choćby z tego, że ta k  od razu pozyty­
w n ie  ustosunkował się do P o lsk i Ludow e j 
i  naszego Rządu po jego powstaniu.

Tak pogadyw aliśm y sobie we trzech, rozu­
m ie jąc się coraz ' bardzie j. Chester w id z ia ł 
w y s iłk i ojca, k tó rem u Polska n ic  n ie  dała, a 
k tó rą  on n ieudoln ie  i  n iezgrabnie wszczepić 
chcia ł w  dusze swych dzieci. S ta ry  Owcza­
rz a k  poraź p ierw szy moż'e u jrz a ł w  m łodym  
chłopcu prężność, w łaściw ą jego w iekow i. 
Z rozum ia ł, że m łody chce dojść do czegoś w  
życiu , a w  ten sposób narzucana m u polskość 
zm niejsza jego m ożliwości, n ic  w  zam ian nie 
dając. Pogłębia ty lk o  niepotrzebnie przepaść 
m iędzy starym , a now ym  pokoleniem.

A  różnica ta  jes t ogromna. Pam iętam , tuż 
przed pow ro tem  do P o lsk i w  ro ku  1946 b ra ­
łem  udz ia ł w  zebraniu polskiego stowarzysze­
n ia  w  B lackstone V a lle y  w  stanie Rhode Is­
land. Przyszło łu dz i z osiemdziesiąt. Przesa­
dz iłbym , gdybym  pow iedzia ł, że każdy z ze­
branych m ia ł po la t  osiemdziesiąt, ale na­
praw dę poniżej p ięćdziesią tk i n ie  b y ło  n iko ­
go. Ta sama stara em igracja  sprzed p ie rw ­
szej w o jny . Ich  dzieci ju ż  na tak ie  zebrania 
j i ie  przy jdą . One przeszły przecież przez po l­
ską szkołę. To nie  iron ia , to  fa k t.

Z  goryczą m ó w ili c i starzy o m łodym  po­
ko len iu , że n ie  m ów ią  po polsku, że zm ie-
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n ia ją  nazwiska. S łuchałem  ich z mieszanym 
uczuciem litośc i i  w iny . Z eb ra li się tu, aby 
ofia row ać dla Zakładu Sadownictwa SGGW 
do którego wracałem , drog i przyrząd nauko­
wy. Z ro b ili to  z sentym entu d la  Starego K ra ­
ju , chociaż przekonani b y li święcie, że ani 
ja , an i m oja żona i  dzieci, ani pow ierzony m i 
potencjom etr, n ie  dojedziem y do W arszawy, 
bo^ prosto z G dyn i sk ie ru ją  nas na Syberię. 
M ów ię  o w in ie  n ie  sw oje j, ale narodu, k tó ry  
w  św ia t posła ł swe dzieci w  ta k im  stanie 
rozw o ju  umysłowego, że da ły  się do tego po­
ziom u sprowadzić.

N ieszczęśliw i o jcow ie i  nieszczęśliwe dzie­
ci. Bo przecież trudno  powiedzieć, aby szczę­
ś liw y  b y ł W a lte r Chrzan, od pięciu la t ju ż  
n ie  Chrzan, ty lk o  R ichter, W a lte r F. R ichter. 
P rzeprow adził się do innego m iasta i  zdawa­
ło  m u się, że ju ż  n ik t  n ie  będzie w ą tp ił w  
jego austriack ie  pochodzenie. A  tu  z łoś liw y 
sąsiad skądś się w yw ied z ia ł i  rozeszła się 
wieść, że W a lte r to n ie  żaden A us tria k , t y l ­
ko  i  po prostu  „A  d ir ty  P o llack“ .

Z b y t w ie le  m a m łodzież prężności, aby za­
m knąć się w  kole bez wyjścia. N ie ob ję ło też 
ono i  całej m łodzieży, synów i  córek naszej 
em ig rac ji w  Am eryce. Większość znalazła 
w y jśc ie  proste i  jasne, chociaż an i prostym , 
an i jasnym  n ie  w ydaw a ło  m i się ono w  
p ierw szych m iesiącach mojego pobytu  na 
d ru g ie j p ó łku li. I

Bogdziew icz m ia ł ju ż  dość tego, że n ik t  
n ie  m óg ł w ym ó w ić  jego nazwiska. Z m ie n ił 
je  w ięc, ale n ie  nazw ał siebie an i Green, ani 
Sm ith, ty lk o  Bogdan. W  całości A lexander 
E dw ard  Bogdan. N ie  zapiera się polskiego 
pochodzenia, m ów i, że ma przecież po lskie 
nazwisko. Po po lsku nie um ie wcale, ale p re ­
num eru je  dwa polskie pisma. Jedno to  „P o­
land  o f T o-day“ , a drug ie to  „D z ienn ik  L u ­
dow y“  z D e tro it z w k ładką  w  języku  an­
gie lskim .

Owczarzak zm ien ił nazw isko na „B a ra n “ , 
W ilczyńsk i na „W ilk “ , a Chrzan na „B u ra k “ , 
bo u p a rł się. że pozostanie w  w arzyw n ic tw ie .
I  po po lsku żaden z n ich  n ie  m ów i. Czy czu­
ją  się Polakam i? Wcale nie. Uważają się za 
A m erykanów . Do P o lsk i m ają jednak w ie le  
uczucia i b ron ią  je j na każdym  kroku .

P rzykładem  dla n ich  są Irlandczycy. Osie­
d l i  w  Am eryce ju ż  od la t  p raw ie  stu, w ięc też 
czują się A m erykanam i. Po ir land zku  żaden 
z n ich  nie umie. Jakże tego od n ich  w ym a­
gać. k iedy  an i ich ojcowie, an i dziadowie tym  
język iem  nie  w łada li. Ba, sami Irlandczycy  
w  Ir la n d ii dopiero niedawno po ir land zku  u - 
czyć się, zaczęli, za przyk ładem  swego p rzy ­
w ódcy De V a lery, rodem  z B rooklyna, przed­
m ieścia nowojorskiego.

A le  n iech-no ktoś w  Am eryce rzekn ie sło­
w o przeciw ko I r la n d ii!  Toż się na niego rzu ­
cą w szystkie G allagher‘y, M urp hy 'ow ie  i  inne 
F a try k i!  Każdy z n ich  pamięta, że jego przo­
dek w yw odz ił się z Z ie lonej W yspy i  każdy 
b ron ić  je j będzie uparcie. A  pam iętam , po­
trzebowała ona w  czasie w o jn y  obrony, za 
te je j wszystkie f l i r t y  z N iem cam i.

G in ie  w ięc dawna Polon ia w  Am eryce 
W ym iera ją  stare w ia rusy  typ u  M a jka  G łup - 
kow iaka , nieśm ierte lnego tw o ru  Łukaszkie-

wicza, co to p rzy  p iw ie  i  wódce o Polsce od 
m orza do morza i  o potępieńcach-czerwona- 
kach po kościelnych karczm ach rozpraw ia ł. 
Coraz rzadzie j słyszy się po lsk i język na u l i­
cach B u ffa lo , Chicago i  New Y orku . Z n ika ją  
z szyldów długie, n iem ożliw e do w ym ów ie­
n ia  polskie nazwiska, a ze stukilkudziesięciu  
p ism  po lskich w. Am eryce nie w iem , czy po­
łow a przeżyje następnych la t dwadzieścia.

O t — zw yk ła  dola zam orskiej em igracji. O 
ra tow an iu  te j polskości nie ma co i mówić. 
B y łoby  zresztą rzeczą n ienatura lną, aby sy­
now ie i  w nukow ie  naszych em igran tów  nie 
zostali wessani w  społeczeństwo am erykań­
skie. D la m nie ważną jest inna rzecz. Chodzi 
o to, aby w yro ś li z n ich A m erykan ie  z ta k im  
nastaw ieniem  do Polski, ja k  synowie i  w n u ­
k i  Irlandczyków  do Ir la n d ii.

M am  wrażenie, że proces asym ilic ji m ło­
dej P o lon ii idzie w  tym  w łaśnie k ie runku . 
T rudno się spodziewać dobrego nastaw ienia 
do P o lsk i Ludow ej od is tn ie jących dziś sto­
warzyszeń i  zw iązków  polskich. Organizacje 
reprezentują drobną część Polon ii, tych  n a j­
starszych. wychowanych przez k le r. Do nich 
też docierają polskie pisma.

Ogrom na większość P olon ii, a zwłaszcza 
ci m łodsi, nie są zorganizowani, a raczej na­
leżą oni do innych  organizacji. Do zw iązków  
zawodowych, do p a r ti i po litycznych. To dla­
tego Nowa Polska obudziła entuzjazm  w  De­
tro it ,  to  dlatego -,v związkach zawodowych 
ma tak  w ie le  poparcia. Teraz też staje się ja ­
snym, dlaczego „kom un is tyczny“  Głos L u ­
dowy ma w k ładkę  w  języku angielskim . .Wi­
docznie rozum ie się tam , że o Polsce serdecz­
nie  pomyśleć może i dum nym  z n ie j być na­
w e t ktoś, k to  słowa po polsku nie umie, cho­
ciaż z po lsk ie j rodziny pochodzi.

P rzyznam  się i ja , że szybko przestałęm 
się oburzać na Pęczków, Stachowiczów i M il­
czarków, n ie  rozum iejących po polsku. M am  
nawet na swoim  sum ieniu i to, że za moją 
przyczyną K lu b  Conrada w  Corne ll U n iv e r­
s ity  w p row adz ił zamiast polskiego język an­
g ie lsk i do swych obrad i  p ro tokółów . Muszę 
zaznaczyć, że zaraz po tym  postanow ieniu 
zdw oiła  się liczba jego członków. Podobnego 
w idocznie zdania jest i  nasza ambasada, w y­
dając na A m erykę  piękne pismo w  języku 
angie lskim  „P oland o f T o-day“ , czytanie sze­
roko przez A m erykanów  polskiego pochodze­
nia. A  w ięc nie po po lsku się d la  n ich p i­
sze, ale w  języku, którego używ ają codzien­
nie.

Jakie  będą dalszę losy ustosunkowania się 
P o lon ii do nas? Na pewno będzie ono coraz 
przychyln ie jsze. M iędzy nam i i  n im i krążą 
setki tysięcy lis tów . Z n ich dow iadu ją się 
nasi k re w n i i  znajom i, że jeszcze żyjem y, że 
nas na Syberię nie wyw ieziono. P ow oli prze­
staną w ięc w ierzyć w  to, co pisze pan L e ­
choń w  Tygodn iku  Polskim , ja k  przestano 
w ierzyć po tam te j w o jn ie  w  przepowiednie, 
rychłego w ym arc ia  z głodu całej ludności w  
Z w iązku  Radzieckim . Nasza em igracja z te j 
w o jny , ta zm otoryzowana, n ie  w yw rze  żad­
nego w p ły w u  na Polonię, chociaż to tem at 
c iekaw y i  może jeszcze k ie dy  o ty m  pomó­
w im y. Tymczasem wszystko wskazuje, na to, 
że w ró c i n ied ługo na tu ra lny, uczuciowy sto­
sunek P o lon ii k u  S taremu K ra jo w i. Ten po- ’ 
w ró t już  się zaczął, a uw idoczn ił się nawet 
w  tak ich  pismach, ja k  P rzew odnik K a to lick i, 
wychodzący w  New B rita in . Bo pam ię ta jm y, 
że i  księża m łodzi są inn i. Po po lsku n ie k tó ­
rzy  m ów ią  bardzo słabo, ale może to i  lep ie j, 
bo w iadom ości o Polsce szukać będą nie  w  
Tygodniku, a w  „P oland o f T o-day“ .

A D M IN IS T R A C JA  „W SI“ 

Z A W IA D A M IA , ŻE SĄ DO N A B Y C IA  

R O C Z N IK I „W SI“ W  O PRAW IE  

Z  ROKU 1947.

CENA R O C ZN IK A  W RAZ Z PRZE­

S Y ŁK A  W YNO SI ZŁO TY C H  1.500.—

W  O S T A T N IM  10 (139) NUM ERZE „W S I"

1 z dn ia  7 m arca 1948 r.

Tadeusz Landecki —  W iosna Ludów ; Ste­
fan Ignar —  Przebudowa gospodarcza w s i; 
Jan Aleksander K ról —  R ogatk i lite rack ie ; 
Jan M aria Gisges —  Wiersze; W illiam  Fau l­
kner —  W zaświatach; Lech Budrecki —  
O powieści am erykańskie j; Janusz L in  —  
Cholera, A ng lia  i  egipska niepodległość; Ja­
kub Płachta —  „D iv id e  et im pera“  w  p ra k ­
tycznym  zastosowaniu; Jan Bryczek —  H i­
storie  chińskie a la  A m erica; Stefan M azu­
rek — Proces bez końca; M aria Żm igrodzka■— 
Na drogach opowieści ludow e j; Jerzy Faleń" 
ciak — Rozpam iętywania n ie  — ana lfabe ty ; 
Władysław Dunarowski — Czary w  Odrze 
zatopione; Listy teatralne: Jan M aria  Gis- 
ges —  K ie lce ; Am elia Radost —  Poznań; Ste­
fan Gierowski —  I- rakó w ; Aleksander W i­
ll era —  Katow ice ; W  adysław Leszczyński —  
W roc ław ; F ak ty  I  zdania: Adam Leśniewski 
„D ra ż liw e “  pytan ia ; M . Koliba —  E ntuz ja ­
stom dem okracji zachodnich; M . G. —  Z y­
sk i ka p ita lis tó w  francusk ich  i  nędza mas; 
W itold Jedlicki — M atem atyka a płeć; Ja­
skółka —  I  znowu M arko w sk i; Jotem —  
Gogol a hem oro idy; kom un ika ty , ilustracji 17; 
stron — 12.
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I) A R G EN TYN A

A rgentyna jes t obok B ra z y lii na jw iększym  
te ry to r ia ln ie  państwem  A m e ry k i P o łudn io­
w ej, k ra j ten bowiem  liczy  ponad 2.800.000 
km , kw . i  rozciąga się na przestrzeni 3.600 
km . od terenów  trop ika ln ych  na północy do 
k łim a tu  arktycznego na po łudniu, A rgentyna 
ma bardzo korzystne w a ru n k i glebowe i k l i ­
matyczne dla  gospodarki ro lno-hodow lanej. 
M im o to  pod upraw ą zna jdu je  się zaledwie 
25,7 m ilion ów  ha, a w ięc 9 proc. obszaru k ra ­
ju . Resztę za jm ują  pastw iska na tura lne i sztu­
czne (41 proc.), lasy (33 proc.), n ieuży tk i i  te- 
ren y  zabudowy m ie jsk ie j.

W edług spisu ludności z ro ku  ub. w  k ra ju  
ty m  mieszka 16.208.000 osób, p rzy  czym w  
okresie 1914-1947 w zrost liczby m ieszkańców 
jest bardzo w ysok i z uw ag i na m asowy na­
p ły w  em igrantów , w  okresie ty m  bowiem  lu ­
dność A rge n tyny  pow iększyła sie o 8.308 000 
głów  m im o czasowego zakazu osiedlania się 
elementu napływowego.

r a d o k s ó w
tynskiego. I  c i g łów n i producenci zboża- —. 
wegetują, Rażąco w ięc przedstaw ia się dys­
proporcja  pom iędzy w a run kam i b y tu  n ie licz­
ne j w a rs tw y  up rzyw ile jow anych  a ubóstwem 
pozostałej i  przeważającej części ludności. 
Stąd w  ro ln ic tw ie  a rgen tyńskim  dom inuje 
cecha stałe j w ę d ró w k i w  beznadzie jnym  po­
szukiw an iu lepszych w a run ków  pracy, stąd 
niezadowolenie wśród robo tn ików  przem ysło­
wych, bo ceny rosną, a wobec n isk ich  płac 
w zrasta ją  koszty  u trzym an ia . Z iw ykły  to  o- 
braz us tro ju  kap ita lis tycznego i  znane są nam 
w szystkim  jego praktyczne sku tk i i  to  sku tk i 
wyraźne nawet m im o to ta lita rn ych  systemów 
rządu Porona.

3) URODZAJNOŚĆ, M O N O K U LT U R Y  
GOSPO DARKA E K S T E N S Y W N A

O brazow i da jem y dalsze tło  zasadnicze 
przez uw ypuk len ie  rozm iarów  p ro d u kc ji ro i-  
no -hodow iańej tego k ra ju . Od ro ku  1880 A r ­
gentyna staje się coraz w iększym  św iatow ym

P rodukcja  na jważnie jszych a rtyku łó w  ro l­
nych przedstaw iała w  roku  1946 wartość 560 
m ilio n ó w  do la rów  am erykańskich. Na eksport 
poszły p łody ro lne w artości 434 m ilion ów  do­
la rów , przy  czym eksport ten składał się z: 
1.387.000 ton  pszenicy, 2.200.000 ton k u k u ry ­
dzy, 657.000 ton jęczm ienia, 355,000 ton owsa 
i  155,000 ton żyta. Z zestawienia tego w yn ika ,

że na eksport przeznaczono z ogólnych Zbio­
rów  tego roku : pszenicy -— 40 proc., k u k u ry ­
dzy — 60 proc., jęczm ienia — 75 proc., owsa 
—■ 50 proc. i  żyta -r- 55 proc, Jeżeli p rz y jrz y ­
m y się ponadto sprawozdaniom  z zakresu 
argentyńskiego hand lu zagranicznego, to oka­
zuje się, że proporcje na odcinku eksporto-. 
w ym  są następujące:

G łówne g rupy  towarow e 1936 r. 1946 r.

p rodukc ja  zwierzęca

w mil. doi. j % w mil. doi. 0/'0

153,3 37,5 427,3 43,9

produkcja  ro ln icza 240,3 58,4 416,2 42,7-

p rodukcja  leśna 9,6 2,3 18,9 1,9

produkc ja  przem ysłowa 7.9 1,8 111,5 11,5

Razem 411.1 100 973,9 100

Na żyznych stepach A rgen tyny

Podział ludności na m ie jską i  w ie jską w y ­
kazuje poważne powiększanie się ludności 
m iast, Obecnie oblicza się, że w  m iastach 
mieszka i pracuje 27 proc. ludności k ra ju , z 
czegp ...«  go proc,. - - J o _  sama stolica Buenos, 
A ires. a pozostałe 7 proc, to mieszkańcy 
8 w iększych m iast. N a nadm ierny pęd do m ia ­
sta ze wsi w p ływ a szereg czynników, z k tórych 
trzeba w ym ien ić  przede w szystk im  bardzo 
ciężkie w a ru n k i m ateria lne, w  ja k ic h  żyją 
drobn i ro ln icy , powszechny p ry m ity w iz m  w 
urządzeniach i  gospodarce, k tó ry  pozostaje w  
rażącej sprzeczności z nawobogactwem lu k ­
susowego i nowoczesnego Buenos A ires, i 
wreszcie pogoń za ła tw y m  zarobkiem, a u - 
n ikan ie nadmiernego w ysiłku .

W k ra ju  typow o ro ln iczym , ja k im  jest A r ­
gentyna, w  k ra ju , w  k tó ry m  gęstość zalud­
n ien ia  jes t m in im alna , b ra k i w  sile roboczej 
w  przem yśle są szczególnie wyraźne. A le  ró ­
w n ie  w yraźne b ra k i odczuwa coraz s iln ie j 
ro ln ic tw o  argentyńskie. Ten stosunek: 73 
proc. — wieś i 27 proc. — miasto, stopniowo 
zm ienia się na korzyść m iasta, ale z uwagi 
na ogólne słabe zaludnienie k ra ju  wieś nie m o­
że ciągle dostarczyć przem ysłow i dostatecz­
nej ilośc i rą k  do pracy, ci zaś, k tó rzy  odcho­
dzą do m iast, zmuszeni kap ita lis tyczną gos­
podarką w yzysku, tworzą coraz bardzie j w y ­
datne lu k i w  p ro d u kc ji ro lne j. W ieś argen­
tyńska pustoszeje; nie ty lk o  u trzym u je  się 
ale jeszcze pogłębia stan upośledzenia p ra ­
cujących na ro li pod względem m ateria lnym  
i społecznym. Są to paradoksy i  sprzeczno­
ści us tro ju  gospodarczego A rgen tyny , ro ln ic ­
tw o  bow iem  dostarcza tem u k ra jo w i n a jw ię ­
kszą, i  na jwartościowszą cześć eksportu, a 
w  ślad za tym  i  dew iz do korzystnego obro­
tu  tow arow ego ..

2) D Z IE R Ż A W Y  - -  DR O B NO RO LN I
Te paradoksy m ają swoje podłoże w  w a d li­

w y m  ukszta łtow an iu  i  rozłożeniu m a ją tku  
oraz dochodu społecznego. Na pierwszy plan 
w y b ija  się tu ta j przerost w ie lk ie j własności 
ziem skiej i zbytn ia  koncentrac ja  kap ita łu  w 
p rodukc ji, Na odcinku ro ln iczym  panują w ła ­
ściw ie stosunki pó łfeudalne. P u n k t węzłow y 
zagadnienia leży bow iem  w  tym , że własność 
g ru n tów  skoncentrowana jest w  rękach t y l ­
ko 3000 w łaścic ie li. C i w łaściciele, obojętnie 
czy to są osoby fizyczne czy prawne, posia­
da ją o lb rzym ie  m a ją tk i ziemskie, k tó rych  
obszar często przekracza 100.000 ha, Sami go­
spodarki ro ln e j czy hodow lanej w  tych  m a­
ją tkach  nie  prowadzą, bo wolą siedzieć w  
sto licy, g ru n ty  zaś w ydz ie rżaw ia ją  drobnym  
ro ln iko m  p rzy  zastosowaniu dużej staw ki 
dzierżawnej. Dzierżawa trw a  od 2 do 5 la t. 
a dz ia łk i przeważnie liczą do 150 ha ziemi. 
Czynsz dzierżaw ny — to na jm n ie j 33 proc. 
zb ioru . Na tle  te j dzierżawy zaczyna grać 
skom p likow any a p a ra t1 wyzysku tym  skute­
czniej, że is tn ie je  rozbudowane na w ie lką  
skalę pośrednictwo kupieckie, żerujące ,na 
nędzy rob o tn ików  ro lnych i stwarzające so­
bie drogą fa k tó w  prawa m onopolistów w 
kupn ie  produkowanego przez drobnych ro i-  
n ików  zboża i w  sprzedaży im  wszystkich 
innych  a rty k u łó w  aprow izacyjno-użytkow yeh. 
S ta tys tyka w skazuje na to, że ta właśnie 
grupa drobnych dzierżawców ro lnych  — to 
w łaśnie są producenci 80 proc. zboża argen-

eksporterem  płodów  ro lnych . U dz ia ł je j w 
tym  dziale eksportu rośnie, chociaż zaledwie 
46 proc. z iem i nadającej się pod uprawę, jest 
w ykorzystyw ane obecnie d la  p ro d u kc ji ro l­
nej.. Zadajem y sobie pytanie , skąd wobec te ­
go tak ie  rozm ia ry  w yw ozu zbożowego i m ię ­
sa, skoro pow ierzchn ia upraw na nie obejm uje 
wszystkich m ożliwości k ra ju , skoro s ił robo­
czych na w s i nie dostaje,* a ro ln ik  wegetuje 
na poziom ie rażąco n isk im . Składa ją się na 
to; w y ją tko w a  urodzajność gleby, gospodar­
ka ekstensywna i  system m on oku ltu ry . Są 
okręgi, w  k tó rych  przez ostatn ie 20 la t, nie 
stosowano an i płodozm ianów, ani n ie  pozo­
staw iono czasowo z iem i odłogiem, a jednak 
w  tych  okręgach sama n a tu ra  daje wysokie 
zb io ry  i co jest bardzo charakterystyczne 
wysokość tych zb iorów  u trzym u je  się n iem al 
stale na tym  samym poziomie, chyba, że 
p rzy jdz ie  susza lu b  opanuje ja k iś  okręg p la ­
ga szarańczy. Gospodarkę ekstensywną u - 
g ru n tow a ł system dzierżaw. Czasowy dz ie r­
żawca, w yzysk iw any przez w łaścic ie la  m a ją t­
k u  i  przez kupców  nie  jes t zainteresowany 
w celowych nakładach inw estycy jnych, 
wzm agających p rodukc ję  i przestaw iających 
pospodarstwo na pracę in tensyw ną, dlatego 
też i  p lony z 1 ha, ja k  na m ożliwości gleby 
są niskie. Rząd pragnie ten stan choćby czę­
ściowo uzdrow ić, ale stosowane przez niego 
pó łśrodk i w  praktyce nie zaradzą złu, tk w ią ­
cemu u podstaw systemu. T ak tyka  rządu 
idzie bowiem po lin ii p rogresji podatkowej 
d la  m a ją tków , k tó re  nie są gospodarowano 
bezpośrednio przez właściciela, oraz po lin ii 
zakupyw ania g ru n tów  pod kolonizację. Ze 
stanowiska argentyńskich drobnych dz ier­
żawców ro lnych  posunięcia tak ie  mogą być 
obrócone ty lk o  jako argum ent ze strony w ła ­
śc ic ie li ziem skich dla  podwyższenia tenu ty  
dzierżawnej.

A rgentyna w  . dziedzinie ro ln ic tw a  produ­
k u je  przede w szystk im  pszenicę, da le j ku ku ­
rydzę i roś liny  oleiste, w  k tó rych  obecnie 
wysuwa się na pierwszy plan siemię słonecz­
nikowe. W y n ik i zb iorów  w ykazu ją  poważne 
wahania, zalezne n ie ty lko  od suszy, ale 1 od 
k o n iu n k tu ry  na rynkach  św iatowych, W aha­
n ia  tę na jw yra źn ie j w ystępują w  zbiorach 
pszenicy. W  roku 1930 zebrano 10.300,000 ton 
tego zboża, w  roku  ¡946 — ty lk o  — 3.900.000 
ton, a więc 70 proc, m niej, zbiór tegoroczny 
(żniwa pszeniczne w  A rgen tyn ie  odbyw ają 
się w  g rudn iu  -r- styczniu) oszacowany jest 
na 5.613,000 ton. Zb iór kuku rydzy  waha się 
w  la tach 1939-1840 od 4,900,00 ton do 3,600.000 
ton i w ykazu je  podobne zw iązki i zależnoś­
ci, ja k  zb iory pszeniczne, Oto zestawień','? 
szczegółowe:

w tysiącach ton
rodzaj up raw y rok 1939 rok 1949
pszenica 10,300 3,900
kuku rydza  , 4900 3.000
siemię słonecznikową 270 1,000
siemię ln iane 1,450 900
owies 700 736
jęczmień 450 835
żyto 370 293
ryż 1U0* 153
ziem niaki 370 190
bawełna 70 66

4) P U ŁA P K A  RYNKÓ W  ŚW IA TO W YCH
Dom inuje zatem nadal w  eksporcie praca 

ro ln ic tw a  i hodowli. 1 te p ra d u k ty  rolnicze 
są n ie ty lko  na jw ażnie jszym i częściami sk ła ­
dowym i ' wywozu, alg stanowią podstawę 
dla  rozw o ju  przem ysłu przetwórczego. Dobrze 
ro z w ija  się przem ysł m łyna rsk i, cukrowniczy, 
m leczarski, sp iry tusow y, w in n y  i  b ro w a rn i­
czy, a wreszcie poważny ju ż  dzisia j przem ysł 
o le ja rsk i. N ie  rozw iązu je to jednak sprawy, 
gdyż piętą achillesową argen tyńskie j gospo­
d a rk i ro lne j jest je j uzależnienie od wywozu, 
a w ięc od zapotrzebowania św iatowego i pu ­
łapu cen na rynkach  m iędzynarodowych. K a ­
p ita liz m  p iln ie  czuwa nad p o lity k ą  w ysokich 
cen i  pustych półek, stąd zjaw iska używ ania 
kuku rydzy  jako  opału w  la tach 1930— 1831 i 
spalenie w ie lu  tysięcy ton pszenicy w  roku  
ub iegłym . Rząd Percna u s ta lił jednocześnie 
bardzo n iskie  ceny zakupu a rtyku łó w  ro ln i­
czych w  porów nan iu  do cen eksportowych. 
Uzyskiwana poważna różnica idzie wyłącznie 
do państwowej kasy skarbowej. Taka sytua­
c ja  grozi coraz powszechniejszym lik w id o w a ­
niem  pow ierzchn i up raw ne j zbóż na rzecz 
pastw isk. Sygnały ta k ie j ewentualności już  
się po jaw iły , gdyż w -g  ostatniego szacunku 
zasiewów pszenicy obszar ten jest o 22 proc. 
m niejszy od przeciętnej pow ierzchni siewnej 
z okresu ubiegłego dziesięciolecia. Sprawa 
ta wiąże się zresztą ze sprawozdaniem jak ie  
złożyłem  czyte ln ikom  ,,W si“  w  spraw ie św ia­
tow e j sy tuacji aprów izacyjne j*) i  wskazuje 
na to, że są s iły  i  metody, k tó ry m  zależy na 
u trzym an iu  trw a łego niedoboru żywności na 
świecie.

5) W ŁA ŚC IC IELE Z IEM SC Y I... BYDŁO
Inaczej rzecz w yg ląda z hodowlą bydła, 

k tó ra  ma duże szanse rozwojowe, dzięki ko­
rzystnym  w arunkom  na tu ra lnym , szczęśliwe­
m u krzyżow an iu  ras oraz z uwagi na stoso­
wanie lucerny jako  paszy zasadniczej. Hodo­
w la  jest bardzo opłacalna, bo towarzyszą je j 
n iew spółm iern ie  n isk ie  koszty p rodukc ji. 
M ięso argentyńskie ma ceny bezkonkurencyj­
ne i  jes t bardzo poszukiwane na rynkach 
świata. W zw iązku z tym  powstaje potężny

św iń  przeważają .rasy: Jersey, Duroc, Y o rk ­
shire.

O ile  dziedzina p ro d u kc ji ro lne j spoczywa 
na barkach drobnych dzierżawców ro lnych , 
o ty le  w  dziedzinie hodow lanej w yłączną do­
menę działa lności ob ję li w ie lcy  w łaściciele 
ziemscy, jako  że nie wym aga to w  w a run ­
kach argentyńskich w ie le  pracy, a e fe k ty  go­
tów kow e są olbrzym ie. W  w y n ik u  op iek i rzą­
du i  in tensyw nej akc ji eksk luzyw nych zw iąz­
ków  hodowców produkc ja  mięsa, przeznaczo­
nego na eksport w ynosiła  w  ro ku  1946 —  
1.363,000 ton. Ponadto na eksport idą znaczne 
ilości a rty k u łó w  pochodnych. Trzeba jednak 
pamiętać, że ten eksport, — to zaledwie 33 
proc. pe łnej p ro d u kc ji k ra jo w e j; reszta jes t 
spożywana w  k ra ju , A rgen tyńczyk bow iem  
spożywa na jw ięce j mięsa ze wszystkich lu dz i 
na świecie, bo na głowę rocznie przypada tam  
po 137 kg, Oczywiście, że rów noleg le do w y ­
sokiej p ro du kc ji m ięsnej idzie i  p rodukc ja  
skór bydlęcych, k tó ra  da je rocznie np 8 m i­
lionów  skór wołow ych, 18 m ilion ów  sztuk 
skór owczych. D a le j p rzy  rozw ija jącym  się 
pogłow iu owiec rośnie ro la  A rge n tyny  jako  
najpoważniejszego obok A u s tra lii producen­
ta i  eksportera w e łny, a przem ysł m leczar­
sk i przerabia coraz w ięcej serów, masła, i  
kazeiny. P rodukcją  sera sięgała 85,000 toń, 
masła — 46.000 ton, a kazeiny — 32.700 ton.

6) A DYSPONUJĄ „OBCY“
Jasną jest rzeczą, że przy układzie stosun­

ków  społeczno-politycznych w  A rgen tyn ie  
ten pom yślny obraz p ro d u kc ji hodow lanej i  
związanej z n ią  p ro d u kc ji przem ysłowej nie 
zm ienia w  n iczym  fak tu , że A rgentyna jest 
k ra jem , w  k tó ry m  paradoksy kap ita lizm u  r y ­
sują się z pełną w yraz is l ością, Z tego, cośmy 
wyżej pow iedzie li, w yn ika , że p rodukc ja  ro l­
nicza nie jest opłacalna i dlatego w ie lcy  w ła ­
ściciele ziemscy zrzucają tru d  p ro d u kc ji i  je j , 
w y n ik i na ba rk i p ro le ta ria tu  w ie jskiego o - 
graniczając się do .ściągania ten u ty  dz ier­
żawnej tak  ja k  ich koledzy am erykańscy ob­
cinają kupony od a k c ji różnego rodzaju k a r­
te li i trustów , nie trudząc sie pracą produk­
tywną. N ato iinast hodowla jest wysoce opła­
calna w  w arunkach argentyńskich i stąd bez-

Żu iw a w  A rgentyn ie . 
Zbierają,., aby później spalić

p rz e m y li m ięsny i konserwowy, chłodnie, 
rzeźnie, ą stosowany system m rożenia i us­
prawnień w  transporcie m orsk im  um ożliw ia 
szybki wzrost p rodukcji i je j rentowność. 
L iczy  się, że w  najb liższych latach pogłowie 
bydła rogatego osiągnie 50 m ilionów  sztuk, 
100 m ilionów  owiec i 100 m ilion ów  sztuk 
trzody chlewnej, O koło 85 proc. bydła argen­
tyńskiego jest bydłem  rasowym , przy czym 
przeważają rasy mięsne z rasą Shortorn ńa 
czele, Owce przeważnie pochodzą z tych ras, 
k tó re  odznaczają się długością i gęstością 
wełny, a więc Linco ln, M erino^ Itp. Wśród

e) T. O rłow icz: „Ś w iatow a po lityka  upraw i 
Ztteyjna" — Wieś, r, 1847 -  N r 47 (128) i 
49 80 ¡128 -120); .„G łód mi k u li z iem skie j“  — 
Wieś, r. 1948. N r  i i 33):  „D ro g i napraw y" - 
Wieś, r. 1948, N r 5 (134).

pośrednie zainteresowanie n ią  owych gór­
nych ,,trzech tys ięcy". Dyw idendy i ciacho. 

,dy w p ływ a ją  ty lk o  do kieszeni w ybrańców  
losu. natom iast 80 proć, ludności n ie  w id z i 
żadnej popraw y swego losu. D la św iata n ie  
jest obojętne, ja k  te sprawy ksz ta łtu ją  się w 
Argentynie, ponieważ jest ona jednym  z n a j­
bogatszych ro ln iczych k ra jó w  na świecie i  
jest jednym  z na jpoważniejszych eksporte­
rów  płodów  ro lno-hodów ianych. I  dobrze jest 
przyjrzeć sic nawet bardzo od ległe j A rgen ­
tynie, aby zorientować się ja k ie  sprężyny 
mu gną kie row ać p o lityką  ap row izacyjną na 
w iecie i Jakim  silom  podporządkow ują się 
kraje, k tó re  przez bezprogramowość swoich 
rządów padają na kolana przed dolarem i k a ­
pita lizm em , nawet wówczas' k iedy jego dyspo­
zycyjny,' ee tra lny ośrodek ’znajduje się poza 
w łasnym  państwem  i narodem.



5 tr 10

Seweryn Skulski

„W  I E Ś“

O B R A Z K I

N r 11 (140) 

llustr. S. Cieloch

M o n e s

WUjk-iem  b y li w łaścicieIam i fa b ry k i a'b°  na*- . w łaścic ie l T łje  Jones Cotton
M ills  and Co, prezes The Citizens B ank and 
T i ust Co, prezes Chamber o f Commerce (Iz - 
by Hand low ej), p ierw szy obyw ate l m ia ­
sta, fila n tro p , hum anista i  w  ogóle dobro­
czyńca, b y ł jeszcze w  łon ie  m a tk i, w tedy 
jego tatuś dba ły o przyszłość dziecka, zap '- 
sał na jego konto w  The ' C itizens Bar k and 
T rus t Co sumę 500 tysięcy do larów , a d ru ­
gie ty le  u lokow a ł na jego koncie w  akcjach 
W a ll Street.

T ra f chciał, że na św ia t przyszedł tęg i i 
zd row y chłopiec, późniejszy m r. Jones P o i 
tro s k liw y m  okiem  rodziców, p ie lęgn iarek i

w e t jedna osoba kon tro low a ła  produkcję, to 
zawsze ty tu ł f irm y  kończy się — Co, to zna­
czy spółka... dla tradyc ji.

Cóż mogło obchodzić M r. Jonesa, że tam  
na przedmieściu z powodu jego zdolności 
przem ysłowych ktoś b y ł głodny, nieo dziany i 
n ie  m ia ł dachu nad głową? W am erykańskim  
systemie każdy może swoją własnością rozpo­
rządzać ja k  sam chce, a w ładza wyb ierana 
jes t poto, aby strzegła porządku. A  zresztą 
A m eryka  to  jeszcze nie  bolszewicka Rosja, 
gdzie z g łup ie j przyczyny czyjegoś głodu 
m ógłby ktoś kogoś in terpe low ać i przeszka-

Służby, chłopiec rós ł ja k  na drożdżąch. N ie dzać w  rozw o ju  przemysłu, 
b rakow ało  m u m leka  ptasiego ani pączków 
w  maśle. K tóżby  m ógł m ieć to wszystko, je ­
że li n ie  dziecię, którego ojciec b y ł w łaścicie­
lem  tk a ln i The Jones Cotton M ills  and Co, 
gdzie pracowało ja k  ro k  d ług i k ilk a  tysięcy 
robo tn ików .

Zaraz w  szkole początkowej m a ły  Jones 
okazał większe od innych  zdolności. M ógł 
gumę naciągać i  dawać z n ie j p rz tyka  w  u - 
szy rów ieśn ikom  siedzącym przed sobą. M ógł 
spychać na łeb tego i  owego ze schodów. Na­
w e t m ógł być tępy w  nauce, bo na ty le  nie 
b y ł g łup i, aby nie  w iedzia ł, że jest synem 
M r. Jonesa.

M r. Jones, ojciec małego Jonesa, postano­
w i ł  wychować syna u ta rty m  systemem ame­
rykań sk ich  m ilionerów . Że większość m ilio -

ne rów  odziedziczyła po ojcach gotowe fo r tu ­
n y  rodzinne, to n ie  jest ważne dla  przecię­
tnego obywate la am erykańskiego wierzącego 
w  dem okrację i  ró w n y  s ta rt życ iow y dla 
wszystkich. On w ie  i  w ie rzy  i  to jest ważne, 
że swoją ka rie rę  większość m ilionerów , gu­
be rna to rów  stanów, a n a w e t w ie lu  prezyden­
tó w  k ra ju  i  prezesów banków  z W a li Street 
rozpoczęło od sprzedawania gazet ¡na u !fcach 
m iast am erykańskich.

N ie  ub liża ło  to  zatem an i m ałem u Joneso­
w i, an i jego ojca, w łaśc ic ie low i na jw iększe j 
tk a ln i w  mieście, że chłopiec z „N e w  Y o rk  
T im es“ , „M o rn in g  Telegraph“  i  „E ven ing  
News“  biegał u licam i i  w y w o ły w a ł nazwy 
pism  noszonych w  dużej to rb ie  przewieszo­
ne j przez ram ię. B iega ł i  d a rł się sposobem 
chłopców  z przedmieścia, k tó rzy  to  ro b il i d la 
zdobycia kubka  c iepłe j ka w y  i  jedne j ka ­
na p k i zwanej —  H a t Dogs.

Następnie zdobył k ilk a  dyp lom ów  w  śre­
dn ich  i  wyższych uczelniach, k tó re  w  rzeczy 
samej ta k  m u b y ły  potrzebne ja k  dziura w  
moście, chyba jedyn ie  d la  towarzyskiego 
życia i  do p o lity k i, albo d ia  repo ite rów , 
gdy w  przyszłości zacznie pracować „spo­
łecznie“ . N iech gawiędź obywate lska w ie, że 
i M r. Jones sroce spod ogona nie  w y lec ia ł.

P raw dę pow iedziawszy —  dyp lom y te  do 
osobistego szczęścia n ie  są m u potrzebne. Do­
la ry  na niego pracują. D o la r to jego mózg, 
siła, w o la  i  spełn ienie marzeń

G dy ju ż  m łody Jones posiadał dyp lom y, 
podporę przyszłe j k a r ie ry  po lityczne j — 
znów m usia ł od nowa zaczynać szlakiem  u - 
la rtego  zw ycza ju synów fab ryka n tów , aby 
w  oczach przeciętnego obywate la a zwłasz­
cza rob o tn ika  zatiudn ionego w  tk a ln i The 
Jones Cotton M ills  and Co w yg lądało, że prze­
cież i  ten w łaścic ie l na jw iększe j tk a ln i zaczyna 
od prostego robo tn ika , b rudne j roboty  i  od 
centów  idzie  aż do m ilionów . Że nie każdy 
zostaje fab ryka n tem  i  m ilione rem  to  iu ż  w i­
na w  tym , iż n ie  u rodz ił się pod w ł aściwą 
gw iazdą.

W łoży ł zatem na siebie m łody  M r. Jones 
zw ycza jny robotn iczy kom binezon za jedne­
go do lara i  98 centów  i  począł pracować od 
rozw iązyw an ia  w ie lk ic h  be li bawełny i  ta k  
szedł ko le jno  od przedzia łu do przedzia łu aż 
skończył na ekspedycji gotowego tow aru.

P raw da, że m łody  M r. Jones nie  poc ił się 
ja k  in n i robo tn icy  tuż  p rzy  * n im  pracujący, 
bo nie  pracow ał w  celu pocenia się, ale dla 
zapoznania się z m ożliwością poganiania 
tych, k tó rzy  ju ż  się pocą, k ie dy  po o jcu o- 
be jm ie fabrykę .

Po śm ierci o jca i  po odziedziczeniu fa b ry ­
k i  — ju ż  głośny z działa lności po i tycznej 
M r. Jones, większe od ojca okazał zdolności 
ja ko  przem ysłow iec. T ak zrac jona lizow a ł sy­
stem p racy w  sw o je j tk a ln i,  że połowę za­
trudn io nych  w y rz u c ił na b ru k , a p rzy  pozo­
sta łe j po łow ić  w ięcej to w a ru  w yprodukow a ł, 
co dało m u możność zw ycięskie j kon ku re nc ji 
na rynka ch  zbytu  z m n ie jszym i w łaścic ie lam i 
tka ln i. S kutek b y ł tak i, że M r  Jpnes w  n ie ­
d ług im  czasie na m urach innych tka ln i po­
w yw iesza ł swoje szyldy: The Jones Cotton 
M  ils  and Co, bo w  Am eryce ta k i zwyczaj, że 
choćby mąż i  żona, syn i  ojciec, c io tka

N ie  bez po w o d u , „W a ll S treet J u rn a !“  
(Przegląd) zauważył w  M r. Jonesie w ie lk ie  
zdolności i  dobrze się o n im  k ilk a k ro tn ie  w y ­
pow iedzia ł na swoich łamach, a kogo to 
pismo W a ll S treet pochwali, ten ma ju ż  za­
pewnioną i  po lityczną karie rę  i  przem ysło­
wą.

O bywatelstwo całego m iasta zw róciło  na 
M r. Jonesa uwagę. K o le jno  zatem przyspa­
rzało to ty tu łó w , M r Jonesowi. Został sena­
torem  Stanów Zjednoczonych, p ierw szym  
prezesem The Citizens B ank and T rus t Co, 
d ru g im  prezesem The Saving B ank o f U t i­
ca, prezesem The Chamber o f Commerce 
(Izby H andlow ej), w ykonawcą in teresów 
fab ryka n tów  i  bankierów

M r. Jones b y ł w  ca łym  mieście p ie-w szym  
obywatelem , na jw ięce j szanowanym i czczo­
nym . W tow arzystw ie  b y ł m iły m  i szczerym, 
zabawnym  i  zawsze na tu ra lnym  człow iekiem . 
Wychodząc z banku czy fa b ry k i n ie  omiesz­
k a ł p ierw szy powiedzieć „dzień dob ry“  prze­
chodniom. N ie ub liża ło  m u to, bo w  f  m ery- 
ce dem okracja pozwala przystanąć na u licy  i 
w ym ien ić  k ilk a  słów  z tym , k tó ry  przed je ­
go bankiem  zamiata ulicę.

Każdej jesien i odbyw ały  się jakieś w ybo­
r y  w  mieście — m ie jskie , pow iatowe, stano­
we i  kra jow e. O bywatelstwo szło grom adnie 
do lo k a li wyborczych. A le  k to  by tam  prze­
czuwał, że n ie  obywate lstwo, ale pośrednio 
do la ry  M r. Jonesa decydują, k to  będzie sze­
fem  p o lic ji m ie jsk ie j, bu rm istrzem  miasta, 
sędzią pokoju, senatorem stanowym , jacy  
ludzie  zostaną radnym i miasta.

M r. Jones b y ł zawsze p rzy jem ne j po­
wierzchowności, grzeczny a przede wszyst­
k im  spraw ied liw y. Czy to ja k iś  s tra jk  w  fa ­
brykach, czy s tra jk  fa rm erów  przeciwko 
karte lom  w yzysku jącym  ich, czy opór oby­
w a te li tam  na dole m iasta przeciwko w ysokim  
podatkom , lu b  w ysok im  czynszom za ko ­
m orne —  M r Jones zawsze w chodził do ko ­
m ite tu  d la  p e rtra k ta c ji reprezentując trze­
cich, to jest na jbardz ie j w  tak ich  tarciach 
poszkodowaną publiczność.

O pin ię „publiczności“  tw o rz y ł 
poranny dziennik dem okratyczny 
n ing  Telegraph“  i  
„T he  Evening Press 
b y ł M r. Jones.

d tarów  tygodniowo zarabiają na standart 
życiow y; prawda, że aby wyżyć w inna zara­
biać taka dz'eyćczyna po 22 doi tygodniowo. 
P ’ awda, że wykonawcy w o li M r  Tonesa fo - 
rem ani przeważnie zmuszają do uległości te 
dziewczęta, bo jeżeli im  nie ulegną, t-; s tra­
cą pracę i  muszą pójść na ulicę.

Panią Mrs. Jones to nie obchodzi, ona p ra­
cuje f ila n tro p ijn ie , a tam to — to p ryw a tny  
interes.

„Sen mara, Bóg w ia ra “ , pow iada ludowe 
przysłow ie. A le  <ą i  sny fig la rn e  i sny k tó re  
d a lu d z i są straszne. T ak i właśn e pewnej 
cichej nocy m ia ł sen M r Jones. Sen ten spo­
wodował, że M r Jones i  jego żona f iia n tro p - 
ka popadli w  pierwsze stadhim  rozstro ju  
nerwowego.

N i stąd n i zowąd zryw a się ze snu M r Jo­
nes i  wo ła zm ienionym  a strasznym głosem. 
Zsrw a ła  się i M rs Jonesowa. . \

— Co ci, kochanie? Co się sta ło7
M r. Jones m ia ł oczy w ie .k ie  gębę o tw a r­

tą i ledwo dychał. Gdy ju ż  przyszedł dc przy­
tomności i  s iły , pow iedział:

— Kochana moja. Śniło m i się... Dobrze, 
że ty lk o  się śniło. Śniło mi- się. że na moich 
fabrykach, bankach i  na ratuszu m ie jsk im  
pow iew a ły  czerwone sztandary , Ludzie cie­
szyli się, śpiewali, tańczyli, a my? M y  — ty  
i  ja  — m ie liśm y iść do roboty.

—  O Boże — wrzasnęła Mrs. Jones i padła 
zemdlona.

Po w y jśc iu  lekarza, oboje sie uspokoili, u - 
s iedli z w ie lką  ulgą w  m iękk ich  fote lach cał­
k iem  spokojni, że to b y ł ty lk o  sen.

Młynarz, czyli król niekoronowany
Któregoś pochmurnego, styczniowego dnia, 

jadę sobie do m łyna. Szkapa wlecze ociężale 
nogami, a ja  rozm yślam  o chłopskim  losie 
w  zw iązku z m łynam i i  m łynarzam i i  sam 
sobie zadaję pytanie : — jest dem okracja, czy 
nie ma dem okracji?

Jeszcze nie  odpowiedziałem  sobie na to py ­
tanie, k iedy  widzę, że n ie  k to  inny, ty lk o  
w łaśnie m łynarz  jedzie w  stronę miasta. 
B ryczka now iu tka  toczy się pó szosie gładko

zazwyczaj 
„The M o r-

0 ;p in ia  „publiczności“
„Porannego Telegram u“  i  
m  ała wzięcie. Sam papier dany (jo jednego 
num eru często czterdziesto-stronicowego ko ­
sztował 15 centów, a num er pisma sprzeda­
w a ło  się po 3 centy, a m im o to  adm im stracje 
n p d y  n ie  narzeka iy na k łopo ty  finansowe.

To Się nazywa służenie „publiczności“ .
Sona M r. Jonesa też ciężko pracowała spo­

łecznie. B y ła  prezeską tow arzystw a walczą­
cego z

i  zgrabnie, ja k  ja jk o  po stole. Szory na szpa­
kach ozdobione różnym i św iecide łkam i p re­
zentu ją  się wspaniale. Szpaczki, ja k  u la ł, łb y  
niosą górą, poparskują, lecą majestatycznie. 
F urm an siedzący na przedzie, le jce trzym a 
sztywno. Rzekłbyś — .dziedzic w ie lo fo lw arcz- 
ny jedzie a n ie  m łynarz, co rzekomo m a być 
ta k im  samym człow iekiem , ja k  każdy z nas.

Jeszcze sobie dokładnie riie  zredagowałem 
pytan ia : — są re fo rm y  społeczne, czy nie ma 
re fo rm  społecznych? a m łyna rz  tuż  ko ło  
mnie. N ie  m ia łem  ju ż  czasu na rozm yślanie 
i  decyzje, k to  kom u p ierw szy ma się ukłon ić.

P iorunem , p ra w ie  zastraszony, chw yciłem  
całą garścią czapkę na głow ie, bo ju ż  nie 
m ia łem  czasu szukać daszka i  z całą grzecz-

_____ ____  ___ ___  nością na jaką  m nie Stać, uk łon iłem  się m ły -
repub likańsk i dziennik narzow i. Zaraz też przekonałem  się, że w ła - 

kćórych w łaścicielem  uk łon ić  się m łynarzow i, to m ój m ora lny 
obowiązek. M łyna rz  bokiem  ruszy ł ty lk o  g ło­
wą, ja k  cielę ogonem, dając m i znać, że tak  
być pow inno i  przejechał.

Ot, masz chłopie re fo rm y ! Pam iętaj o tym  
dobrze i  nawet możesz śobie węzełek na le j­
cach zawiązać, abyś zawsze pam ięta ł, że 
chłop jest d la  m łyn a  a n ie  m ły n  d la  chłopa.

A le  jadę do m łyna, bo co bachory, baba i  
ja  jeść będziem w  chałupie. P raw da, że m ły ­
narza nie  będzie, ale bieda za to z m ły n a r­
czykam i, przed k tó ry m i n iem n ie j1 pokorn ie  
trzeba stanąć i  zapytać bardzo grzecznie, na­
w e t prosząco: czy jest m ąka i  w  jakim , p ro ­
cencie i  czy można znieść zboże, aby raczy li 
odważyć.

Bo proszę was... o m ałą uwagę. Gdybyście 
ludzie, ta k ie j z w yk łe j św in i, zwyczajnej 
ś w in i we w łasnym  chlew ku, dn ia  każdego 
nisko i  z czułością k ła n ia li się i  d a li je j do 
poznania, że w ie le  w am  zależy na tym , aby 
je j św ińska na tu ra  by ła  d la  was grzeczna, to 
zapewnić was mogę, iż zostanie z czasem 
większą św in ią  od m łynarza.

W zasadzie m łyna rz  św in ią  n ie  jest. W ięk­
szość z n ich  to  ludzie. A le  n ie  stara jc ie  się 
p rzyna jm n ie j tego w  chłopa w m ów ić, iż 
wszyscy m łynarze zaliczają się do rodu ludz­
kiego. To spekulanci, kom binatorzy, w yw o­
dzący się z rodz in  szabrowniczych. To klasa, 
k tó ra  na skórze społeczeństwa obrasta w  
puch, p ó k i pora.

Prawda, że b y ły  p róby rob ienia inne j op i­
n a  publiczności, te j na dole miasta. Powsta­
w a ł „The L ib e ra to r“  („W olnościow iec“ ) lu b  
„T he  W orker“  („R o bo tn ik “ ), ale te j prasie 
„publiczność“  —  fab rykanc i, bankierzy, han­
d low cy i  sklepikarze nie daw a li ogłoszeń 
w ę c  pisma upadały a panem sytuac ji by ła  
op in ia  „publiczności“  góry m iasta

będzie 70-procentową. N ie przeczę, m łynarz  
ma i  50-procentową, ale waszym i  m oim  ko­
sztem i  dz ięk i spekulacji m łynarza, chłop i 
te j m ąk i n ie  jedzą. Jedzą ją  nowobogaccy, 
k tó rych  stać na taką mąkę.

Znam  ich osobiście. W pogodne dnie ta r­
gowe, stoją na rogach u lic  dobrze ub ran i a 
jeszcze lep ie j odkarm ien i i  nawet gdy koń 
w  wozie stojący podniesie w  górę k itę  i na 
u licę  opuści... to w idzą w  tym  w inę  demo­
k ra c ji. A  ty lk o  dlatego, że ich jeszcze ta  de­
m okrac ja  n ie  wzię ła  za ha jdaw ery i  n ie  
zm usiła do odpowiedzialności społecznej, 
choćby w  obozie pracy, skąd ludzie ludźm i 
wychodzą.

—• W io —  m ów ię do szkapy i  jadę pod 
m łyn . Pod m łynem , ja k  zw ykle  chłopstwo, 
ja k  na odpuście. Ten i  tam ten zalatu je m ły ­
narczykom  drogę, py ta  nader grzecznie i  u -  
prze jm ie czy m ąka jest. A  trzeba wiedzieć, 
iż  pytan ie  m usi być zredagowane podług w o­
l i  m łynarczyka, zwięźle ja k  do wysokiego u - 
rzędu, bo inaczej z m iejsca i  z góry na chło­
pa rykn ie .

N ie, oni, n ie  wiedzą czy m ąka jest. N iech 
chłop nie w ie, jest czy nie ma. N iech od 
dwóch do czterech godzin pod m łynem  stoi. 
N iech się dowie, że m ły n  to coś takiego, co 
szanować i  poważać trzeba. 1

Tę powagę i  dumę w idać u  m łynarczyków  
na ich twarzach i  w  ich ruchach. Bez po­
trzeby przechadzają się pom iędzy chłopam i 
tu  i  tam. Chłop usuwa się z drog i a on i jesz­
cze bardzie j nadęci. W iedz chłopie, że masz 
z m łynarzem  do czynienia a nie z rów nym  
sobie.

B y ł czas na przy jm ow an ie  zboża, nie p rz y j­
m ow ali. Potem razem jeden odbiera zboże, 
d ru g i w yda je  mąkę. Jaka m ąka jest, chłop 
nie  pa trzy  i  choć w idz i oszustwo, nie m ów i 
nic, by le  mąkę dostał, bo ju ż  cztery godzi­
ny  pod m łynem  stoi, on, i  koń głodny.

We drzw iach do m łyna, p rzy  wadze tłok , 
jeden drugiem u zawadza. Czasu nie ma. M ły ­
narczyk ty lk o  spuści na wadze podpórkę do 
odważników  i  w  m gnien iu oka podnosi. Już 
zważone, nie by ło  korca, pisze k ilo , albo dwa 
m n ie j, choć chłop serdeczniej w  dom u w ażył 
niż w łasnem u ojcu, aby na pewno by ło  te 
sto k ilo .

Przyszła ko le j na mnie. Dobrze jesżcze,

M r. Jcnesowego 
,W ieczornej Prasy'

jeże li chłop zjada z dwóch m isek zacierki. 
M nie zazwyczaj starcza z jednej. A le  co 
m am  robić, b iorę korzec na plecy i taeham 
na wagę. Ba, ale z wagi trzeba go-w yn ieść 
po schodach na górę. B y ła  ręczna w inda  do 
w indow ania  zboża na górę, ale zepsuta. M ły ­
narz n ie  kw a p i się ją  zreperować, bo i po 
co, czy m łynarz  co trac i, ja k  chłopska skóra 
pęka?

Nareszcie i  ja  m iałem  „szczęście“ , bo m i 
odważono mąkę 70-cio procentową, m ało 
różniąca się od zm io tków  spod nóg m ły - 
narzów, "

Jadę z tą m ąką do chałupy i  tak  sobie roz­
myślam . K iedyż skończy się nareszcie to 

aum u i ie w c i i j i  uu u |ia u - _ m ina, . m „ , - • . - —  dziobanie przez m łyna rzy  skóry  chłopa. Ja
ku. B ra ła  udzia ł w  urządzaniu ba lów  dobro- m , m ńi • . w f i „ io I np Z,a ■led?l e z  narzckam > in n i narzekają, ale naprawdę rob i 
czynnych, bo wszakże trzeba kogoś aby sia ł n i^  ja k b y ' w o rek  Slę bardz® ™ało’ aby m ły n  b y ł dla chłopa,

N iech was to znów nie  b o li ta k  bardzo, 
iż  jeden i  d rug i m łynarz  k u p ił n ieostatnią 
kam ieniczkę w  mieście, że d ru g i buduje. 
A  niech ta buduje, m y w  n ich  mieszkać bę-

rsyia prezesaą tow arzystw a waiczą- ^ enay! J ^ cież do cb?le ry , cif  k ie5> k ia - 
cp.-n z a lkoholizm em  B v ła  drupa prezeska g0 zaPytam y, co ro b ił i  skąd to  wzią ł.
Tow arzystw a Ratowania Dziewcząt od U pad- ? ° czątk.“ -J ^ ko"

w ia rę  w  m aluczkich, że w  osta tn ie j c h w ili 
przed zgonem z głodu, ktoś rzuc i kość, choć 
n ie  pow ie ja k  ju tro  żyć. Sama w łasnym i rę ­
kam i na na jbardz ie j ru c h liw e j u lic y  m iasta 
w łasnoręcznie rozdaw ała pam fie ty  opisujące 
szkodliwość a lkoho lu  i  przem aw iała na ze­
b ra n iu  o wstrzem ięźliw ości do żon bankie­
rów , fab rykan tów , bogatych sklepikarzy, 
k tó rzy  naprawdę zapom nieli z jaką  kobietą 
Ostatnią noc spędzili w  ho te lu  po tow a rzy­
skie j bibce.

Fraw da, że w  fabryce męża M rs .Jonesowej 
pracuje w ie le  dziewcząt m łodych, co po 9

szczęścia znalazł na
szosie.

—  W ojciechu, jest m ąka we m łyn ie?
— A  jest, jest. Dziś jestem  szczęśliwy. Do­

stałem m ąkę i  to  ładną, bo 55-procentową.
—  P r r r  — ściągnąłem szkapę le jcam i. 

Pokażcie m i ja k  ta m ąka 55-procentowa
wygląda?

— Toć mąka. Z ac ie rk i będą ja k  słońce i
chlebuś się z n ie j zje ze smakiem, ale do 
55 procentowości ' . . .

przestał być kopa ln ią  zło ta  dla m łynarza. I  
cóż z tego, że tam  i  gdzie indz ie j pośle się ich 
k ilk u  do obozu pracy a innych  się w yrzuc i. 
P rży jdz ie  nowy, ale jeszcze nie  ze szkoły de­
m okra tycznej —  z wczorajszej — egoizmu, 
sam olubstwa i  speku lac ji i  dorabian ia się na 
skórze społeczeństwa. Jakiś czas chce dobrze, 
dopóki go in n i m łynarze nie  nauczą, ja k  im  
się klasowego in teresu psuć nie powinno. 
Potem i  ten  dobry kradnie. Czy nie  ma w y j­
ścia? Jest, a jeżeli jeszcze nie  ma, musi być.

ao procentowości jeszcze je j daleko. A n i ta, N ie ja  będę ty lk o  nad ty m  filo ż  fow a ł Ń w h  
k tó rą  w y  W ojciechu, dostaliście, „55-procen- sobie po łam ią g łow y rów nież w  Zw iązku Sa 
tow a“  me jest, an i ta, po k tó rą  ja  jadę nie  mopocy Chłopskie j! Zw iązku  Sa-
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WCZORAJSZY P R O L E T A R I A T
Edmund Niziurski

„Zrywanie burżuazjg“

Helena Boguszewska

Myślę, że Boguszewska należy do tych szczę- 
ślńyych autorów , k tó rych  ra tu je  od „przeda­
w n ien ia " ów  m a ły  rea lizm , analizowany nie­
dawno na lamach „K uźn icy “  rrzez  żó łk iew ­

skiego. Na pytanie , co pozwoliło  autorce stwo­
rzyć rea listyczną powieść w  przedw ojennych 
w arunkach, ciekawą odpowiedź można zna­
leźć w  rozważaniach Georga Lukacsa na te­
m at powieści ja ko  mieszczańskiej epopei. O- 
tóż wg. Lucacsa Boguszewska reprezentowa­
łaby ten typ  pisarza, k tó ry  ocala swó\ re ­

a lizm  powieściowy w  „z ryw a n iu  z burżuazją“ , 
co o tw ie ra  m u nowe perspektyw y twórcze.

„T ych  L u d z i“  charakteryzu je  przede wszy­
s tk im  przeniesienie pu nk tu  ciężkości k o n f lik ­
tu  powieściowego z tradycy jnych  dotychczas 
w  lite ra tu rze  zmagań jednostk i —  na zmaga­
n ia  klasy. Na m arginesie w arto  zauważyć, że 
w  odróżnien iu od takiego np, Z o li, k tó ry  m a­
sę ludzką przedstaw ia zw ykle  ja ko  tw ó r 
„sam  w  sobie“ , m yślący j dz ia ła jący au tono . 
m lcznie, Boguszewska m alu jąc ¿»rupę społecz­
ną pozostaje przy charakterystyce jednostek. 
Lecz nie  są to jednostk i nieprzeciętne, — in ­
dyw idualności przeciwstaw ione społeczeń­
stwu, ale jednostk i typow e i  powtarzalne, z 
k tó rych  każda reprezentuje tysiące podobnie 
reagujących. W ten pozornie paradoksalny 
sposób czy te ln ik  m ając do czynienia z in d y ­
w idua m i w  sumie o trzym u ję  bardzo żywe 
wrażenie klasy.

A u to rka  doprowadziła do p e rfe kc ji kreśle­
nie  typów  lu d z i p rostych parom a tra fn y m i 
określeniam i. Praczka Baclcowska, panna M a­
ria , K a rb o w ia k  —  człow iek do wszystkiego, 
szewcy i  k raw cy  podm iejscy, typ y  służących, 
tych  na iw nych  ja k  G ieńka i  tych  „lepszych“ , 
szanujących się i  doświadczonych życiem ja k  
Nowakowa, robotn icy, bezrobotni, dzieci, go- 
łębiarze — cała arm ia  tych swojskich posta­
ci k ręc i się w  powieści i  wzrusza nas sw ym i 
d robnym i zm artw ien iam i i radościam i. K tóż 
z czyte ln ików  nie zetknął się w  życ iu  z taką 
np. Backowską.

„Backowska lu b i się śmiać. Jest niska i tę ­
ga. M a tw a rz  dużą, pełną, n ie  bardzo po­
marszczoną, bezbarwne małe, dobre oczy, zę­
by ty lk o  dolne. W łosy zie lonkąw o-siw e ja k  
siano, mocno skręcone w  sporą kukie łkę . N ie 
można na n ią  patrzeć bez uśm iechu“ . I  zdaje 
się, że na w szystkie postacie w  książce pa trzy  
au torka ty m  dobrym  w yrozum ia łym  uśmie­
chem, ta k  u ła tw ia ją cym  „m a ły  rea lizm “ .

W te j technice u jm u je  Boguszewska p ro ­
cesy kszta łtow an ia  się świadomości i so lida r­
ności klasowej, ja ko  fu n k c ji stosunków eko­
nom icznych i  pauperyzacji p ro le ta ria tu . Ro­
dzina Kaczm arków  bierze do siebie „na prze­
trzym an ie " robotnicze dziecko ze Śląska t a  
okres s tra jku . Procesy te ( i książka) zna jdu­
ją  swój f in a ł w  do jrza łym  już, spontanicznym  
odruchu świadomości i  solidarności k lasowej 
— m an ifes tac ji bezrobotnych.

Boguszewska przedstaw ia w a rs tw y  pracu­
jące zróżniczkowane ta k  w  p rzekro ju  piono­
w ym  (in te ligencja , pracow nicy fizyczn i), ja k

Helena Boguszewska: C i Ludzie. Gebeth­
ner i W o lff, W arszawa 1940.

fa n  Lerm ond „stacza się coraz n iże j“ , wpada 
w  najgorsze towarzystwo, po prostu z braku 
m ieszkania i zatrudnienia, w  czasie nocy 
spędzonych na dworcach i  skwerkach. Śro­
dowisko to, w  nim  wszyscy upad li ludzie ale 
każdy w  inny  sposób, chociaż zawsze z je d ­
nego i  tego samego powodu — nędzy, w idz i 
w  Stefanie „inte ligenciaka*. Na ogól ta w ła ­
ściwość u ła tw ia  mu wegetację w  grupie, bez 
k tó re j —  co doświadczył —  by łby zupełnie bez 
rady j pomocy zachowując poczucie nie ty lk o  
upadku i  wyko le jen ia, ale także deklasacji1. 
A  ta k  czuje w  sobie wyższość in te ligenta w

1 ¡ ¡ ¡ 1  I  i
■Hi

i poziomym (rzem ieślnicy, robotn icy fab rycz ­
n i, robotn icy n iew ykw a lifikow an  ja k  np. K a r ­
bow iak). W  celu zanalizowania wzajem nych 

, stosunków m iędzy tym  co nazywam y in te li­
gencją pracującą a robo tn ikam i Boguszewska 
w yko rzysta ła  frapu jący  socjologicznie pom ysł 
w rzucenia g rupy in te ligenck ie j w  środowisko 
p ro le ta ria tu  podmiejskiego. Zetknięcie to po­
zornie przypadkowe (na przedmieściu m ię­
dzy „d re w n iak iem “ a „m urow anką“  w yrasta  
„dużo jednakow ych dom ków“  —  osiedle u - 
rzędnicze)i posiada jednak uzasadnienie w  
m echanizm ie społecznym nieuchronnie zbliża­
jącym  obie w a rs tw y społeczne. Bezrobocie go­
dzi n ie  ty lk o  w  robotn ików , lecz także w  do­
ły  in te ligenckie . Redukcja do tyka nawet, o 
iron io , pćrsonel kom ite tu  pomocy dla  bezro­
botnych, choć tu  nie można się by ło  uskar­
żać na b rak pracy.

Zdeklasowani in te ligenc i z trudem  odna j­
du ją  się w  nowej sytuacji. Zredukow ana A - 
n ie lc ia  w  dalszym ciągu zbyt w yraźnie w y ­
różnia siebie spomiędzy „ ty c h  łudz i“  i nie 
może pojąć, że defekt kap ita lis tyczne j maszy­
ny  gospodarczej pchnął ją  w  identyczną sy­
tuację  z tym i, k tó rym  niedawno niosła f i la n ­
tro p ijn ą  pomoc. Degradacja A n ie lc i jest zato 
doskonale zauważona w  je j by łym  środow is­
ku. D la kolegów b iu row ych  A n ie lc ia  n ie  ró ­
żn i się ju ż  od tak ie j K w ia tko w sk ie j, czy 
szewca Pawelskiego. O ni tra fn ie  ok re ś lili je j 
obecną przynależność klasową. To odnalezie­
nie  się na wspólnej płaszczyźnie n iedo li z ro ­
bo tn ikam i jest zaskakujące dla obu stron.
Dotychczas w ydawało się, że mało m ają ze 

• scbą wspólnego. In te ligenc i z osiedla na przed­
m ieściu ze zdum ieniem  o d k ry w a li tuż pod 
ręką sw o jsk i egzotyzm pro le ta riack i. Ich  
sposób patrzenia na życie robo tn ików  nieco 
przypom ina ł zainteresowanie Europejczyka 
m urzyńsk im  tubylcem  w  A fryce. „C i ludz ie “  
b y li ciekawi., U m ie li dużo dz iw nych rzeczy.
B y li godni współczucia. Lecz jakże bardzo 
„m urzyńscy" Zresztą na usp raw ied liw ien ie  
in te ligen tów  można powiedzieć, że poczucie 
egzotyzmu by ło  dwustronne. Początkowo ta k ­
że tu b y lc y  podm iejscy pa trzą  na in truzów  z 
m iasta dość krzyw o. „Każdego nowego co nie 
z n ich u to p ilib y  w  łyżce w ody“  — konk ludu je  
swe pierwsze wrażenie służąca Andzia, 
pierwszy na tu ra lny  z ra c ji swego zawodu i  
pozycji łączn ik  m iędzy obu grupam i. P rzy ­
czyny? Różne. I  te norm alne — nieufność do 
obcej zbiorowości i  te specjalne. P ierwsza a- 
w ą n tu ra  w ybuch ła  o psa in te ligenckiego, k tó ­
ry  gon ił rzem ieślniczą kurę . „Co innego, że-, 
by to  b y ł pies po łowy. A le  tak i, żeby ty lk o  
zbytkow a ł i  żarł..., człow iek by  się ty m  prze­
k a rm ił, co ta k i z je“  —  ta k  usp raw ied liw ia  
gn iew  K aczm arków  bezstronny a rb ite r —
Backowska. Obcość m iędzy tym i sąsiadami 
z musu pogłębia się p roporc jona ln ie  do róż­
n ic  gospodarczych. P orów na jm y np. niechę­
tn y  stosunek Kaczm arkow ej do in te ligen tów  
w  okresie bezrobocia i je j życzliwość, gdy 
mąż o trzym a ł pracę. Praca nadaje k lasie ro ­
botniczej poczucie godności i  w łasnej pe łno- 
w artośc i społecznej. Z d rug ie j strony in te li­
genci' nie mogą się zdobyć na szczere naw ią ­
zanie stosunków sąsiedzkich, choć nie b rak 
im  ku  tem u chęci. Względem tych prostych 
ludzi odczuwają jakieś' zawstydzenie. Jest to 
ja k b y  podświadome uczucie n iesp raw ied liw o­
ści społecznej, czy może so lidarne j odpow ie­
dzialności z grupą kie row niczą za k rzyw d y  
m aluczkich — przy jednoczesnym zauważeniu 
niepelnowartości w łąsnej w ty lu  różnych dzie­
dzinach życia, gdzie „c i ludz ie“  poruszają się 
ta k  sprawnie. D latego in te ligenc i zazdroszczą 
K a rb ow iako w i um ieję tności sadzenia drze­
wek, ba, zazdroszczą n a w e t.. gołębiarzom. 
św iadom i przewagi w  tych  sprawach „c i lu ­
dzie“  nawzajem  z satysfakcją akcentują swo­
ją  wyższość, a nawet czynią in te ligen tów  
przedm iotem  m aleńkich kaw ałów.

F ila n tro p ijn y  stosunek do p ro le ta ria tu , m a­
jący  m im o prosto ty  panny A n ie lc i zawsze 
coś z łask i pańskiej, wcale oczywiście nie po­
maga w  zbliżeniu obu grup. T y lko  dzieci szyb­

ko dochodzą do porozumienia. Łączy je  w spól­
na zabawa, ta k  ja k  starszych mogłaby po łą­
czyć wspólna praca, tak  ja k  w kró tce  po ączy ™ v t v w a ł  ‘ w u ’ W 1 
wspólna niedola. W tedy okaże się, że ka p ita - - ° Z“ ^ yWn.h .N ‘e dlateg0’ zeby g0 u w o d z iła  
lizm  też p o tra fi równać. N iestety, ty m  ra -

Jan Dąbrowski
fo to  Ż ych lińsk i

toku w yko le jan ia  się w  stopniu wyższym, 
n iż  czułby ją  tkw ią c  w  społeczeństwie le­
ga ln ie  postępującym. Zupełn ie coś podobnego 
do • świadomości doktora f ilo z o f!’ , p rzy jm u ­
jącego posadę nauczyciela szkoły powszech­
ne j na zapadłej' wsi. w  jednym  bowiem i 
d rug im  przypadku b raku je  konkurentów  w 
roztaczaniu u roku  tow arzyskie j a tra k c y j­
ności.

Powieść Dąbrowskiego w ykazu je  na jdo­
b itn ie jszym i przyk ładam i, że św iat w yko le ­
jonych ludz*, to wcale nie „m argines spo­
łeczeństwa“  lecz fragm ent pro le ta riack ich

mas, oderwany od p ro du kc ji w ykonyw ane j 
na sposób kap ita lis tyczny. O upadku życio­
w ym  i społecznym jednostki nie przesądza 
w ięc i  nie świadczy byna jm n ie j przestawa­
nie z „pode jrzanym i e lem entam i“ , p ie rw ­
sze przytrzym an ie  przez polic ję, pierwsze 
w yleg itym ow anie nocą, przespanie się po raz 
p ierwszy na skw erku lub  na ławce w  A le ­
jach, pierwsza kradzież lu b  szalbierstwo, 
pierwsze rozm owy z p rostytu tką , w  pa ry te ­
cie rów ny  z rów nym  przyjazne porozum ie­
n ie  z napotkanym  włóczęgą albo złodziejem.

T rudno  zliczyć wszystkie postacie „M ie j­
sca pod niebem “ , jes t ich w iele. B y li robot­
nicy, b y li urzędnicy, byłe służące (99,9 p ro ­
blemu warszawskie j p ro s ty tu c ji), para ko ­
chanków (on chłop i  robo tn ik  po połowie, 
ona piękność w iejska) w yko le jonych poży­
ciem „na w ia rę “ . Żyd Szulim  „Sucha Nóż­
k a “ , .m ądry po rab inacku, poważny abnegat 
(co z p lem ienną ' solidarnością żydostwa?!) 
- -  w y rw a n i przez wszechmocną nędzę z 
W oli, M okotowa, z Nalewek czy M uranowa. 
Ich  domy i  p rz y tu łk i _  to śm ietn isko w  bok 
Szm ulow izny albo hotel „Pod cegie łkam i“ , 
wygasły piec n ieproduku jące j cegielni, w a­
gony ko le jow e r .a , bocznych torach albo 
w prost goła ziemia, w  zakątkach pogm atwa­
nej zabudowy dworców. W chw ilow ych  
przyjaznych okolicznościach — k ró tk ie  po­
b y ty  na sub lokatorskich kątach w  „pek in ie “  
lu b  w  „m eb laku “  gdzieś na S ierakowskie j 
u licy .

W końcu Stefan i SzuUm „ła p ią  szansę“ . 
Cegielnię, w  k tó re j nocuje okplo setk i nę­
dzarzy, postanowiono uruchom ić. P o lic ja  
rozpędza zadomowionych pensjonariuszy „Ce­
gie łek“ , a jedyn ie ci dw aj godzą się do ro­
boty. na strycharzy. Sprawa toczy się typo­
wo. Do jawnego wyzysku, upraw ianego przez 
k ie row n ic tw o  cegielni, w trąca się Zw iązek 
Zawodowy robo tn ików  budowlanych. Za­
m ieszki, masówka, po lic ja , Stefan przema­
w ia  do towarzyszy, za co go aresztują. Od­
na jdu ją  w  sobie, nowogo człowieka, ty lk o  że 
z nowym  przydzia łem  „m ie jsca pod niebem“  
— w  w ięzieniu za kom unizm, ja k  to się 
w tedy m ówiło.

Metoda „drobnego rea lizm u“  —  można ją. 
nazwać form ą, ale to m n ie j ścisłe — jest 
dość b liska jemu, co w  nauce określa się 
metodą socjologiczną. W ydaje się przy tym , 
że najważniejszą pobudkę twórczości przed­
s taw ic ie li „m ałego rea lizm u“  stanow i tro ­
ska o zachowanie tematu, obawa żeby te ­
m at nie przepadł. A to pragnienie i ta tro ­
ska zbliża ich emocje twórcze raczej do 
przeżyć uczonego, niż a rtys ty .

M aciej Czuła

Wszystko zawdzięczałem „sobie“

M aciej Czuła

N iezm iernie trudno  jest p isarzow i i  spo­
łeczeństwu starszego pokolenia ze wsi po­
chodzącego, przypom nieć sębie le k tu rę  ż la t 
dziecinnych i m łodzieńczych, w  k tó re j się

zem będzie to  rów nanie w  dół.
P ierw szy etap Lukacsowej d rog i „odw a lo ­

n y “ . A  co dalej?

Jerzy Falenciak

„Staczali się coraz niżej“
To, co Ż ó łk iew sk i nazw ał d robnym  czy 

m ałym  realizm em , jest rodzajem  lite ra tu ry , 
w  k tó re j powieść Dąbrowskiego m ieści się 
w  sam raz. Napisana jeszcze przed w o jną  u - 
kazała się n a jp ie rw  w  odcinku ówczesnego 
socjalistycznego „D z ienn ik i) Ludowego“  w  
1937 r. W swym  „m a łym  .rea liźm ie“  była 
protestem  przeciwko stab ilizm ow i zapatry­
wań 1 poglądów mieszczańskiej in te ligenc ji 
na procesy społecznego w yko le jan ia  się i o* 
padku w ie lu  jednostek spośród m iejskiego 
p ro le ta ria tu . S tanow iła  w ięc przez to ja kb y  
„odpow iedź W ie ih o w i“ , ż jego bohateram i 
dysku tu jącym i beztrosko na tem at zalet 
żelaznego pieca w  „C y rk u “  'na D zie lne j u l i­
cy, w  k tó rym  nie trudno upte* indyka na­

si .Jan D ą bro w sk i:-M ie jsce  pod niebem. 
Warszawa, 1947, Spółdz. W yd. „W iedża“ .

dzlewanego -kasztanami albo gęś z ja b łk a ­
m i (tak!)

Każdy w tedy budował i  budu je dziś jesz­
cze swą wiedzę o „w arszaw skich rodakach“  
i o proporc jach socjalnych m iędzy n im i na 
podstaw ie kom icznej j  abstrakcy jne j’ doku- 
m en ta ryzacji w ie lk iego a rtys ty  Wiecha. I  to 
jest ogromne nieporozumienie, polegające na 
błędzie ta k im  samym j-ak np- błąd tych, k tó ­

rzy  na podstawie komedyj" P lauta pragną 
sobie odtw orzyć obraz społeczny mas ludo ­
w ych m iasta Rzym u m n ie j w ięcej z końca 
R epub lik i. Ś w ia t ludz i „M ie jsca pod nie­
bem “ to wcale n ie  skamieniałość, w idziana 
z m ieszczańska, po wiechowsku, lecz c iągły 
rozw ój w dół.

Rzecz cała dzieje się w  W arszawie w  cza­
sie kryzysu na przełom ie dwudziestych i 
trzydziestych la t. Bezrobotny in te ligen t Ste-

pamięć, choć i. ta się z biegiem la t zatraca, 
ale po prostu dlatego, że na wsi trudno  b y ­
ło  w ted y  o książkę a nawet gazetę, i że tę 
jakąś  „G azetkę" czytyw ało na jw yże j 2—3 chło­

pów  we wsi, strzegąc zazdrośnie swego skar­
bu przed niepoważnym i, a chc iw ym i na czy­
tan ie  in truzam i. -— Gdy się nawet dziecku 
ch łopsk iem u-uda ło  ocierać o dw ór, plebanię 
i  organistę, czy li w  owych czasach — a ry ­
stokrac ję  w ie jską, to i  tak  od n ie j n ic nie 
skorzystało. We dworach czytano przeważ­
nie bezwartościowe romanse francuskie , u 
księdza była  n ieraz m ała b ib lio teczka z 
książkam i re lig ijn y m i i kazaniam i, a orga­
nista  trzym a ł u siebie trochę n u t i  ja k iś  ka ­
lendarz, — A le  i  c i choćby nawet m ie li coś 
stosownego dla chłopa do czytan ia n iekw a - 
p liw ie  dziecku chłopskiem u wypożyczali.

Jeszcze, gdy chłopak w ie jsk i, żądny nau­
k i, m ia ł bogatych rodziców, k tó rzy  oceniali 
jego zam iłowania, k u p ili mu czasem coś po­
żytecznego do czytania. A le  syn biedaka 
m ógł ty lk o  wzdychać, do książki, zbierać 
ko lo  dw oru  czy p leban ii trochę potarga­
nych i  zniszczonych okra w kó w  jak ie jś  po­
wieści, czy dzieła i tym  się kształcić. N ie­
k tó rzy  zdoln i synowie chłopscy np. Bojko, 
czy W i t o s —  m ie li grunt, a ożeniwszy się 
bogato i  osiedliwszy na stałe na ro li m ie li 
możność rozw ijać  da le j swój ta len t i  czytać

wszystko co pragnęli. A le  biedny, względnie 
bezrolny chłopak sta ł się n ied ługo rob o tn i­
kiem , zarabia jącym  we dworze 30 centów lu b  
p rzy  budowie obwałowań W is ły  50 centów 
dziennie, k tó re  prze jadał i jeszcze mu na kup­

no koszuli brakło , skądże zateni m ógł zaku­
pyw ać książki, k iedy b y ł nieraz głodny?

Gdy w  roku 1896 zaprowadzono w  G a lic ji 
pierwsze szkoły, a stańczykowskie „T ow a­
rzystw o O św ia ty L u d o w e j“  poumieszczało 
na wsiach małe b ib lio teczki, w  k tó rych  zna­
leźć można było  s łab iu tk ie  jedyn ie opow ia­
dania i pow iastk i z życia ludu, albo re l ig i j­
ne czytanki, n iew ie le  się na lepsze zm ieniło, 
bo b y ły  to książki, k tó re  pzęśclej lu d  tum a­
n iły , n iż go oświecały.

Kośció ł zaś zasypywał wieś jedyn ie  „ In ­
tencjam i A posto lstw a", m od litw am i, k tó rych  

większa część poświęcona była podziękowa­
niom  za cuda i łask i od Boga czy M a tk i1 
Boskie j otrzym ane za grube o fia ry  na 
kościo ły i ołtarze. To też przyznam  się 
szczerze, że choć całą biblioteczkę i wszy­

stk ie „ In te n c je “  przczytałem , nie w ie le  m i z 
tego w  g łow ie zostało. In tu ic y jn ie  wyczuw a­
łem» co m i jest do mojego samokształcenia 
potrzebne i wola łem  szukać jedne j dobre j 
książką niż sterczeć nad 10-ma liche j treści.—  

Coś jednak i ze złe j b ib lio teczk i udało m i się 
w y ło w ić  lepszego a b y ły  to ks iążk i: „S ta ra  
Baśń“  Kraszewskiego i „O brona Częstocho­
w y “ , „P an Tadeusz“  M ickiew icza, „O lb rach­
to w i Rycerze“  Kaczkowskiego oraz „M a ła  
H is to r ia  P o lsk i“  z ilu s tra c ja m i E liasza R a­
dzikowskiego. Bardzo in teresowała m nie 
p ierwsza książka, bo kszta łtow a ły  się w  n ie j 
pierwsze zarysy życia w  niezm ierzonych la ­
sach i  borach mocnego słowiańskiego po l­
skiego szczepu, czyli bajeczne dzieje Polski. 
W  „O bron ie Częstochowy“  przeżywałem  ra ­
zem z bohateram i tytan iczne w y s iłk i ga rs tk i 
bohaterskich obrońców, nie oddanie Szwe­

dom fo rteczk i Jasnogórskiej, zaś w  „Panu 
Tadeuszu“  zachwycały m nie przepiękne opisy 
lite w s k ie j przyrody, tajem nicza postać Roba- 
ka-S oplicy, w yp raw a Napoleona na Rosję, a 
z n im  w ojska polskiego, wreszcie odwieczny 
f l i r t  mężczyzny z kobietą uw idoczniony W 
Telim enie, Zosi i Tadeuszu. W szystkie zresz­
tą opisy są tu  po m istrzow sku kreślone —  to  
też „Pana Tadeusza" czytałem  k ilk a  razy, 
choć przecie jes t to ty lk o  „h is to r ia  szlachec* 

ka “ , k tó ra  żadnego bodźca do czynu chłopa­
k o w i w ie jsk iem u nie daje. —  „O lb ra ch to w i 
Rycerze“  są powieścią h istoryczną z czasów 
wojen po lsko-tu reckich , i  k to  w ie  czy Sien­
k iew icz w  swoich tego samego typu  powie* 
śeiaeh nie wzorował się ńa niej. „M a ła  H i­

storia P o lsk i" była bardzo słabo napisana, to 
(Dalszy ciąg na str. 12)
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F A K T Y  I Z D A N I A
Płonq nowe „Wici**

O statnie wydarzenia na odcinku ruchu  w i­
ciowego nastra ja ją  optym istycznie. W ydaje się. 
że ZM W  „W ic i“  usuwa systematycznie reszt­
k i  s tarej, tra d ycy jn e j ideo log ii i  co w ięcej jest 
na dobre j drodze do w ypracow ania nowego 
program u społeczno -  wychowawczego.

Spostrzeżenia te uzasadnia le k tu ra  p ism  
w ic iow ych, szczególnie —  „W ic io w e j W olnej 
G rom ady“ .

N ie  ta k  dawno rozp raw ia ł się na łam ach 
tego pisma —  Tadeusz Żochowski z ag raryz- 
mem. W  ostatn ich num erach „W olne j W ic io­
w e j G rom ady“  zna jdu jem y szereg a rty k u łó w  
wskazujących w ic ia rzom  konkre tne  zadania 
społeczne w  now ym  państw ie ludow ym . Ze­
spół „W o lne j W ic iow ej G rom ady“  określa 

-swoją ro lę  w  ruchu  w ic iow ym  bardzo w y ra ­
źnie: „Naczelnym  zadaniem m łodzieżowych 
organ izacji ideowo-w ychow aw czych jes t mo­
b iliza c ja  m łodzieży do aktywnego uczestni­
czenia w  p lan ie  odbudowy i  rozbudowy go­
spodarczej k ra ju . Na nasz Zw iązek spadają 
te  zadania i  obow iązki specjalnie w ie lk iego 
znaczenia. Oto terenem  naszej działa lności 
jes t g łów ny rezerw uar przyszłych budow ni­
czych naszych fa b ryk , hu t, m iast, osiedli, 
szos, dróg ko le jow ych...“

Za „W olną  W iciow ą G rom adą“  —  repre­
zentującą to  skrzyd ło  w ic ia rzy , k tó rzy  jako 
p ie rw s i rozpoczęli w a lkę  z resztkam i starej 
ideo log ii —  nadążają „W ic i“  —  organ naczel­
n y  Zw iązku.

1 tu  znajdzie czy te ln ik  szereg a rty k u łó w  
przesuwających m łodzież w ic iow ą od nieo­
kreślonych, m glis tych założeń w ychow aw ­
czych w  stronę konkre tnych  zadań społecz­
nych, ja k ie  stanęły dzisia j przed wsią polską.

Zapłonęły w ięc nowe „W ic i“ , chociaż?
W  numerze 9 „W ic i“  czytam y ja k  to  w  

Skoczykłodach na powojennych ugorach za­
p łonę ły  „W ic i“ ... „od czasu do czasu roz­
b rzm iew a ła  pieśń ju ż  nie ta  b rukow a i  p i ja ­
na, jeno rzeźwa i  swojska, serdeczna i  jakąś 
krzepę duchową dająca, h e j!“

W ydaje się jednak, że jest to  słabnące e- 
cho dawnych „W ic i“ .

Przem ianom  w  prasie w ic iow e j tow a rzy­
szy szereg innych  wydarzeń. ,

K on fe renc ja  ideolpgiczna odbyta w  dniach 
26— 29 lutego w  Dębowej Górze była  w łaśnie 
ostateczną i  generalną re w iz ją  dotychczaso­
w ych  założeń społeczno -  wychowawczych 
„W ic i“ , zapoczątkowaną ju ż  wcześniej w  p ra ­
sie w ic iow e j.

Wygłoszone tam  re fe ra ty  Stefana Ignara 
(„R o la  „W ic i“  w  gospodarczej przebudow ie 
P o lsk i“ ), M ieczysława Grada („W ic iow e zada­
n ia  i  m etody w ychowawcze“ ) można określić 
ja ko  ostateczną rozprawę z agrarystycznym  
św iatopoglądem  i  personalistycznym  w ycho­
w aniem  obow iązu jącym i w  przedw ojennym  
ruch u  w ic io w ym  i  p rzedłużającym i się także 
w  zm ienionych powojennych w arunkach spo­
łeczno -ku ltu ra lnych , po litycznych i  gospo­
darczych.

O bydwa re fe ra ty  w skazyw ały na koniecz­
ność całkow itego w łączenia m łodzieży w ic io ­
w e j w  odbudowę gospodarczą Polski, poprzez 
inne ju ż  —  społeczne działanie w ychow aw ­
cze.

R efe ra t J. A . K ró la  („W ic i“  w  przebudow ie 
k u ltu ry  na rodow e j“ ) w ykaza ł z jedne j s tro­
ny, że ideologia w ic iow a by ła  dotąd lamusem 
w  k tó ry m  grom adziły  się treśc i z różnych 
przestarzałych systemów filozoficznych i  spo­
łeczno-wychowawczych, z d rug ie j ukazał no­
we, w yn ika jące  ze zmienionego u s tro ju  P o l­
sk i Ludow ej —  zadania d la  w ic ia rzy .

W  na jb liższym  czas te przedstaw i ZJarząd 
G łów ny ZM W  ,.W ici‘‘ p ro je k t nowej dek la rac ji 
ideowo-program owej. Zaznaczą się w  n im  za­
pewne decydująco w szystkie dotychczasowe 
osiągnięcia w  walce z ideologią s ta rych  ( W ic i“ .

W ydaje się, że dopiero teraz, w  ścisłym  
zw iązku z resztą zorganizowanej m łodzieży 
dem okratycznej i  w  oparciu o konkre tne za­
dania społeczne, będą m og ły „W ic i“  is to tn ie  
„Polskę piękn ie i  uładzać do n ieb ieskich po­
w a ł“ .

Piotr Pigwa

Oło „wódz**
„R ycerz N iepoka lane j“  (N r 3) donosi:
„P ius  X I I  w  czasie w o jn y  b ro n ił spraw y 

Polski, tak, że w  n im  „m ie liśm y  —  ja k  po­
w iada  b iskup G aw lina  — jednego w ie lk iego 
przy jac ie la  i  pom ocnika“ .

„...u fa jm y  ca łkow ic ie  s te rn ikow i łodzi P io - 
tro w e j, kocha jm y czciciela N iepokalanej i  
p rzy jac ie la  Polaków, idźm y posłusznie za gło­
sem swego Wodza“ . /

Czy m am y w ygrać na ty m  ty le , ileśm y zy­
ska li w  czasie w o jny , to  jest k ie dy  P ius X I I  
b y ł „ je d n ym  w ie lk im  przyjacie lem , pomoc­
n ik ie m  P o lsk i“  i  „obrońcą“  je j spraw na te­
ren ie  m iędzynarodow ym ? P o lityka  P iła ta  u - 
m yw an ia  rą k  św ięciła  n ieraz swoje gorzkie 
tr iu m fy , po co jednak, korzysta jąc z w o lno ­
ści prasy w  dem okratycznej Polsce, przekrę­
cać fa k ty , Rycerzu, i  obiecywać nam  drugą 
figę , ty m  razem na czasy „po ko ju  zb ro j­
nego“ ?

F ig i n ik t  w  Polsce n ie  chcia ł w  okresie o - 
ku p a c ji, n ie  chce oczyw iście i  teraz.

Korespondent

Krokodyle łzy
K ryzys  rządow y w  Czechosłowacji roze­

g ra ł się w łaściw ie  na płaszczyźnie w a lk i o 
system społeczno -  gospodarczy. Przegraną 
czeskich „m arsha ilow ców “ prasa anglo-am e-

rykańska opatrzyła  w yrazam i współczucia 
rzekomo pod adresem całego narodu, że znów 
jeden z k ra jó w  europejskich w ypad ł z „rod z i­
n y  dem okra tycznej“ , że tra c i suwerenność na­
rodową, że zryw a z k u ltu rą  zachodnią itd . itd .

Prasa ta  potokiem  tego rodzaju kondolen­
cy jnych  frazesów zaciąga zasłonę dym ną 
na podłoże k ryzysu  rządowego w  Pradze, 
pragn ie zatrzeć nieudaną próbę włączenia 
Czechosłowacji w  system M arshalla , to zna­
czy w  system eksploatacyjny gospodarki ka ­
p ita lis tyczne j z ośrodkiem  dyspozycyjnym  w  
Stanach Zjednoczonych.

Anglosascy kap ita liśc i tracąc szansę na pe­
netrację  gospodarczą jeszcze w  jednym  k ra ­
ju  europejskim , k tó ry  od dwóch la t uw odz ili 
ep ite tam i dem okratycznym i, każą obecnie 
swoim  „ko lum n is tom “ wyrażać 'współczucie 
robo tn ikom  czeskim, że pozostali g łusi na sy­
ren ie  głosy „dem okra tów .zachodn ich“ , że nie

w ykaza li ochoty oddania się na pożarcie 
m arshallow skiem u krokody low i. R obotn ik  
czeski w o la ł czerpać jednak in fo rm acje  o in ­
tencjach insp ira to rów  p lanu M arsha lla  w prost 
ze źródła, nie uszło jego uw agi oświadczenie 
Mac K it tw ic k ‘a, wiceprezesa Chaze N a tiona l 
Bank, k tó ry  na kongresie hand lu  zagranicz­
nego w  St. Lu is  w yw odził, że jednym  z w a­
ru n kó w  odbudowy Europy jest is tn ien ie  
„płac dostatecznie niskich, ażeby zapewnić 
przedsiębiorcy zysk, który będzie dlań sta­
nowić bodziec do produkcji“. (C ytu jem y za 
W ito ldem  Łazarsk im : „F rancja , pod „op ieką“  
S tanów Zjednoczonych“  Nowe D rog i N r  7).

Anglosaski ka p ita ł finansowy, by przystą­
p ić  do odbudowy Europy m usi m ieć zagwa­
rantow ane „odpow iednie bodźce“ . N ie  do­
starczy m u ich obecny ludow o-dem okra tycz­
ny  rząd Czechosłowacji — stąd krokodyle  
łzy.

M . Koliba

Wszystko zawdzięczałem „sobie“
(Pokończenie ze s tr 11'

też n ie  w ie le  z n ie j skorzystałem, dopiero, 
gdy udało m i się przeczytać „W ieczory pod 
L ip ą “  i  „H is to rię  P o lsk i w  24 obrazkach“  
Anczyca, zdawało m i się, że znam h is to rię  
P o lsk i trochę lep ie j. A le  o tw o rzy ły  m i się 
oczy dopiero p rzy  czytan iu  praw dz iw e j l i te ­
ra tu ry , ja k  „P rzygody Robinsona K ruzoe“ , 
„Ta jem nicza W yspa“  —  Verne ‘a oraz. p rzy  
czytan iu  „T ry lo g ii“  i  „Q uo vad is“  S ienk iew i­
cza. W stępowałem w tedy  razem z bohatera­
m i powieści w  inny , ja k b y  nieziem ski św iat. 
Cieszyłem się n iezm iern ie  ze zwycięstwa 
człow ieka nad przyrodą i  przeciwnościam i lo ­
su, i  dochodziłem do przekonania, że s ilny, 
m ąd ry  i  sp ry tny  człow iek p o tra f i u ja rzm ić  
wszystko, co się ko ło  niego znajduje.

T ak im  s ilnym  niezwyciężonym  człow ie­
k iem  m arzyłem  być przez całe m oje życie, 
chociaż n ie  wiele z tych  życzeń się spełniło. 

Pomocy od starszych, rodz iny czy p rzy jac ió ł 
n ie  m ia łem  żadnej. N ik t  się m ną n ie  in te re ­
sował, an i nie wskazał, ja k  się kształcić, co 
czytać, czego się uczyć... O jciec zalecał m i 
do czytan ia jedyn ie  pobożne ks iążk i, sprze­
dawane w  z a k rys tii lu b  pod kościołem, na 
odpustach lu b  ja rm arkach , a m atka by ła  
zadowolona, gdym  w ysylab izow ał „In te n c je  
Aposto ls tw a“ . Oczywiście, że później, gdy 
stałem się do jrza lszym  i  W yruszyłem  w  
św ia t za Chlebem, dobierałem  sobie d o c z y ­
tan ia  odpowiednie do m ojego w ie ku  i  m oich 
pragn ień dokształcające m nie ks iążk i, cel­
niejsze dzieła św iatow ych au torów  i  wzbo- 
aacałem coraz pe łn ie jszym i w iadom ościam i 
mego ubogiego w  wiedzę ducha. A le  wszyst­
ko  przekreśla ła  co pewien czas szara kosz­
m arna rzeczywistość, b ra k  pracy i  chleba i 
trzeba by ło  znowu wszystko zaczynać na no^ • 
wo. Dokonałem  jednak, czego pragnąłem.

N ie  zostałem w ie jsk im  pariasem, nędzarzem 
czy forna lem , ale zdobyłem  poczesne w  spo­
łeczeństw ie miejsce, a poniekąd i  szacunek 
ludzi. Jako działacz społeczny i  in s tru k to r 
K ó łek  R olniczych przem ierzyłem  z m oim i 
w yk łada m i p raw ie  całą Małopolską, a jako 
pisarz chłopski napisałem w  ciągu 40 la t, bo 
od r. 1907 —  setki a rty k u łó w  społecznych, 
poetycznych i  gospodarczych oraz 12 opo­
w iadań w o jennych z I -e j W ojny Ś w iatow ej 
w  różnych pismach, z k tó rych  by łaby ładna 
książka.

W  m oim  położeniu, w  k tó ry m  zdany by­
łem  na w łasne jedyn ie  s iły , n ie  mogłem sobie 
w  dziecinnych la tach w yb ierać zawodu, albo 
naśladować takiego czy innego bohatera z 
przeczytanej książki. M oje życie podobne by­
ło  częściowo do życia tram pów  am erykań­
skich z powieści Londona, w  m in ia tu rze m o­
że do życia Robinsona Kruzoe, a czasem i  do 
szarpania się lw a  w  klatce. Wszystko, co 
zdobyłem  z m oim i 4 k l. szkoły ludow ej, za­
wdzięczam jedyn ie  sobie, choć czasem i  ob­
cy szlachetni ludzie  pom ogli m i dużo. P rzy 
ich  pomocy udało m i się zdobyć pracę w  re ­
dakcjach pism  ludow ych i  w yb ić  sobie okno 
na św ia t i  on i czasem, gdy ju ż  napisałem  —  
nie daw a li m i zginąć.

Gdy kiedyś w y jd ą  m oje pam ię tn ik i (a na­
pisane i  o fia row yw ane w ydaw n ictw om ) 
obrazujące życie chłopów i  m oje własne w  
ostatn ich 50 latach, czyte ln ik  przekona się z 
n ich, że wówczas przyśw iecała nam  w iara , że 
z najcięższych nawał, przeżyć można w yjść  
zwycięsko, je ś li się m a w iarę  w  siebie i  los 
się uśm iechnie do człowieka. T y lk o  d la  n ie­
licznych  w ia ra  ta  okazała się n ie  fałszywa.

Maciej Czuła

O G Ł O S Z E N I E

' Ubezpieczalnia Społeczna w  Łodz i podaje do wiadomości, że na podstaw ie 
rozporządzenia M in . P r. i  Op. Społ. z dn ia  27.XI.1946 r :  (Dz. U. R . P .  N r  2 
z 1947 r . po z. 8) wprowadzony zosta je z dn iem  1 m arca 1948 r . obowiązek 
ubezpieczenia na w ypadek choroby i  m acierzyństwa.

pracowników zatrudnionych w  gospodarstwach rolnych, leśnych, ogro­
dowych, hodowlanych, rybnych ł  t. d. bez względu na wielkość obszaru tych 
gospodarstw.

K om u n iku ją c  o powyższym Ubezpieczalnia Społeczna w  Łodz i wzyw a 
na podstaw ie § 11 tegoż rozporządzenia wszystk ich zainteresowanych p ra ­
codawców ro lnych  z te renu m. Łodz i i  pow ia tu  łódzkiego do zgłoszenia do 
ubezpieczenia za trudn ionych u  n ich  i  podlegających obow iązkow i ubezpie­
czenia na w ypadek choroby i  m acierzyństwa pracow ników . Z a trudn ionych 
w  dn iu  1 m arca 1948 r. należy zgłosić na jpóźnie j do 31 m arca 1948 r., 
a p rzy ję tych  do pracy po 1 m arca 1948 r. —  zgłosić w  ciągu dn i 10 od 
dn ia podjęcia przez p racow nika zatrudnien ia . Zwolnionego z pracy pracow nika 
należy wym eldować w  ciągu 10 dn i po dn iu  zaprzestania pracy.

Ubezpieczalnia w y jaśn ia , że n ie  należy zgłaszać do ubezpieczenia niżej 
podanych osób:

1) k rew nych  oraz teściów, z ięciów  i  synowe pracodawcy rolnego, jeże li 
ży ją  z n im  we w spólnym  gospodarstwie domowym,

, 2) zatrudn ionych przez pracodawcę rolnego dorywczo, k tó rych  za tru ­
dnienie jes t z n a tu ry  rzeczy k ró tko trw a łe , jeże li u  tego samego p ra ­
codawcy nie trw a  ono bez p rze rw y d łuże j n iż 25 dni.

Potrzebne w  zw iązku z ubezpieczeniem form ularze i  d ru k i nabywać 
można w  Ubezpieczalni Społecznej w  Łodzi, u l. W ólczańska N r  225 lub  w  je j 
Oddziałach, zna jdu jących się w  Zgierzu, A leksandrow ie  i  Konstantynow ie, 
gdzie rów nież można zasięgnąć in fo rm acy j dotyczących p racow ników  ro lnych.

W  stosunku do tych  pracodawców, k tó rzy  n ie  zastosują się do powyższe­
go i  n ie  w ype łn ią  ciążących na n ich  ustawow ych obow iązków, będą sto­
sowane ustawowe sankcje karne.

Ubezpieczalnia Społeczna 
w  Łodzi

Redaktor naczelny — Jan Aleksander Król.
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A m eryka i my
Jedna z am erykańskich f irm  samochodo­

wych, nie dawno zamieściła w tam tejszych 
dziennikach tak ie  ogłoszenie: „A u to . k tó re  
m y oferu jem y, nie jest bynajm nie j konieczno­
ścią. Nasz’e auto jest na jw iększym  luksusem 
(zby tk iem ) dla tych, co lub ią  się otaczać n a j­
w yższym i dobram i św ia ta“ . Najniższa cena 
tego auta wynosi 14.000 dolarów, —  ile na' na­
sze pieniądze, według kursu  dolara wynosi 
obliczcie sami...

Bagatela! A u to  za 14 tysięcy dolarów! I  n i9 
m yślcie byna jm nie j Szanowni Czytelnicy, że 
ty lk o  jedno tak ie  auto zrobiono na pokaz, nie, 
tak ich  au t są już  setki, a moż’e i tysiące-! Aż 
dziw, że na ta k i zbytek ludzie sobie pozwa- 
lają-

Może m i ktoś zarzucić, że co m nie ta k  głowa 
boli, co się rob i w  Am eryce, ale widać z tego, 
że stać A m erykanów  na ta k  drogie auta, sko­
ro  je  fa b ryku ją .

Stać i  n ie  stać. Otóż w łaśnie i  Am erykanów  
na ta k i zbytek nie stać. Pismo „A m erica “  
wychodzące w  N ow ym  Jo rku  ostro ten  n ie ­
rozum ny zbytek p ię tnu je  i  tw ie rdz i, że 
w  ta k i sposób mogą wyrzucać pieniądze ty lk o  
chyba dorobkiew icze —  nowobogaccy, k tó rz y  
do w ie lk iego m a ją tku  przysz li w  sposób nie­
uczciwy, w  k ró tk im  czasie i  bez trudu, bo 
gdyby na ten  m a ją tek  ciężko pracowali, toby 
go inacztej szanowali. I  przypom ina dalej ta  
gazeta, żeby nie zapom inali, że w  te j samej 
Ameryce, gdzie tak ie  auta kupują, jest k ilk a  
M ilionów  ludzi bez pracy, bez chleba i w  n a j­
w iększej nędzy, k tó rzy  z zazdrością i  niena­
w iścią  pa trzą  na tych, co se tk i tysięcy na 
cacka wyrzucają .

Prawda, że chociaż nam  w  Polsce jeszcze 
bardzo daleko do m a ją tku  i  zbytku  am erykań­
skiego, to jednak ta k  wśród sfer Zamożniej­
szych,, ja k  też i m niej zamożnych, a nawet 
biednych, jes t dużo rozrzutności i  zbytku . 
Każdy z Czyte ln ików  m ógłby to tw ierdzenie 
po tw ie rdz ić  w ie lom a przyk ładam i.

Za przykładam  bogaczów, m ów im y często, 
jeżeli n ie  słowami, to uczynkam i: „W olno m i, 
m ój m ajątek, mogę nawet do błota rzucić, albo 
w  wódce utopić gdy m i się to spodoDa,. bo jes t 
m oim  i  wara,, żeby m l się ktoś do tego w trą . 
cał“ .

S tanisław  Jucha-Snieżyńskl

Na marginesie „Trizonii**
„W  książce pt. „The Worlds Crisis“ o- 

powiada p. W inston C hurch ill.,, że podczas 
obiadu z L lo y d  Georgem w  dn iu  zaw ie­
szenia b ron i zastanawiano się jedynie nad 
tym, w  jak i sposób pomóc Niemcom...“

A  teraz posłuchajcie:
„...W ielka B ry ta n ia  nie przestała być 

wyspą, k tó re j b ron ią  fa le  mórz. Dlatego 
też sądzi ona, że pow inna wzniecać stałe 
zarzewi® sporów na kontynencie, aby za­
pewnić spokój swym zaborom...

...Losy są, zdaje się, już  rzucone. Oto za­
chłanna A m eryka  uparła  się składać nam 
w iz y ty  o w y b itn ie  hand low ych celach. Da­
dzą się one bardziej we znaki W ielkiej 
Brytanii niż sądzą je j polityczni geniu­
sze najnowszego pokroju...

...Niebawem państwa w  Europie, lu b  też 
europejskie j fo rm ac ji, posiadając' w łasne 
rządy, rozpoczęły norm alne życie. W ów­
czas doniedawna pokonany w róg  przeisto­
czył się rap tem  w  zwycięzcę i  śm iało spo­
g ląda ł na zbrodnie, stw ierdzone w łasnorę­
cznym podpisem. Pozwalał sobie nawet w  

. nadm iarze bezczelności, domagać się ra ­
chunku od tych, którzy u k ró c ili jego prze­
wrotność...“

To nie jest analiza stosunków dzisiejszej 
Europy. Czy znak i zapytania, które  staw ia ł 
Clemenceau („B la sk i i  nędze zwycięstwa“ ) w  
trosce o zachowanie im peria lis tyczne j pozy­
c j i  F ranc ji, n ie  są ju ż  dziś aktualne? K on fe ­
rencja m in is tró w  spraw zagranicznych państw  
zachodnich w  Londyn ie  i  us iłow ania spłodze­
n ia  „T r iz o n ii“  świadczą o tym , że te same si­
ły , k tó re  daw n ie j pom agały w  odbudowie n ie ­
m ieckiego im peria lizm u, dzia ła ją  dzisia j ze 
zdwojoną energią.

T ym  razem jednak pocieszające ale: w  B er­
lin ie  stoi a rm ia  czerwona. A rm ia  na jw iększe­
go państwa św iata, św iata pracy. Ten fa k t 
ma nowe w  h is to r ii E uropy znaczenie. N ie 
by łb y  z tego zadowolony im peria lis ta  Cle­
menceau, ja k  nie jest zadowolony de G aulle 
an i s ta ry  C hurch ill. A le  to tym  lepie j.

Jan Lektor

Znawcy prawa
O statnio try b u n a ł no rym bersk i ogłosił w y ­

rok, w  k tó ry m  rozgrzesza generałów n ie ­
m ieckich  za popełnione zbrodnie na ludno­
ści cyw iln e j i  partyzantach w  k ra jach  oku­
powanych. W edług in te rp re ta c ji am erykań­
skich sędziów generałow ie niem ieccy m ie li 
praw o rozstrze liw an ia  pa rtyzan tów  dla  „za­
chowania spokoju i  porządku społecznego“ . 
Partyzanci n ie  mogą liczyć na poparcie m ię­
dzynarodowego prawa, ponieważ nie stano­
w i l i  regu la rnych  sił, b y l i jedyn ie  zw yk łym i 
bandami.

Bravo, bravissim o! Nareszcie jaśnie jszy 
p rom yk w  zabagnionej spraw ie tzw . praw a 
m iędzynarodowego. Niech ży je  agresja! N iech 
ży je  im peria lizm ! Niech żyje... ale, cyt...

A  ta k  m ów iliśc ie  źle o nauce am erykań­
s k ie j.. zet


